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D N I E M R A D O Ś C I 
W POLSCE LUDOWEJ 

Dwoje dzieci, Ittóre widzicie na 
okładce, w pełni oddaje nastrój m a -
jowycli dni w Polsce. W barwnym 
pocliodzie pierwszomajowym idą 
starzy i młodzi. Z radością wyraża-
ją narodową dumę z przemian spo-
łecznych i pracy dokonanej dla do-
bra i wielkości Polski Ludowej . 
iSwiadomie i zdecydowanie mani -
festują swą solidarność z wszystki -
m i ludźmi pracy dążącymi do wcie-
lenia w życie wielkich ideałów 
klasy robotniczej — urzeczywistnie-
nia ustroju sprawiedliwości spo-
łecznej. 1 m a j a jest w Polsce świę-
tem państwowym i ogólnonarodo-
w y m , dniem swobodnych pochodów, 
zgromadzeń i zabaw. Wie lu ze star-
szego pokolenia pamięta jednak 
niedawne czasy, kiedy lała się ro-
botnicza krew właśnie w dniach 
masowych manifestacji pierwszo-
majowych. W 1890 r. po raz pierw-
szy na z e w Paryskiego Kongresu 
II Międzynarodówki robotnicy róż-
nych k r a j ó w wyszli na ulicę, de -
monstrując swoją solidarność w 
walce o poprawę bytu, o prawa 
socjalne i polityczne. Uchwała K o n -
gresu Paryskiego wezwała partie 
robotnicze do organizowania >v 
dniu 1 m a j a każdego roku mani fe -
stacji dla podkreślenia wspólnoty 
interesów proletariuszy wszystkich 
k r a j ó w w walce o wspólne cele. 
Tegoroczny 1 m a j przypada w prze-
dedniu wielkiego wydarzenia, j a -
kim będzie spotkanie sze fów rzą-
d ó w czterech mocarstw. Niewątpli -
wie w wielu krajach manifestac.ie 
będą wyrazem woli mil ionów ludzi 
domagających się zachowania i u -
trwalenia pokoju na całym świecie 

S 

W e wszystkich większych ośrodkach Polski odbywają się w dniu 1 maja 
wielkie pochody i zgromadzenia pracujących. Największe place miast 
wypełniają się wielotysięcznymi t łumami manifestantów. W starym K r a -
kowie wiece pierwszomajowe odbywają się na Rynku koło Sukiennic 

W pochodach i w czasie zabaw przygrywają w marszach i tańcach ro-
botnicze orkiestry związków zawodowych. Na Śląsku są to oczywiście 
w pierwszym rzędzie zespoły górnicze. Nie brak w nich weteranów pracy, 
zamiłowanych muzyków, takich jak ten, którego widzicie na zdjęciu obok 

Rokrocznie w dniu 1 maja kończą się przygotowania do kolejnego K o l a r -
skiego Wyścigu na trasie Warszawa—Berl in—Praga . Tegoroczny X I I I w y -
ścig rozegrany zostanie na trasie Praga—Warszawa—Berl in . Drużyny biorą 
udział w pochodzie l - m a j o w y m w mlcścIe, z którego wyrusza wyścig 
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DRUG.4 połowa XVIII wie-
łcu. Nad Połsłcą za-
wisły z łowrogie cłimury. 
Sprzysiężenie zewnętrz-
nych! w r o g ó w , szlactiec-
l<a ,,złota w o l n o ś ć " i ha-

niebne zdrady ze strony magna-
tów święciły tryumfy. Nie bral<ło 
jednak w Rzeczypospolitej umy-
s łów światłych i ludzi ofiarnych. 
Głosy ostrzegawcze nawołujące do 
rozsądku i reform, wskazujące spo-
soby naprawy rozlegały się z wie-
lu stron. M. in. pisarz, ksiądz, pe-
d a g o g i publicysta Stanisław Ko-
narski ogłosi ł je w czterotomowym 
dziele „O skutecznym rad sposo-
bie", a były król polski Stanisław 
Leszczyński rządzący po zrzecze-
niu się tronu Lotaryngią w pracy 
„Głos wolny, wolność zabezpiecza-
jący". 

Przełom duchowy, jaki się wtedy 
dokonał wśród najbardziej warto-
ściowej części narodu, nastąpił 
właśnie w poważnej mierze dzięki 
tego typu literaturze, a także dzię-
ki podmuchom wie jącym z Wiel-
kiej Rewolucj i Francuskiej. W Pol -
sce dojrzało do reform. Najlepsi 
mężowie przygotowali potajemnie 
ustawę rządową, która przeszła do 
historii pod nazwą Konstytucji 3 
maja. Hugo Kołłątaj. Julian U. 
Niemcewicz, Józef Wybicki, Ignacy 
i Stanisław Potoccy, Ignacy Dzia-
łyński i kilku innych mieli w jej 
opracowaniu największy udział. 

Projekt przedstawiony został w 
Sejmie 3 maja 1791 r. Nastąpiło 
to po złożeniu sprawozdania przez 
Stanisława Sołtyka członka depu-
lacji do państw zagranicznych, 
który przyniósł złe wieści, wyka-
zujące niezbicie, że wrogowie szy-
kują już nowy, drugi rozbiór Pol -
ski. P o odczytaniu projektu Kon-
stytucji, która wprowadzała silny 
rząd, znosiła fatalne ,,liberum ve-
to " pozwala jące na zrywanie o -
brad sejmu przez jednego posła, 
przyznawała prawa mieszczaństwu 
i brała w opiekę chłopów, wzmac-
niała armię i regulowała system 
podatkowy, salą obrad wstrząsnęły 
okrzyki: „Niech żyje Konstytucja". 
„Nlecli żyją wszystkie stany!". 
Zaskoczenie przeciwników reform 
i s łużalców obcych mocarstw było 
zupełne. Nieliczne g łosy zostały 
wykpione łub stłumione przez ogó l -
ny entuzjazm. A kiedy się uciszyło 
marszałek Stanisław Małachowski 
poddał projekt zg łoszonej ustawy 
pod głosowanie . Ogó lne „zgoda' 
było wyrazem woli se jmowej izby. 
Entuzjazm przeniósł się teraz na 
ulice, gdzie zebrały się tłumy 
warszawian od dłuższego już cza-
su oczekujące od Sejmu jakiejś 
ważnej decyzji i zmiany na lepsze 
Po podjęciu uchwały król Stani-
sław August Poniatowski, marsza-
łek i posłowie udali się do katedry 
św. Jana, gdzie król złożył przy-
sięgę na nową Konstytucję. M o -

ment z drogi do katedry przedsta-
wia 'właśnie zamieszczona repro-
dukcja obrazu Jana Matejki. Roz-
radowani posłowie niosą króla na 
ramionach, a w barwnym pocho-
dzie kroczą członkowie Sejmu 
wśród szpalerów wiwatujących 
tłumów. 

Konstytucja 3 maja nie przynio-
sła wprawdzie wszystkiego, c zego 
od niej oczekiwano, przede wszyst-
kim zaś nie zniosła pańszczyzny 
chłopów choć wzięła ich w opiekę, 
ale na ówczesne czasy była ona 
olbrzymim krokiem postępu w dzie-
dzinie ustrojowej , wyprzedza jącym 
wiele innych narodów, a zarazem 
bezspornym dowodem, że Po lacy 
mają w swych szeregach ludzi 
wielkiego rozumu politycznego. 

Dla unicestwienia Konstytucji 
sprzysięgli się jednak niektórzy 
magnaci ze Szczęsnym Potockim 
na czele, pomogła im chwiejność 
charakteru króla, wykorzystana 
zręcznie przez zewnętrznych wro -
gów. I choć w kilka lat później 
państwo polskie zostało rozgrabio-
ne przez zaborców, a naród popadł 
w niewolę. Konstytucja 3 maja 
stała się jedną z najpiękniejszych 
kart w dziejach Polski, jej tradycja 
podtrzymywała wiarę w siły naro-
du, mobil izowała do przetrwania. 
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^ Wszystkie bilety kolejowe, samolotowe i okrętowe po cenach oficjalnych 
Bilety dla krewnych z Polski do Francji 

Paczki do Polski bez CŁA. 

S T A N I S Ł A W 

W I S Ł O C K 
O polskich kompozytorach 

żyjących we Francji 
Z i m ą w sal i O p e r y w Li l le k o n c e r t o -

w a ł g o ś c i n n i e p o l s k i d y r y g e n t Stanis-
ł a w W i s ł o c k i . O r k i e s t r a R a d i a Lil le 
w y k o n a ł a p o d j e g o batutą m. in . K o n -
c e r t f -mol l ' C h o p i n a o r a z w s p ó ł c z e s n y 
u t w ó r p o l s k i „ S y m f o n i e t t a " K a z i m i e r z a 
S e r o c k i e g o . U t w ó r t e n o d e g r a n y p o raz 
p i e r w s z y w e F r a n c j i s p o t k a ł s ię z du-
ż y m u z n a n i e m p u b l i c z n o ś c i i k r y t y -
k ó w . 

O b e c n i e p a n W i s ł o c k i p r z y g o t o w u j e 
s i ę d o n o w e j p o d r ó ż y z a g r a n i c z n e j . 
R o z m a w i a j ą c z n i m n a t e n temat , p r z y -
p o m i n a o n o s w y m p o b y c i e w e Fran-
c j i : 

— Dyrygowałem orkiestrą uchodzą-
cą za jedną z najlepszych we Francji. 
Jej stałym dyrygentem jest Wiktor 
Cłowęz niedawno bawiący gościnnie w 
Warszawie. Przełożył on swój wyjazd 
do Warszawy o jeden dzień byleby 
być tylko na mym występie. Było to 
miłe z jego strony. Poza tym koncer-
tem nagrałem również w Lille na pły-
ty wiele utworów: Bacha, Mozarta, 
Haendla i Spisaka. Z Lille wyjechałem 
do Paryża aby jako wiceprzewodniczą-
cy Związku Kompozytorów Polskich 
nawiązać kontakty z kompozytorami 
polskiego pochodzenia mieszkającymi 
stale w Paryżu. Niezmiernie ciekawą 
postacią jest przeszło 60-letni Aleksan-
der Tansman, należący dziś do grona 
najwybitniejszych kompozytorów świa-
ta. Jego utwory wykonywane już były 
przez najlepsze zespoły symloniczne i 
pod kierunkiem najwybitniejszych dy-
rygentów a m.in. Toscaniniego. Alek-
sander Tansman mimo przeszło 40-Iet-
niego pobytu we Francji i posiadania 
obywatelstwa tego kraju na każdym 
kroku akcentuje swe polskie pochodze-
nie. Jest on często zapraszany do roż-
nych krajów gdzie występuje jako kom-
pozytor polski. Odwiedziłem również 
Michała Spisaka i Antoniego Szołow-
skiego. Ten ostatni zdobył niedawno 
/ nagrodę na dorocznym konkursie 
kompozytorskim Radia Francuskiego. 
Tytuł utworu jest dość oryginalny 
gdyż brzmi „Uparta kobieta". Obok 
kompozycji Tansmana i ten utwór po-
staram się wprowadzić do swego re-
pertuaru. 

— A p a ń s k i e o s o b i s t e w r a ż e n i a z 
F r a n c j i ? 

— Do bardzo ciekawych spotkań na-
leżało zetknięcie się z Jerzym Masiela-
klem z Lille. Z zawodu jest on biblio-
tekarzem a z zamiłowania propagato-
rem kultury polskiej. On właśnie przy-
czynił się do wystawienia w Lille 
„Halki" Moniuszki. Wydał również 
broszurę o tym kompozytorze. Obecnie 
pracuje nad książeczką o Szymanow-
skim. W czasie naszego spotkania pro-
sił mnie o płyty z nagraniami polskiej 
muzyki współczesnej, którą mógłby 
demonstrować obcokrajowcom bywają-
cym w klubie, który prowadzi przy bi-
bliotece. 

—• P r z e z j a k i e k r a j e p o p r o w a d z i t ra -
sa n a j b l i ż s z e g o t o u r n é e P a n a ? 

— Z zespołem Filharmonii Narodowej 
przez Włochy, Szwajcarię i Austrię. 

Rozmawiał 
CZ. CHRUŚCIŃSKI 
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D I E U Z E ^ 
Dieuze wówczas i dziś ^ Rozmowa z merem miasta 
p. Liard ^ „Pragnę ab^ pamięć po obrońcach'Lotaryngii 
nie zginęła!" ^ Życie wzięło górę nad śmiercią... 

Do D i e u z e z ta l iża l i śmjr s i ę 
p r z e d d w u d z i e s t u l a t y n o c ą . 
H o r y z o n t r o z ś w i e t l o n y b y ł 
w t e d y p o ż a r a m i . T o c o f a j ą -
c e s i ę w o j s k a p a l i ł y p o z o -
s t a w i o n y s p r z ę t , a s t r a ż e 

p r z e d n i e n a j e ź d ź c y z n a c z y ł y o g n i e m 
l i n i ę , k t ó r ą o s i ą g n ę ł y w s p ó ł d z i a ł a j ą c 
w t e n s p o s ó b z l o t n i c t w e m . P o s u w a -
l i ś m y s i ę p o p u s t y c h o k o l i c a c h , w ś r ó d 
d o m ó w n a g ł u c h o z a b i t y c h . W n i e k t ó -
r y c h w i o s k a c h l e ż a ł y w z d ę t e t r u p y 
b y d ł a w y s i e c z o n e g o p r z e z n i e m i e c k i e 
s a m o l o t y . G d z i e n i e g d z i e z o b ó r i z ł ą k 
d o c h o d z i ł r y k k r ó w o d d a w n a n i e d o -
j o n y c h p r z e z w ł a ś c i c i e l i . P r z e k o n a ł e m 
s i ę w t e d y , ż e m o ż n a s p a ć w m a r s z u . 
O p a r t y n a j a d ą c y m p r z e d e m n ą f u r -
g o n i e , w l o k ł e m s i ę p i a s z c z y s t ą d r o g ą . 
F u r g o n s k r z y p i a ł m i a r o w o , p o w o l n e 
p o s u w a n i e s i ę u s y p i a ł o . T a k s z e d ł e m , 
z d a w a ł o b y s i ę w n i e s k o ń c z o n o ś ć . K i e -
d y o t w o r z y ł e m o c z y b y ł s z a r y ś w i t . 
N a n i e b i e s k i e j t a b l i c y p r z y d r o ż n e j o d -
c z y t a ł e m n a p i s : „ D i e u z e " . 

T e r a z t e ż g o c z y t a m , z t y m , ż e n i e 
m a t e g o c h ł o d n e g o , p r z y w o ł u j ą c e g o d o 
r z e c z y w i s t o ś c i s z a r e g o ś w i t u , a w r ę c z 
p r z e c i w n i e — j e s t z a c h ó d s ł o ń c a i 
t y l k o p u r p u r o w a p o ś w i a t a n a n i e b i e 
p r z y p o m i n a o d b l a s k ł u n y z t a m t y c h 
c z a s ó w . 

W 1940 r o k u w e s z l i ś m y d o t e j m i e j -
s c o w o ś c i w n i e d z i e l ę . B y l i ś m y w 
D i e u z e p i e r w s z y m i z w i a s t u n a m i w o j -
n y , k t ó r a j a k o ś t o m i a s t e c z k o d o t ą d 
o m i j a ł a . N a n a s z w i d o k , m i m o w c z e s -
n e j g o d z i n y r a n n e j , l u d z i e w y b i e g a l i z 
d o m ó w , w o k n a c h u k a z y w a ł y s i ę z a -
c i e k a w i o n e t w a r z e . G r e n a d i e r P a c h o -
l a k u ś m i e c h a ł s i ę s z e r o k o d o d z i e w -
c z y n n a g w a ł t p o p r a w i a j ą c y c h r o z w i -
c h r z o n e j e s z c z e w n i e d a w n y m ś n i e w ł o -
s y . G a r n c a r z z ł a p a ł w l o c i e r z u c o n ą 
s k ą d ś p a c z k ę p a p i e r o s ó w . B u s z t a k ł a -
n i a ł s i ę u c h y l a j ą c h e ł m u j a k a r t y s t a 
c y r k o w y k a p e l u s z a p o u d a n y m p o p i -
s i e . T y l k o m i g n ę ł y p r z e d o c z a m i t e 
o b r a z y i j u ż b y l i ś m y p o z a m i a s t e c z -
k i e m . S z l i ś m y n a l i n i ę p r z y g o t o w a n ą 
d o o b r o n y , g d z i e c z e k a ł n a s z n ó w o -
g l e ń . W o j n a t r w a ł a . 

D i e u z e w 1960 r o k u j e s t s p o k o j n y m 
i u r o c z y m z a k ą t k i e m L o t a r y n g i i . C i c h e 

u l i c e , n i e s p l e s z ą c y s i ę l u d z i e . N a 
c m e n t a r z u p o d m i a s t e c z k i e m d r z e m i ą 
p o d b i a ł y m i ż o ł n i e r s k i m i k r z y ż a m i 
g r e n a d i e r z y , k t ó r z y p o z o s t a l i t u n a 
z a w s z e w 1940 r o k u . K r z y ż e s t o j ą w 
d w u s z e r e g u j a k ż o ł n i e r z e . O b o k p o m -
n i k n o s z ą c y n a c o k o l e n a p i s w s p o m i -
n a j ą c y i c h c z y n y , w z n i e s i o n y n a z n a k , 
ż e ż y w i n i e z a p o m i n a j ą p o l e g ł y c h . 

P o w o l i p r z e c h o d z ę w z d ł u ż g r o b ó w . 
K i l k a z n a j o m y c h n a z w i s k . O t o a s p i -
r a n t R y c h t e r , k t ó r y z g i n ą ł p o d I n s -
m i n g , g r e n a d i e r P a c h o l a k , k t ó r y d w a -
d z i e ś c i a l a t t e m u ś m i a ł s i ę w t y m ż e 
D i e u z e d o d z i e w c z y n , a l e n i e u s z e d ł 
d a l e k o i j u ż w d w a d n i p ó ź n i e j p a d ł 
p o d L a g a r d e . N i e w i e d z i a ł w t e d y , ż e 
w t y m m i a s t e c z k u p r z e ż y w a s w ą o -
s t a t n i ą n i e d z i e l ę . O t o k a p r a l W ł o d a r -
c z y k , k t ó r e m u p o c i s k p o d G u i n z e l l n g 
s t r z a s k a ł n o g ę , t r a f i o n y p o t e m d r u g i 
r a z ś m i e r t e l n i e w l a z a r e c i e p o l o w y m 
X o u s s e . O t o w r e s z c i e z a g i n i o n y w ó w -
c z a s b e z w i e ś c i g r e n a d i e r D r y j e r . N i e 
m a m p o j ę c i a , g d z i e d o s i ę g ł a g o n i e -
p r z y j a c i e l s k a k u l a . 

W s z y s c y o n i z o s t a l i t u n a z a w s z e . 
Z a w s z e . J a k ż e c z ę s t o n a d u ż y w a n e 
w ż y c i u s ł o w o , a p r z e c i e ż n a p r a w d ę 
o d n o s z ą c e s i ę j e d y n i e d o ś m i e r c i . 

O d c h o d z ę z c m e n t a r z a z e ś c i ś n i ę t y m 
s e r c e m . W t y c h ż o ł n i e r s k i c h m o g i ł a c h 
z a s t y g ł a w o j n a . J e s t t u I b ę d z i e w p o -
s z a r p a n y c h , u m ę c z o n y c h c i a ł a c h s p o -
c z y w a j ą c y c h p o d k r z y ż a m i . N a z a -
w s z e. K u p a m i ę c i 1 p r z e s t r o d z e ż.y-
w y m . P o l e g l i g r e n a d i e r z y z a p ł a c i l i n a j -
w y ż s z ą c e n ę 1940 r o k u . J a l i w s z y s c y 
i n n i p o l e g l i w e w s z y s t k i c h I n n y c h 
l a t a c h i n a w s z y s t k i c ł i i n n y c h f r o n -
t a c h d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j . 

M E R D i e u z e , p a n L i a r d o t a c z a 
s z c z e g ó l n ą o p i e k ą c m e n t a r z 
g r e n a d i e r ó w . Ż j e g o i n i c j a -
t y w y g r o b y z o s t a ł y u p o -
r z ą d k o w a n e I są s t a l e p i e -
l ę g n o w a n e . J e s t g ł ó w n y m 

a n i m a t o r e m t r a d y c j i I D y w i z j i G r e -
n a d i e r ó w w L o t a r y n g i i . 

R o z m a w i a m z p a n e m L l a r d e m w 
j e g o d o m u s t o j ą c y m n a s k r a j u m i a s -
t e c z k a . W s p o m n i e n i a m e r a D i e u z e z 

Tak wyg ląda Dieuze podczas czerwcowycłi uroczystości ku czci 1 Dywiz j i Grenadierów Po l -
skicłi. Biorą w tycli obcnodacli udział Polacy wraz z Francuzami. N a transparencie napis 

w języku francuskim „za waszą wolność i naszą". 

Mer Dieuze pan Liard (na zdjęciu opasany szarfą) otaczający szczególnie serdeczną opieką 
groby grenadierów polskich. Drugi od lewej — p. Hugonnet — generalny sekretarz 

Stowarzyszenia Przyjaźni Francusko-Polskiej . 

1940 r o k u s t a n o w i ą p o s z a r p a n ą m o -
z a i k ę o b r a z ó w , j a k w s z y s t k i e w s p o m -
n i e n i a w o j e n n e . 

— B y ł e m w ó w c z a s w D i e u z e — m ó -
w i w y s o k i , s i w y p a n z r o z e t k ą L e g i i 
H o n o r o w e j w k l a p i e m a r y n a r k i . — 
A V i d z l a ł e m g r e n a d i e r ó w p r z e z o k n o 
t e g o d o m u . . . O , t u n a t y m p l a c y k u 
z a t r z y m a ł a s i ę b a t e r i a d z i a ł . O f i c e r w 
d ł u g i m , w y m i ę t y m p ł a s z c z u ' — m ł o d y 
c z ł o w i e k o z m ę c z o n e j t w a r z y , p y t a ł 
o d r o g ę d o L a g a r d e . Ż o ł n i e r z e k o r z y -
s t a j ą c z p r z e r w y w m a r s z u o b s i e d l i 
k r a w ę ż n i k i . W i d a ć b y ł o , ż e są o g r o m -
n i e z n u ż e n i . O f i c e r o t r z y m a w s z y o d e 
m n i e o d p o w i e d ź , z a s a l u t o w a ł , n a s t ę p -
n i e odsze .d ł k i l k a k r o k ó w I w y d a ł j a -
k ą ś k o m e n d ę . Z p o d z i w e m s p o s t r z e -
g ł e m , j a k c i s a m i , ś m i e r t e l n i e z m ę c z e -
n i ż o ł n i e r z e n a g l e p o d e r w a l i s i ę , w y -
p r o s t o w a l i i p o p r a w i l i e k w i p u n e k , 
k t ó r y m b y l i o b w i e s z e n i . W m g n i e n i u 
o k a b a t e r i a b y ł a u g r u p o w a n a d o m a r -
s z u . W y k o n a ł a m a n e w r t a k s p r ę -
ż y ś c i e , j a k n a p l a c u ć w i c z e ń . „ P r a w -
d z i w i e p o l s k a , p r z y s ł o w i o w a f a n t a z j a " 
— p o m y ś l a ł e m — m ó w i p a n L i a r d i 
d o d a j e z u p e ł n i e j a k p a n i S h o e n h e r w 
I n s m i n g : „ G d y b y t a k w s z y s c y ż o ł -
n i e r z e w t e d y , w t y m c z t e r d z i e s t y m r o -
k u p o s t ę p o w a l i " . . . N i e k o ń c z y m y ś l i . 
P o t r z ą s a k i l k a k r o t n i e g ł o w ą . P r z e z 
c h w i l ę w p o k o j u z a p a d a m i l c z e n i e . 
S ł y c h a ć t y k a n i e w i e l k i e g o z e g a r a 
ś c i e n n e g o . C z a s p ł y n i e o b o j ę t n i e I n i e -
z a l e ż n i e o d w y d a r z e ń . J a k ' p r z e z t y c h 
d w a d z i e ś c i a l a t , k t ó r e p a n a L I a r d a i 
m n i e d z i e l ą o d 1940 r o k u . 

M ó j r o z m ó w c a w s p o m i n a i n n e o b r a -
z y . N o c ą , p o w i e l o g o d z i n n e j k a n o n a -

d z i e a r t y l e r y j s k i e j , k t ó r e j o d g ł o s d o -
c h o d z i ł d o D i e u z e , p r z e d j e g o d o m e m 
z a t r z y m a ł a s i ę g r u p a ż o ł n i e r z y . C i 
d o w i a d y w a l i s i ę j a k d a l e k o j e s t d o 
D i j o n . „ T a m m a b y ć w i e l k a k o n s e n -
t r a c j a a r m i i . W y k o n a m y p r z e c i w u d e -
r z e n l e I w r ó c i m y d o W a s n i e d ł u g o " — 
o ś w i a d c z y ł m e r o w i j e d e n z g r e n a d i e -
r ó w . 

— N i e w y p r o w a d z i ł e m I c h z b ł ę d u — 
m ó w i z l e k k i m , s y m p a t y c z n y m u -
ś m i e c h e m m e r D I e u z e . — P o d z i w i a -
ł e m o p t y m i z m t y c h l u d z i . T o j e s t t a k -
ż e , j a k m i s i ę w y d a j e , w a s z a p o l s k a 
c e c h a c h a r a k t e r u . . . W i e d z i a ł e m w t e d y 
d o s k o n a l e , ż e s y t u a c j a j e s t b e z n a d z i e j -
n a , a l e p r z e z m a l u t k i e m g n i e n i e o k a 
w i e r z y ł e m . O p t y m i z m g r e n a d i e r ó w b y ł 
z a r a ź l i w y . O d e s z l i I z n i k l i w c i e m -
n o ś c i n o c y . P o c z u ł e m p u s t k ę w s e r c u . 
S t r a s z n i e ż a l m i b y ł o t y c h c h ł o p c ó w . . . 
W p a r ę g o d z i n p ó ź n i e j N i e m c y w k r o -
c z y l i d o n a s z e g o m i a s t e c z k a . 

I j e s z c z e j e d n a s c e n a . B y ł o t o j u ż 
p o w k r o c z e n i u n i e p r z y j a c i e l a d o D i e -
u z e . P a t r o l h i t l e r o w s k i p r z y p r o w a -
d z i ł n a p l a c m ł o d e g o j e ń c a p o l s k i e g o . 
J e d e n z f a s z y s t ó w u w a ż a ł , ż e P o l a k 
m a z b y t h a r d ą m i n ę . C h c i a ł g o z a t o 
„ u k a r a ć " . K a z a ł g r e n a d i e r o w i r o z e b r a ć 
s i ę d o p a s a I w e j ś ć n a . . . d a c h s t o j ą c e -
g o o p o d a l k i o s k u . N i e m c y p o z o s t a w i l i 
t a m j e ń c a p o d s t r a ż ą w c i ą g u w i e l u 
g o d z i n . M u s i a ł s i e d z i e ć o k r a k i e m n a 
s z c z y c i e d a c h u I t r z y m a ć r ę c e u n i e s i o -
n e w g ó r ę . M i a ł o g o t o o ś m i e s z y ć i p o -
n i ż y ć w o c z a c h m i e s z k a ń c ó w . 

— Z p r z e r a ż e n i e m i z e z g r o z ą p a -
t r z y l i ś m y n a t ę o h y d n ą s c e n ę — m ó -

I Dokończenie na str. 8 | 
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Ewolucja SFIO 
Jednym z charakterystycz-

nych o b j a w ó w wewnętrznej sy-
tuacji Francj i jest s topniowe 
zaostrzanie się s tosunków mię-
dzy większością rządową a 
SFIO. Ses ja Kra j owe j Rady 
S F I O w Puteaux nie przyniosła 
wprawdz ie przejścia partii soc -
ja l istycznej z „ o p o z y c j i kon-
struktywnej" do „ o p o z y c j i total-
ne j " , ale wykazała wyraźnie 
usztywnienie stanowiska tego 
ugrupowania . Ewoluc ja ta jest 
przede wszystkim następstwem 
nacisku d o ł ó w partyjnych na 
kierownictwo SFIO. 

P o c z ą t k o w o S F I O odnosi ła 
się negatywnie jedynie do poli -
tyki ekonomiczne j i soc ja lne j 
rządu. Późn ie j krytyki obję ły 
również dziedzinę szkolnictwa i 
pewne aspekty polityki europej-
skiej i atlantyckiej. Ostatnio 
S F I O zdradza również niepokój 
w o b e c ewoluc j i polityki algier-
skiej. 

S F I O proponuje w konse-
kwenc j i p o d w ó j n e rokowaji ia : 
najpierw w sprawie wstrzyma-
nia ognia „ z tymi, z którymi się 
w a l c z y " , a następnie w sprawie 
gwaranc j i przy wprowadzaniu 
w życie zasady samostanowie -
nia. Te drugie rokowania winny 
się odbyć z przedstawicielami 
różnych tendencji ludności A l -
gierii. 

Niezadowolenie S F I O od-
zwierciedl i ło się jak w i a d o m o 
w upoważnieniu parlamentarnej 
frakcji soc ja l istycznej do posta-
wienia w n i o s k ó w o wyrażenie 
votum nieufności rządowi oraz 
zg łoszenia poprawek zmierzają-
cych do zmiany pewnych prze-
p isów konstytucji . W myśl tycli 
poprawek parlament musiałby 
być zwo łany w okreś lonym cza-
sie, gdyby zażądała tego bez-
wzg lędna większość deputowa-
nych. 

Problem rolng 
Od grudnia ub. roku Francja 

jest teatrem olbrzymich demon-
stracji chłopskich, które zgro -
madzi ły setki tysięcy osób. Nie-
dalej, jak w pierwszej po lowie 
ub ieg łego miesiąca ponad 3.50 
tys. ro ln ików wzię ło udział w 
kilkudziesięciu wiecach i mani-
festacjach na terenie c a ł e g o kra-
ju. Prob lem rolny został wpisa-
ny jako jeden z zasadniczych 
punktów porządku dz iennego 
letniej sesji parlamentu. Warto 
więc poświęc i ć kilka s ł ów temu 
zagadnieniu, tym bardziej , że 
wed ług ostatniego o f i c ja lnego 
spisu co piąty Francuz czerpie 
swe dochody z ziemi. 

Jakie są przyczyny niezado-
wolenia rolników? Rolnicy pro-
testują przeciwko rosnące j roz-
piętości między cenami artyku-
łów rolnych i cenami artykułów 
przemysłowych. W s a m y m tylko 
1959 roku ceny p łacone rolni-
kom spadły o blisko lO^/o, pod-
czas g d y ceny przemysłowe pod-
skoczyły o 9®/o. 

Rolnicy wskazują również, że 
aczkolwiek w okresie ostatnich 
10 lat nastąpił wzrost produkcji 

rolnej o 25«/o, to dochody netto 
zmnie jszy ły się o 4"/o. 

W konsekwencj i udział rol-
nictwa w dochodzie narodo -
w y m maleje nieustannie: w y n o -
sił on 16«/o w 1949 r., ale już 
13«/o w 1955 r. i 12,ł®/o w 1957 r. 

Warto także podkreślić , że 
średni roczny dochód chłopa 
wynos i 383 tysiące dawnych 
f ranków w o b e c 714 tysięcy w 
innych zawodach . 

Rolnicy mają również inne po-
w o d y do niezadowolenia . W lip-
cu 1957 rząd wprowadz i ł pew-
n e g o rodzaju ,,ruchomą skalę" 
zasadniczych cen artykułów rol-
nych. Zosta ło postanowione , że 
15 października każdego roku 
nastąpi rewizja tych cen w 
oparciu o odpowiednie wspó ł -
czynniki, a mianowic ie w zależ-
ności od cen artykułów przemy-
s łowych, wskaźnika cen deta-
l icznych i wskaźnika płac w rol-
nictwie. System ten, który w 
znaczne j mierze zaspakajał żą-
dania wsi , miał jednak krótki 
żywot , bo przetrwał zaledwie 
do grudnia 1958 roku. Niezależ-
nie od niezadowolenia w y w o ł a -
nego tym poc iągnięc iem, wielu 
rolników znalaz ło się w bar-
dzo kłopotl iwej sytuacji . L i cząc 
na stałą rewaloryzac ję cen artj'-
kułów rolnych, zac iągnęl i oni 
pożyczki na modernizac ję swych 
gospodarstw. W obecnej sytua-
cji chłopi nie mogą sprostać za-
c iągniętym zobowiązan iom. Ze-
sz łoroczna susza pogorszy ła 
jeszcze sytuację. 

Czy demonstrując przec iw 
rządowej polityce rolnej wszys -
cy rolnicy kierują się tymi sa-
mymi przesłankami? Jest to już 
inna kwestia, o której p o m ó w i -
m y przy sposobnośc i . 

B.M. 

Dzień dobry, Stachu! 

Piętnaście lat, mój 
MUy, piętnaście lat! 
Właśnie teraz mija pięt-
naście lat od owyctt 
pamiętnych, nigdy nie 
zapomnianych dni, kie-
dy zaczynaliśmy żyć na 
nowo. Piętnaście lat te-
mu byłem jeszcze 
strzępem, pyłkiem w 
hitlerowskie! machinie 
wojennej. Byłem wów-
czas wymizerowanym, 
wychudzonym do nie-
możliwości więźniem 
jednego z licznych obo-
zów koncentracyjnych, 
którymi obsiana była ta 
część Europy, która 
pozostawała leszcze we 
władztwie Niemców. Do-
bry hib zły humor eses-
mana albo niemieckie-
go kryminalisty — kapy 
rozstrzygał o tym, czy 
będę żył jeszcze dzień 
czy nie. Wprawdzie ar-
mie hitlerowskie do:9ła-
wały już wtedv DOtęż-
ne cięgi od sprzymie-
rzeńców na Wschodzie 
i Zachodzie, wprawdzie 
cesarstwo zbrodni kur-
czyło się z każdym 
dniem, już nie Ural i 
Alryka, nie Leningrad i 
Narvik pojawiały się w 
komunikatach wojen-
nych, ale coraz częściej 
pojawiały się w nich 
nazwy miast i rzek, na-
leżących przed wojną do 
Niemiec, wprawdzie 
wszyscy zdawali scb-e 
sprawę, że dni Hitlera 
i jego państwa są po-
liczone, ale puszczona 
raz w ruch machina 
zbrodni działała nadal. 
Zycie więźniów obozów 
w Buchenwaldzie i 
Dachau, w Mauthausen 
i Gusen, w Ravensbriick 
i Ebensee wisiało nadal 
na włosku. 

Jak dzisiaj wiemy, 
sytuacja była jeszcze 
groźniejsza niż można 
było to sobie wyobra-
zić: Himmler wydał roz-
kaz likwidacji wszyst-
kich więźniów w obo-
zach, byle nie zostawić 
świadków swych najpo-
tworniejszych zbrodni i 
masowych mordów. 

Pamiętasz, jeżeli cho-
dzi o mnie, zostałem 
wtedy — przed wyzwo-
leniem Oświęcimia przez 
Armię Radziecką — e -
wakuowany wraz z 
większością oświęcimia-
ków do Austrii, do 
Mauthausen. Stamtąd 
ewakuowano nas jesz-
cze dalej, do Ebensee, 
pięknej miejscowości w 
Alpach, w której hitle-
rowcy założyli obóz 
koncentracyjny. I tu 
chcę przypomnieć o 
dniach wyzwolenia w 
tym właśnie obozie. Kie-
dy stało się jasne, że 
lada dzień wojska ame-
rykańskie dotrą do obo-
zu, na esesmanów padł 
blady strach. Ale — 
Ty wiesz, jak to u nich 
jest — Belehl ist Belehl. 
Komendant dostał Właś-
nie rozkaz Himmlera o 
likwidacji więźniów. 
Jak to zrobić? Wystrze-
lać? Nie tak łatwo. Po-
stanowił chwycić się 
podstępu: 2 maja kaza-
no całemu obozowi u-
stawić się na placu 
apelowym. Stało tam 
kilkanaście tysięcy pól-
trupów wszystkich chy-
ba narodów europej-
skich: Polacy i Francu-
zi, Rosjanie i Hiszpanie, 
Norwegowie i Czesi, 
Grecy i Włosi. Komen-
dant wszedł w otocze-
niu swoich esesmanów 
do lagru i wygłosił do 
nas przemówienie. — 
Nikomu włos z głowy 
nie spadnie — powie-
dział — obóz zostanie 
oddany Amerykanom, 
ale wobec tego, że sq 
ciągłe naloty bombow-
ców lotniczych, posta-
nowiliśmy, żeby Was 
uchronić, że pójdziecie 
tymczasem wszyscy do 
sztolni. (Tam były ka-
mieniołomy, w których 
więźniowie pracowali). I 
w tym momencie zro-
dził się w obozie bunt. 
Ktoś krzyknął: 

— Nein! Nie! 
W chwilę potem kil-

kanaście tysięcy gło-
sów krzyczało coraz po-
tężniej: Nein! Nein! Nie! 
— kilkanaście tysięcy 
ludzi zaczęło przeć w 

kierunku grupy SS-ma-
nów. Nie strzymałi, u-
ciekli. 

Dlaczego krzyczeliś-
my: Nein? Bo wiedzie-
liśmy, przeczuwaliśmy 
raczej, że chcą nas za-
pakować do sztolni, po 
to, by nas w ostatniej 
chwili wykończyć. Tam 
łatwo było wysadzić 
sztolnie w powietrze 
wraz z nami, albo po 
prostu wytruć nas jak 
szczury. A każdy z nas 
dokładnie znał już hi-
tlerowskie metody i 
wiedział czego można 
po SS-manach oczeki-
kiwać. 

W dwa dni później 
weszli Amerykanie do 
obozu. Nie potralię opi-
sać Ci szału radości, 
który nas wtedy ogar-
nął. A więc jednak do-
czekaMśrriy się wolności. 

Wspominam o tym 
dzisiaj, po piętnastu ła-
tach; obchodzimy w 
Polsce uroczyście rocz-
nicę wyzwolenia i rocz-
nicę końca wojny. De-
legacje polskich więź-
niów politycznych jadą 
na uroczystości, które 
odbywają się na tere-
nach byłych obozów w 
Austrii i w Niemczech. 
W kraju 15-lecie zwy-
cięstwa splata się z do-
rocznym pięknym wio-
sennym, pełnym nadziei 
świętem pierwszomajo-
wym, kiedy to pola się 
zielenią, a w miastach 
rozkwitają w parkach 
pęki kwiatów i powie-
wają niepodległe sztan-
dary. 

I myślę sobie: szmat 
drogi przebyliśmy od o-
wych strasznych dni. I 
myślę jeszcze: bardzo 
musimy cenić wolność 
zdobytą za tak straszną 
cenę krwi i męki. 

Twój 

MARIAN 

EKS-HITLEROWIEC NA URLOPIE 
K a ż d e g o patriotę w Europie — o b o -

jętne, czy jest n im Francuz , Polak , 
N o r w e g , bądź R o s j a n i n — drażni ło -
by n i e w y m o w n i e , g d y b y jakiś k o l a -
borant z okresu w o j n y i okupac j i z a j -
mG(wał obecnie w y s o k i e s t a n o w i s k o 
publiczne. Jest to zrozumiale , n i e m a l 
wszystkie b o w i e m n a r o d y europejskie , 
nie w y ł ą c z a j ą c zresztą s a m e g o n a r o d u 
niemieckiego, doznały prześ ladowań i 
k r z y w d od h i t lerowców. 

T o t e ż w y d a j e się n a d e r dziwne, że 
w rządzie N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i F e -
dera lne j od w i e l u lat — n i e m a l po 
ostatnie dni — zasiadał j u ż nie ty lko 
w s p ó ł p r a c o w n i k hit lerowski , ale w r ę c z 
długoletni a k t y w n y działacz N S D A P , 
obdarzony za zasługi „ Z ł o t ą O d z n a k ą " 
party jną , j e d e n ze w s p ó ł t w ó r c ó w 
zbrodnicze j polityki „ L e b e n s r a u m u " . 

M a m y tu , oczywiście , na m y ś l i prof . 
dr T h e o d o r a Ober laendera , który w 
rządzie B u n d e s r e p u b l i k był do dnia 
ó s m e g o k w i e t n i a rb. c z y n n y m m i n i s t -
r e m (do s p r a w przesiedleńców) , a od 
tego dnia — zgodnie z o f i c j a l n y m k o -
m u n i k a t e m s w o j e g o m i n i s t e r s t w a — 
postanowił udać się jeszcze przed 
W i e l k a n o c ą n a doroczny, przyśpieszo -
ny urlop. 

S p r a w a min . Ober laendera z a j m u j e 
opinię publ iczną od d a w n a . W k r a -

j a c h E u r o p y W s c h o d n i e j , gdzie ż y j e 
w y j ą t k o w o w i e l u ś w i a d k ó w j e g o dz ia -
łalności , od lat j u ż utrwal i ła się z g o d -
na opinia, że była to działalność p r z e -
stępcza, która nie p o w i n n a uchodzić 
m u płazem. S a m m i n . Ober laender , 
zdając sobie sprawę , że n-a s k u t e k nie 
u k r y w a n e g o oburzenia opinii t rudno 
m u będzie nadal z a j m o w a ć tak w.y-
soki urząd — zwłaszcza w okresie o d -
prężenia m i ę d z y n a r o d o w e g o — p r ó -
b o w a ł ukryć się za p a r a w a n e m n a j -
p i e r w „ m i ę d z y n a r o d o w e j k o m i s j i h a s -
k i e j " , a późnie j — R a d y H o n o r o w e j 
C D U , partii rządzącej . „ K o m i s j a h a s k a " 
s z y b k o się j e d n a k rozpadła, nie w y -
dając żadnego orzeczenia w s p r a w i e 
dr Ober laendera , k iedy w y s z ł o na 
j a w , że on s a m — za p o ś r e d n i c t w e m 
podstawionych osób — p o w o ł a ł j ą do 
życia, a b y w oparciu o w y n i k i j e j 
badań j a k o ś się zrehabi l i tować. R a d a 
H o n o r o w a C D U (pod p r z e w o d n i c t w e m 
bankiera kolońskiego, R . P f e r d m e n g e -
sa) dotychczas także nie zdobyła się 
na „oczyszczenie " ministra . 

O ile ludzie n i c w t a j e m n i c z e n i m o g l i 
do n i e d a w n a ż y w i ć p e w n e wątpl iwości , 
czy w y c z y n y min . O b e r l a e n d e r a z lat 
1933—1945 p r z e c i w L i t w i n o m , P o l a -
k o m , C z e c h o s ł o w a k o m , U k r a i ń c o m i 
R o s j a n o m istotnie m i a ł y mie jsce , o 
ty le po o p u b l i k o w a n i u w dniu 25 

m a r c a rb. przez Z a c h o d n i ą A g e n c j ę 
P r a s o w ą w W a r s z a w i e m a t e r i a ł ó w 
d o k u m e n t a l n y c h i po m o s k i e w s k i e j 
k o n f e r e n c j i p r a s o w e j w dniu 5 k w i e t -
nia rb. , na k t ó r e j wystąpi l i naoczni 
ś w i a d k o w i e d a w n i e j s z e j działalności 
ministra rządu N R F , s p r a w a stała się 
jasna dla każdego . 

Toteż , g d y f r a k c j a par lamentarna 
S P D ( soc ja ldemokrac i niemieccy) p o -
s tanowi ła zażądać debaty publ icznej 
w B u n d e s t a g u I powołać p a r l a m e n t a r -
ną k o m i s j ę śledczą, która b y . r a z w r e -
szcie s p r a w ę zbadała , d ł u ż e j j u ż to le -
r o w a ć m i n . O b e r l a e n d e r a w rządzie 
niepodobna było . M u s i a ł pójść na 
urlop. M i e j m y nadzieję , żc j u ż z niego 
nie powróci . B y l zbyt r a ż ą c y m i n ie -
w y g o d n y m dla rządu N R F przeżytkiem 
w czasach odprężenia m i ę d z y n a r o d o -
w e g o I p o k o j o w e g o współistnienia 
p a ń s t w o różnych ustrojach spo łecz -
nych. 

A s w o j ą drogą, j a k ż e z n a m i e n n a jest 
f o r m a pozbycia się — drogą „ u r l o p u " — 
tego e k s - h i t l e r o w c a . T y m bardziej , że 
s k o ń c z y w s z y urlop m i n . O b e r l a e n d e r 
osiągnie zarazem staż, u p o w a ż n i a j ą c y 
g o do pobierania b a r d z o v i ^ s o k i c j 
e m e r y t u r y ministeria lnej . 

A L P 
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9 Pienuszy polski 
statek a t o m o w g 

P i e r w s z ą p o l s k ą e l e k t r o w -
n i ę a t o m o w ą z b u d u j e s i ę w 
p i ę c i o l e c i u 1965—1970 . W 1970 
r o k u P o l s k a p r z y s t ą p i d o b u -
d o w y s t a t k u z n a p ę d e m a t o -
m o w y m . T e i n t e r e s u j ą c e i n -
f o r m a c j e z o s t a ł y s f o r m u ł o -
w a n e n a o s t a t n i m p o s i e d z e -
n i u p a ń s t w o w e j r a d y d o 
s p r a w p o k o j o w e g o w y k o r z y -
s t a n i a e n e r g i i j ą d r o w e j P o l -
s k i e j A k a d e m i i N a u k . 

• Une 
nieboszczontko 
opuszczone 

„ . . . J e s t e m t e d y c o m m e u n e 
n i e b o b z c z o n t k o o p u s z c z o n e 
p r z e z w s z y s t k i c h . . . " — s k a r ż y -
ła s i ę g o r z k o k r ó l o w a M a r y -
s i e ń k a , k i e d y j e j m ą ż , J a n I I I 
S o b i e s k i , p o d W i e d n i e m T u r -
k ó w g r o m i ł . W J a r o s ł o w i u 
w d o m u p r z y R y n k u 12, s t o i 
t e n s a m d w o r e k , z k t ó r e g o 
o s a m o t n i o n a k r ó l o w a s ł a ł a 
w ó w c z a s p o d W i e d e ń l i s t y . 
U o m t e n o b e c n i e o d n a w i a s i ę , 
a t o w a r z y s t w o t u r y s t y c z n o -
k r a j o z n a w c z e u m i e ś c i t u p a -
m i ą t k o w ą t a b l i c ę , p r z y p o m i -
n a j ą c ą h i s t o r y c z n o - s e n t y m e n -
t a l n ą p r z e s z ł o ś ć z a b y t k o w e g o 
d w o r u . 

9 Przepraszam, 
nie pi ję 

W P o z n a n i u p o w s t a ł p i e r w -
s z y i j e d y n y d o t y c h c z a s w 
P o l s c e k l u b a b s t y n e n t ó w . 

C z ł o n k o s t w o k l u b u j e s t o 
t y l e z a s z c z y t n e , ż e n a l e ż ą t u 
l u d z i e , k t ó r z y b y n a j m n i e j n i e 
c z u l i w r o d z o n e g o w s t r ę t u d o 
a l k o h o l u , a p r z e c i w n i e — m u -
s i e l i s i ę w y l e c z y ć z n a ł o g u w 
p o r a d n i a c h p r z e c i w a l k o h o l o -
w y c h . W k l u b i e , k t ó r y m i e ś c i 
s i ę w s a m y m c e n t r u m P o z n a -
n i a , p r z y a l . M a r c i n k o w s k i e -
g o , g r a s i ę w s z a c h y , b i l a r d , 
p i n g - p o n g , o g l ą d a s i ę t e l e -
w i z j ę , s ł u c h a s i ę p ł y t , p i j e 
s i ę k a w ę . C o p o n i e d z i a ł e k 
o d b y w a j ą s i ę o d c z y t y . I n i c j a -
t y w a — g o d n a u z n a n i a , z a -
w s z e w g r o m a d z i e ł a t w i e j 
w y t r w a ć w t r z e ź w o ś c i , k t ó r ą 
c h l u b n i e p r z e ł o ż y ł o s i ę n a d 
p i j a ń s t w o . 

^ Skarb na szczycie 
ratusza 

R o b o t n i c y r e m o n t u j ą c y w i e -
ż ę r a t u s z a w S t r z e l c a c h O p o l -
s k i c h o t w o r z y l i k u l ę m e t a l o -
w ą n a s a m y m s z c z y c i e i z n a -
l e ź l i w n i e j . . . w i e l e c e n n y c h 
p r z e d m i o t ó w . B y ł y t u k r o -
n i k i m i a s t a i p o w i a t u s t r z e -
l e c k i e g o , p l a n m i a s t a , w y k a z 
w a r s z t a t ó w r z e m i e ś l n i c z y c h i 
k u p c ó w o r a z p i e n i ą d z e — 
w s z y s t k o s p r z e d 115 l a t . D o -
k u m e n t y s t w i e r d z a j ą m i ę d z y 
i n n y m i , ż e m i e s z k a ń c y S t r z e -
l e c i o k o l i c y p o s ł u g i w a l i s i ę 
s t a l e j ę z y k i e m p o l s k i m , z n a ć 
p o l s k i j ę z y k m u s i e l i r ó w n i e ż 
t u t a j u r z ę d n i c y n i e m i e c c y , 
p o n i e w a ż i n a c z e j n i e z d o ł a -
l i b y s i ę p o r o z u m i e ć z l u d n o ś -
c ią z w ł a s z c z a w i e j s k ą . S k a r b 
h i s t o r y c z n y , z n a l e z i o n y w w i e -
ż y r a t u s z a z a p o c z ą t k o w a ł 
z b i o r y m u z e u m r e g i o n a l n e g o 
w S t r z e l c a c h . 

# Film polski 
wśród lodóuj 

w t y m r o k u n o w a k o l e j n a 
p o l s k a e k s p e d y c j a p o l a r n a n a 
S p i t s b e r g e n p o w i ę k s z y s i ę o 
e k i p ę f i l m o w ą . Z n a n i p i s a -
r z e , A l i n a i C z e s ł a w C e n t -
k i e w i c z o w i e , k t ó r z y t o w a r z y -
s z y l i e k s p e d y c j i w u b i e g ł y m 
r e k u , n a p i s a l i b o w i e m c i e k a -

w y s c e n a r i u s z f i l m u „ N a b i a -
ł y m s z l a k u " , o p o w i a d a j ą c y 
0 l o s a c h b a z n i e m i e c k i c h i 
a l i a n c k i c h p o d c z a s o s t a t n i e j 
w o j n y n a G r e n l a n d i i . B o h a -
t e r a m i f i l m u są w r o g o w i e — 
P o l a k i N i e m i e c . Z d j ę c i a d o 
f i l m u p o w s t a n ą n a S p i t s b e r -
g e n i e o r a z w o k o l i c a c h P i ę c i u 
S t a w ó w w T a t r a c h . 

^ Mężoujie są gorsi 
I l o ś ć r o z w o d ó w w P o l s c e 

n i e w z r a s t a i w 1959 r o k u 
w y n i o s ł a t y l e s a m o , c o w 
r o k u p o p r z e d n i m , t o z n a c z y 
5,5 n a 10 t y s i ę c y m i e s z k a ń -
c ó w . N a 3 2 t y s i ą c e w n i e s i o -
n y c h s p r a w — s ą d y o r z e k ł y 
t y l k o o k o ł o 15 t y s i ę c y r o z w o -
d ó w . Z o r z e c z e ń r o z w o d o -
w y c h w y n i k a , ź e n a j c z ę ś c i e j 
w i n ę p o n o s z ą m ę ż o w i e •— w 
j e d n e j t r z e c i e j s p r a w . Z a l e d -
w i e w 10 p r o c e n t a c h w i n n e 
są ż o n y . P o ł o w ę r o z w o d ó w 
z a s ą d z o n o b e z o r z e c z e n i a o 
w i n i e k t ó r e j k o l w i e k z e s t r o n . 

# Odra z W i s ł ą 
— będą p o ł ą c z o n e 

U k o ń c z o n o j u ż p r o j e k t w i e l -
k i e j a r t e r i i w o d n e j — k a n a -
ł u O d r a - W i s ł a . P r o j e k t p r z e -
w i d u j e p r z e d ł u ż e n i e K a n a ł u 
G l i w i c k i e g o d o r z e k i B y t o m -
k i , n a s t ę p n i e p o p r o w a d z e n i e 
d r o g i w o d n e j r z e k ą B r y n i c ą 
1 P r z e m s z ą . W p o b l i ż u t r a s y 
z n a j d z i e s i ę o k o ł o 7 ? d o l n o i 
g ó r n o ś l ą s k i c h k o p a l ń , h u t i 
f a b r y k , k a n a ł b ę d z i e m i a ł z a -
t e m p i e r w s z o r z ę d n e z n a c z e -
n i e t r a n s p o r t o w e . T e r m i n b u -
d o w y n i e j e s t j e d n a k j e s z c z e 
u s t a l o n y . 

9 Dla j e d n e g o 
widza 

ż o n a r o l n i k a , P a w ł a W i ś -
n i e w s k i e g o , z e w s i D ą b r ó w -
k a w p o w i e c i e C h o j n i c e o d 
d ł u ż s z e g o c z a s u c i e r p i ' n a 
b e z w ł a d n ó g i w b r e w s w e m u 
t o w a r z y s k i e m u u s p o s o b i e n i u 
n i e m o ż e b r a ć u d z i a ł u w ż a d -
n y c h k u l t u r a l n y c h I m p r e z a c h . 
N i e s z c z ę ś l i w e j k o b i e c i e , o d c i ę -
t e j o d ś w i a t a , p e w n e g o w i e -
c z o r u p r z y p a d ł a w u d z i a l e 
w z r u s z a j ą c a n i e s p o d z i a n k a . 
D o j e j d o m u p r z y b y ł w p e ł -
n y m s k ł a d z i e , w k o s t i u m a c h , 
m i f e j s c o w y z e s p ó l ś w i e t l i c o -
w y , k i e r o w a n y p r z e z d y r e k t o -
r a s z k o ł y Z y g m u n t a G l a z ę —• 
i d l a n i e j s a m e j d a ł p e ł n e 
p r z e d s t a w i e n i e . 

P R Z E C I W Z t U E P O K I 
PR A G N I E M Y p r z e d s t a w i ć n a s z y m C z y t e l -

n i k o m z n a n e g o w a r s z a w s k i e g o p l a s t y -
k a — B r o n i s ł a w a Linkegro. P r z y b y ł o n 

n i e d a w n o n a k i l k u t y g o d n i o w y p o b y t d o P a -
r y ż a . J e g o b a g a ż s t a n o w i ą o b r a z y i r y s u n k i , 
k t ó r e m a z a m i a r w y s t a w i ć w P a r y ż u . E k s -
p o z y c j a o b e j m i e o k o ł o 100 r y s u n k ó w o r a z 
o b r a z y z w a r s z a w s k i e g o c y k l u „ K a m i e n i e 
k r z y c z ą " . 

O t w ó r c z o ś c i L i n k e g o p i ę k n i e p o w i e d z i a ł a 
w i e l k a p i s a r k a p o l s k a , M a r i a D ą b r o w s k a , 
w p r z e d m o w i e d o w y d a n e g o n i e d a w n o a l b u -
m u j e g o r y s u n k ó w p o d w s p ó l n y m t y t u ł e m 
„ K a m i e n i e k r z y c z ą " : 

„ M y ś l ę , że kroczy on w ł a s n ą drogą, w y -
znaczoną przez różne czynniki , ale m o ż e n a j -
w i ę c e j przez j e g o nie ty le m a l a r s k ą , co 
l u d z k ą p o s t a w ę w o b e c życia. P o s t a w a ta 
nacecl iowana jest s a r k a z m e m , ironią, deza -
probatą i j a k b y n ieubłaganą obrazą na zło 
epoki, n iweczące w s z e l k ą m o ż n o ś ć odczu-
w a n i a i w y r a ż a n i a radości czy u r o k u istnie-
nia. T o zło — a j a k dotąd n a j o s t r z e j d o -
strzegł j e w zbrodniach h i t l e r y z m u — L i n k e 
obnaża, p iętnuje i oskarża z g w a ł t o w n y m , 
z a c i e k ł y m okrucieństwem.. .** 

G e r t r u d a v o n S c h a r z e n f e l d 
w k s i ą ż c e „ D a s n e u e P a r i s " 
( H a m b u r g 1958) t a k p i s z e o 
t w ó r c z o ś c i L i n k e g o : 

„ U L i n k e g o vyyraża się m ę -
c z e ń s t w o n a r o d u polskiego, 
cierpienia zburzonych miast , 
troska o cz łowieczeństwo, z a -
grożone dzisiaj n o w y m i n ie -
bezpieczeństwami . . . " 

T e d w i e c y t a t y w p e ł n i o d -
d a j ą s e n s i c e l t w ó r c z o ś c i 
a r t y s t y . 

— O d j a k d a w n a interesu-
j e się P a n p r o b l e m a t y k ą a n -
t y f a s z y s t o w s k ą i a n t y w o j e n -
n ą ? — p y t a m y L i n k e g o . 

— T e z a i n t e r e s o w a n i a d a -
t u j ą s i ę j e s z c z e z o k r e s u 
s t u d i ó w w w a r s z a w s k i e j A k a -
d e m i i S z t u k P i ę k n y c h . Z a w s z e 
m n i e p a s j o n o w a ł c z ł o w i e k i 
w s z y s t k i e b o l ą c z k i n a s z e g o 
•świata. A f a s z y z m , t o d r a -
m a t n a s z e g o s t u l e c i a . . . 

— C z y m a P a n z a m i a r w 
d a l s z y m ciągu pracować nad 
tą t e m a t y k ą ? 

— C h c i a ł b y m j u ż z t y m 
s k o ń c z y ć , p o w i e d z i e ć s o b i e , 
ż e t o j u ż są p r o b l e m y p r z e -
b r z m i a ł e , n i j e a k t u a l n e . A l e , 
n i e s t e t y , j e s t i n a c z e j . C h o -
c i a ż m a m w ą t p l i w o ś c i , c z y 
n a w e t n a j l e p s z y r y s u n e k m o -
ż e p r z y n i e ś ć k o r z y ś ć s p o ł e c z -
n ą , t o p r a g n ę , b y m o j e r y -

Bronisław Linke w pracowni 

l i ö s Ä ^ ^ f c 

Jeden z rysunków — ,,Balet" 

# z Gdańska 
d o Francji 

P o s t a t k u r y b a c k i m , , C u r i e -
S k ł o d o w s k a " d l a p o r t u L o -
r i e n t — s t o c z n i ę g d a ń s k ą 
o p u ś c i ł „ C h a s s i r o n " . O g ó ł e m 
w G d a ń s k u b u d u j e s i ę 3 
s t a t k ó w r y b a c k i c h d l a a r m a -
t o r ó w f r a n c u s k i c h , z k o l e i 
z a ś s t o c z n i a w R o u e n p r z y -
s t ą p i w k r ó t c e d o b u d o w y 
f r a c h t o w c a , z a m ó w i o n e g o 
p r z e z P o l s k i e L i n i e O c e a n i c z -
n e . 

^ Polska m o d a 
zagranicą 

M o d e l e i m o d e l k i „ M o d y 
P o l s k i e j " o d n i o s ł y d u ż y s u k -
c e s n a t e g o r o c z n y c h T a r g a c h 
L i p s k i c h . „ M o d ę P o l s k ą " c z e -
k a j ą o b e c n i e n o w e r e w i e z a -
g r a n i c ą . N a w i o s n ę — n a j -
w i ę k s z e m i a s t a C z e c h o s ł o -
w a c j i , w c z e r w c u — s t o l i c a 
J u g o s ł a w i i , B e l g r a d , w t y m 
s a m y m m i e s i ą c u — m i ę d z y -
n a r o d o w y k o n g r e s m o d y w 
B u ł g a r i i , w e w r z e ś n i u Z w i ą -

z e k R a d z i e c k i , a t a k ż e m i ę -
d z y n a r o d o w e t a r g i w U S A , w 
C h i c a g o , o r a z w S y r i i , w D a -
m a s z k u . W e w s z y s t k i c h t y c h 
p o k a z a c h b ę d ą d e m o n s t r o w a -
n e m o d e l e w y ł ą c z n i e z t k a -
n i n p o l s k i e g o w y r o b u . 

^ R ¡1 UJ a I k a 
„ Z u b e r a " 

w K r y n i c y o d k r y t o n o w e 
ź r ó d ł a w o d y m i n e r a l n e j . J e s t 
t o w o d a z u p e ł n i e o d m i e n n a o d 
p o p u l a r n e g o „ Z u b e r a " . J e s t 
o n a ż e l a z l s t a , p o s i a d a n a j w i ę -
k s z ą z a w a r t o ś ć ż e l a z a w P o l -
s c e . Ź r ó d ł a t r y s k a j ą s p o d z i e -
m i b a r d z o o b f i c i e i j u ż p r z y -
s t ą p i o n o d o i c h u j ę c i a . W k r ó t -
c e w o d a p o p ł y n i e d o ł a z i e n e k 
i p a w i l o n ó w z a b i e g o w y c h . O d -
k r y c i e t y c h w ó d m a w i e l k i e 
z n a c z e n i e d l a K r y n i c y , p o n i e -
w a ż p o z w o l i r o z s z e r z y ć z a -
k r e s l e c z o n y c h t u c h o r ó b , 
a t a k ż e u z u p e ł n i l e c z n i c t w o 
d o t y c h c z a s o w e . 

s u n k i b y ł y k r z y k i e m i o s t r z e - ' 
ż e n i e m p o m o r d o w a n y c h w O -
ś w i ę c i m i u , R a v e n s b r i i c k , M a j -
d a n k u . 

— W ostatecznym r a c h u n -
k u o spo łeczne j użyteczności 
pracy artysty d e c y d u j e r e a k -
c ja na j e g o twórczość. . . 

— O c z y w i ś c i e . . . A l e w m o -
i m w y p a d k u r e a k c j e b y w a j ą 
r ó ż n e . L i g a N a r o d ó w p r z y -
z n a ł a m i k i e d y ś n a g r o d ę z a 
c y k l r y s u n k ó w n a t e m a t 
„ R o z b r o j e n i e m o r a l n e m i ę d z y 
n a r o d a m i " . N a t o m i a s t h i t l e -
r o w c y s p a l i l i m i p r a c o w n i ę 
n a t y c h m i a s t p o w e j ś c i u d o 
W a r s z a w y . B y ł a t o z e m s t a z a 
c y k l k a r y k a t u r H i t l e r a , k t ó r y 
u k a z a ł s i ę p r z e d w y b u c h e m 
w o j n y w p r a s i e a n g i e l s k i e j . 

K r a ń c o w o i n n a b y ł a r e a k -
c j a z n a n e g o p l a s t y k a f r a n c u -
s k i e g o , M i t e l b e r g a . M i t e l b e r g , 
b a w i ą c w P o l s c e n a u r l o p i e , 
w w y w i a d z i e d l a j e d n e g o z 
d z i e n n i k ó w o ś w i a d c z y ł , ż e z 
m a l a r s t w a p o l s k i e g o u z n a j e 
t y l k o t w ó r c z o ś ć . . . L i n k e g o . T o 
w i e l k a d l a m n i e r a d o ś ć i z a -
s z c z y t . 

M o j e p o z n a n i e z M i t e l b e r -
g i e m n a s t ą p i ł o w d o ś ć o r y -
g i n a l n y c h o k o l i c z n o ś c i a c h . 
K t ó r e g o ś d n i a w p a d ł d o m o -
j e g o p o k o j u w M i ę d z y z d r o -
j a c h j a k i ś m ę ż c z y z n a i k r z y k -
n ą ł : „ D a j c i e m i ż y w e g o L i n -
k e g o ! " . T o b y ł w ł a ś n i e M i t e l -
b e r g . O d t e j p o r y j e s t e ś m y 
p r z y j a c i ó ł m i . 

R o z m a w i a ł 
Cz. C H R U Ś C I Ń S K I 
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B I U R O P O D R Ó Ż Y 

TRANSTOURS 
# » o c f < v # e tMtmśąg 

ZBIOROWYCH WYJAZDÓW NA WAKACJE DO R O D Z I N : 
WYJAZD 
3 maja 

24 maja 
7 czerwca 

21 czerwca 
28 czerwca 
5 lipca 

26 lioca 

POWROT 
3 czerwca 

24 czerwca 
lipca 
lipca 

28 lipca 
5 sierpnia 

26 sierpnia 

7 
21 

WYJAZD 
12 lipca 
19 lipca 
26 lipca 

2 sierpnia • 
9 sierpnia -

16 sierpnia -
30 sierpnia -
7 września-

POWROT 
12 sierpnia 
19 sierpnia 
26 sierpnia 
2 września 
9 września 

16 września 
30 września 
7 października 

Zgłoszenia i zapisy przyjmuje: 

T R A J V S T O I I R S 
19, rue de la Michodière lu Pargżu 

Tel . R i e 77-40 

53, rue des Arts UJ Lil le (Nord ) 

Ś L A D A M I G R E N A D I E R Ó W 
(Dokończenie ze str. 5) 

w i p a n L i a r d . — P o t e m j e d n a k t e 
u c z u c i a p r z e k s z t a ł c i ł y s i ę w p o d z i w : 
P o l a k s i e d z i a ł n a d a c ł i u p r o s t o , w y -
p r ę ż y ł m u s k u l a r n y t o r s i r a m i o n a , j a k 
p o s ą g p r o t e s t u w o b e c b a r b a r z y ń s t w a 
f a s z y s t ó w . R y s y j e g o t w a r z y b y ł y 
n a p i ę t e i g r o ź n e . N i e w y o t > r a ż a p a n 
s o b i e i l e w n i c ł i b y ł o d u m y i p o g a r d y 
d l a t y c h , k t ó r z y s i ę n a d n i m z n ę c a l i . 
N i g d y n i e z a p o m n ę t e g o o b r a z u . W s p o -
m i n a ł e m g o n i e r a z p o d c z a s o k u p a c j i . 
W n a j w i ę k s z y m p o n i ż e n i u m o ż n a p o -
n i ż y ć o p r a w c ó w . T e n ż o ł n i e r z t o w y -
k a z a ł . 

Z n ó w z e g a r t y k a c i c h u t k o , u p a r c i e , 
k o n s e k w e n t n i e , j a k b y p r z y p o m i n a ł , ż e 
t a m t e n c z a s o d s z e d ł , j a k b y p r z y w o ł y -
w a ł n a s o b u d o t e r a ź n i e j s z o ś c i . O n i e j 
t o w ł a ś n i e p a n L i a r d z a c z y n a m ó w i ć . 

M a z a m i a r j e s z c z e l e p i e j z a b e z p i e -
c.-iyć g r o b y g r e n a d i e r ó w . C h c e d o 
D i e u z e s p r o w a d z i ć w s z y s t k i c h p o l e g -
ł y c h ż o ł n i e r z y 1 D y w i z j i , k t ó r y c h m o -
g i ł y r o z s i a n e są d o t ą d p o r ó ż n y c h 
m i e j s c o w o ś c i a c h . 

— P r a g n ę , a b y p a m i ę ć o t y c h o b r o ń -
c a c h L o t a r y n g i i n i g d y n i e z a g i n ę ł a . 
O p o w i a d a m y o n i c h d z i e c i o m w n a -
s z e j s z k o l e . M ł o d z i e ż i d o r o ś l i u k w i e -
c a j ą t e m o g i ł y w Ś w i ę t o Z m a r ł y c h i 
r o ( : z n i c ę d y w i z j i . B i e r z e m y z a w s z e 
u d z i a ł w t y c h u r o c z y s t o ś c i a c h c z e r w -
c o w y c h . O d W y z w o l e n i a . P r z y j aź.ń 
f r a n c u s k o - p o l s k a m a w D i e u z e m o c n e 
p o d s t a w y . Z o s t a ł a s c e m e n t o w a n a k r w i ą 
w a s z y c h i n a s z y c h ż o ł n i e r z y . T e g o 
s i ę n i e z a p o m i n a . 

W l u t y m b r . p a n L i a r d o t r z y m a ł h o -
n o r o w e o b y w a t e l s t w o K u t n a — p o l -

s k i e g o m i a s t a — k t ó r e w 1939 r o k u 
b y ł o w i d o w n i ą z a c i e k ł y c h w a l k p o d -
c z a s k a m p a n i i w r z e ś n i o w e j . O b a m i a -
s t a — f r a n c u s k i e i p o l s k i e — ł ą c z y 
w i ę ź w s p ó l n e j w a l k i p r z e c i w t e m u s a -
m e m u w r o g o w i . N a w s p o m n i e n i e t y c h 
c z a s ó w m a j ą s i ę t e ż o n e p o ł ą c z y ć 
p r z y m i e r z e m b r a t e r s t w a m i a s t . K r o k i 
w s t ę p n e z o s t a ł y j u ż d o k o n a n e . M ł o -
d z i e ż D i e u z e — k i l k u n a s t u c h ł o p c ó w 
i d z i e w c z ą t — s p ę d z i ł a n i e d a w n o w a -
k a c j e w o k o l i c a c h K u t n a i z w i e d z a ł a 
P o l s k ę . M i a s t o l o t a r y ń s k i e o c z e k u j e 
t e r a z r e w i z y t y o p o d o b n y m c h a r a k t e -
r z e . S t a r s i — c i z P o l s k i i c i z F r a n -
c j i — t e ż u t r z y m u j ą w z a j e m n e k o n -
t a k t y : w y m i e n i a j ą k o r e s p o n d e n c j ę , z a -
m i e r z a j ą s i ę w z a j e m n i e o d w i e d z a ć . 

Ż y c i e w z i ę ł o g ó r ę n a d ś m i e r c i ą . N a d 
m o g i ł a m i p o l e g ł y c h ż o ł n i e r z y w y c i ą -
g a j ą s i ę d o b r a t e r s k i e g o u ś c i s k u d ł o -
n i e m i e s z k a ń c ó w o b u m i a s t , k t ó r z y 
c h o ć o d d z i e l e n i o d s i e b i e p r z e s t r z e n i ą 
p o n a d t y s i ą c a k i l o m e t r ó w , m a j ą p o -
d o b n e p r z e ż y c i a i p o d o b n e d ą ż e n i a : 
a b y w o j n a j u ź n i e z a k ł ó c i ł a d n i l u d z -
k i c h . T y l k o w t y m l e ż y c h y b a s e n s 
ś m i e r c i g r e n a d i e r ó w i ż o ł n i e r z y f r a n -
c u s k i c h p o d D i e u z e o r a z n a s z y c h ż o ł -
n i e r z y z w r z e ś n i a 1939 p o d K u t n e m . 

J e s t j u ź p ó ź n y w i e c z ó r , k i e d y ż e -
g n a m p a n a L i a r d a . J u t r o i a d ę d o 
L a g a r d e . 

Następny odcinek z cyklu arty-
kułów „ŚLADAMI GRENADIE-
RÓW" w jednym z najbliższych 

numerów. 

Co rok w czerwcu uroczysty pocbód ztoiony z Po laków i Francuzów przeciąga uUcanU 
Dieuze. Miasto czci pamięć grenadierów polskich, którzy walczyU w jego o b r o ż e w 1940 

roku. Obecnie będziemy obcliodzin dwudziestą rocznicę tycli walk. 

Z H I S 
P O L S 
T K A 

N- A BELCE s t r o p o w e j j e d n e j z hal 
d a w n e j f a b r y k i G e y e r a w Ł o d z i 
— b e l c e , n a k t ó r e j w y r a ź n i e z n a ć , 

ż e o b c i o s y w a n o ją p r y m i t y w n i e t o p o -
r e m — w i d n i e j e w y r y t a d a t a : r o k 1835. 
W t e j s t a r e j f a b r y c e w ł ó k i e n n i c z e j , 
k t ó r a p o c h o d z i z b u r z l i w e g o o k r e s u n a -
r o d z i n w i e l k i e g o ł ó d z k i e g o k a p i t a ł u — 
p o w s t a j e M u z e u m H i s t o r i i W ł ó k i e n -
n i c t w a . P o s i a d a o n o j u ż p o n a d t y s i ą c 
e k s p o n a t ó w , a n o w e w c i ą ż n a p ł y w a j ą . 

P A S I A K I S P R Z E D 900 L A T 

O t o o r y g i n a l n e b r u n a t n o - c z a r n e w e ł -
n i a n e p a s i a k i g d a ń s k i e , k t ó r y c h s z c z ą t -
k i a r c h e o l o g o w i e o d n a l e ź l i w p r a s t a -
r y c h t r u m n a c h . P a s i a k i ś w i a d c z ą o t y m , 
ż e j u ż w X I w i e k u z n a n y b y ł w P o l s c e 
p o z i o m y w a r s z t a t t k a c k i . 

D o n a j s t a r s z y c h o c a l l a ł y c h t k a n i n 
p o l s k i c h n a l e ż ą t a k ż e z n a j d u j ą c e s ię 
o b e c n i e w M u z e u m w O l s z t y n i e t k a n i -
n y z m i e r z e i k u r o ń s k l e j . W w i e k u X I I 
z n a n e b y ł y z w y r o b ó w t k a c k i c h W r o -
c ł a w , T o r u ń , P o z n a ń . 

N i e w i e l e t k a n i n o c a l a ł o z e p o k i g o -
t y k u i p o c z ą t k ó w r e n e s a n s u . N a t o m i a s t 
b ę d z i e m y m i e l i w M u z e u m H i s t o r i i 
W ł ó k i e n n i c t w a n i e m a l p e ł n y p r z e g l ą d 
t k a n i n w y r a b i a n y c h w X V I w i e k u i 
p ó ź n i e j . Z a b y t k o w e o r n a t y , k o b i e r c e 
p o l s k i e , g o b e l i n y ś l ą s k i e , p a s y k o n t u -
s z o w e z m a n u f a k t u r g r o d z i e ń s k i e j , g d a ń -
s k i e j , w K o b y ł k a c h — z a c h o w a ł y w 
c i ą g u w i e k ó w ś w i e ż e s u b t e l n e , b a r w y . 

O b o k p r a c o w n i n a u k o w y c h i k o n s e r -
w a t o r s k i c h o r a z l a b o r a t o r i ó w M u z e u m 
b ę d z i e p o s i a d a ł o t a k ż e w a f s z t a t y p o -
m o c n i c z e , m . i n . m a ł ą t k a l n i ę , g d z i e 
r e k o n s t r u o w a n e b ę d ą n i e k t ó r e z a b y t -
k o w e t k a n i n y , j a k n p . s ł y n n a „ t k a n i n a 
z o r ł a m i " , o d n a l e z i o n a w k r y p c i e k s i ą -
ż ą t m a z o w i e c k i c h w k a t e d r z e ś w i ę t o -
j a ń s k i e ] w W a r s z a w i e . 

M A S Z Y N Y Z A T R Z Ę S Ł Y Z I E M I Ą 

B o g a t e m a t e r i a ł y a r c h i w a l n e , f o t o -
k o p i e d o k u m e n t ó w , z e s t a w i e n i a s t a t y -
s t y c z n e p r z e n o s z ą n a s w e p o k ę o p i s a n e j 
p r z e z R e y m o n t a „ Z i e m i O b i e c a n e j " , 
p e ł n e j „ s t u k u w a r s z t a t ó w , j a k i e p r a c o -
w a ł y b e z w z g l ę d u n a n i e d z i e l ę , t u r k o t u 
h u c z ą c y c h m a s z y n , s z y j ą c y c h t a n d e t ę 
n a w y w ó z , i p r z e n i k l i w e g o z g r z y t u k o -
ł o w r o t k ó w , n a k t ó r y c h z w i j a n o p r z ę d z ę 
na s z p u l k i d o u ż y t k u r ę c z n y c h w a r s z t a -
t ó w " . 

W r a c a m y w y o b r a ź n i ą aż d o c z a s ó w , 
g d y Ł ó d ź l i c z y ł a n i e s p e ł n a 800 m i e s z -
k a ń c ó w i g d y o s i e d l i ł o s ię tu k i l k u 
m a j s t r ó w t k a c k i c h , p r z y b y ł y c h z e Ś l ą s -
k a . Z a ł o ż y l i o n i p i e r w s z e w a r s z t a t y su -
k i e n n i c z e . W w y n i k u p o m y ś l n e j : k o -
n i u n k t u r y ( m a ł e c ł o p r z y w y m i a n i e 
h a n d l o w e j m i ę d z y K r ó l e s t w e m K o n -
g r e s o w y m a R o s j ą ) , n a p ł y w t k a c z y r ę -
k o d z i e l n i k ó w z Ś l ą s k a , C z e c h , S a k s o n i i , 
s t a j e s ię c o r a z l i c z n i e j s z y . Z a l u d n i a s i ę 
n i e t y l k o Ł ó d ź , a l e P a b i a n i c e , Z g i e r z , 
O z o r k ó w , Z d u ń s k a W ó l a . 

N i e b o g a c i t k a c z e n i e z a w s z e m o g ą 
n a b y w a ć p r z ę d z ę n a w ł a s n y r a c h u n e k 
i s z u k a ć r y n k ó w d la s w o j e j t k a n i n y , 
t o t e ż r y c h ł o z a c z y n a j ą p r a c o w a ć d l a 
p o ś r e d n l k a - n a k ł a d c y . J e d n y m z w i ę k -
s z y c h t e g o r o d z a j u p o ś r e d n i k ó w b y ł 
p r z y b y ł y d o Ł o d z i w 1827 r. L u d w i k 
G e y e r . N i e z a d ł u g o u w l ę ż l l t k a c z e w 
m o c n e j s i e c i j e g o k a p i t a ł u . 

W c z ę ś c i M u z e u m z r e k o n s t r u o w a n a 
z o s t a n i e f a b r y k a w ł ó k i e n n i c z a z p i e r w -
s z e j p o ł o w y X I X w i e k u — taka , j a k ą 
b y ł a p r z e d l a t y w ł a ś n i e f a b r y k a G e -
y e r a . W ł a ś n i e G e y e r s p r o w a d z i ł d o n i e j 
w 1841 r. p i e r w s z ą w Ł o d z i m a s z y n ę 
p a r o w ą . I d e n t y c z n ą , j a k t a m t a , m a s z y -
n ę o t r z y m a ł o M u z e u m z z a k ł a d ó w w 
O z o r k o w i e . P a t r z ą c n a s z a c o w n ą s ta -
r u s z k ę . t r u d n o w p r o s t u w i e r z y ć , ż e 
o n a l ś o b a w i a n o s ię , ż e w y w o ł a o n a . . . 
t r z ę s i e n i e z l e m i i 

T a k ż e z a k ł a d y w ł ó k i e n n i c z e w L u b -
sku , C z ę s t o c h o w i e , M y s z k o w i e i B i a ł y m -
s t o k u d o s t a r c z y ł y M u z e u m H i s t o r i i 
W ł ó k i e n n i c t w a c i e k a w y c h , s t a r y c h m a -
s z y n . 

W Ł Ó K N O I W A L K A 

O t o d a l s z e s a l e M u z e u m : w i d z i m y , 
j a k Ł ó d ź s t a j e s ię m i a s t e m , g d z i e k l a s a 
r o b o t n i c z a — b e z w z g l ę d n i e w y z y s k i -
w a n a — w e g e t u j e w s t r a s z n y c h w a r u n -
k a c h s a n i t a r n y c h i m i e s z k a n i o w y c h — 
a j e d n o c z e ś n i e r o s n ą l u k s u s o w e p a ł a c e 
f a b r y k a n t ó w . 

T O R I I 
K I C H 
C Z Y 
T o t e ż ł ó d z k a k l a s a r o b o t n i c z a o r g a -

n i z u j e s i ę i w y s t ę p u j e c o r a z c z ę ś c i e j 
z ż ą d a n i a m i n i e t y l k o e k o n o m i c z n y m i , 
a l e i p o l i t y c z n y m i . 

P r z e r a ż e n i f a b r y k a n c i w y s y ł a j ą a l a r -
m u j ą c e d e p e s z e d o w ł a d z c a r s k i c h z 
p r o ś b ą o s k i e r o w a n i e d o Ł o d z i w i ę k -
s z y c h s i ł w o j s k o w y c h . 

I d la k o n t r a s t u : W M u z e u m z n a j d u j e 
s i ę m o d e l k r o s n a , p r z y o z d o b i o n y d w u -
g ł o w y m o r ł e m z b r ą z u i h o ł d o w n i c z ą 
p l a k i e t ą , k t ó r y w 1912 r. z a r z ą d m i e j s k i 
Ł o d z i , z w i ą z a n y z p o l i c j ą i w o j s k i e m 
c a r s k i m o c h r a n i a j ą c y m m a j ą t k i f a b r y -
k a n t ó w p r z e d s t r a j k a m i i b u n t a m i r o -
b o t n i k ó w — p r z y g o t o w a ł w p o d a r u n k u 
d l a r o s y j s k i e g o n a s t ę p c y t r o n u . 

M u z e u m H i s t o r i i W ł ó k i e n n i c t w a p o -
m y ś l a n e j e s t j a k o j e d e n z p o m n i k ó w 
T y s i ą c l e c i a . U n a o c z n i o n o p r z e m i a n y 
z a c h o d z ą c e w t e c h n i c e , t e c h n o l o g i i , 
o r g a n i z a c j i w ł ó k i e n n i c t w a , w c i ą g u t y -
s i ą c l e c i a , j a k o o d b i c i e o g ó l n y c h z m i a n 
s p o ł e c z n y c h i e k o n o m i c z n y c h , z a c h o d z ą -
c y c h w p o s z c z e g ó l n y c h e p o k a c h h i s t o -
r y c z n y c h . U n a o c z n i p l a s t y c z n i e w z a j e m -
n e p o w i ą z a n i e t y c h p r o b l e m ó w z p o -
w s t a w a n i e m k l a s y r o b o t n i c z e j , w z r o -
s t e m j e j ś w i a d o m o ś c i , j e j w a l k ą , z r o z -
w o j e m m i a s t p r z e m y s ł o w y c h 1 w i e l k i e -
g o k a p i t a ł u . 

Bgr . 

POLACY 
we FRANCJI 

FRANCUZI 
POLSCE W 

Z a l ą ż k i e m o r g a n i z a c j i k o b i e c e j 
i m . M a r i i K o n o p n i c k i e j w e f r a n c u s k i m 
r u c h u o p o r u b y ł a g r u p a u t w o r z o n a 
C a r m a u x i B ł a y e - l e s - M i n e s w 1942 r . 
s t a w i a j ą c a s o b i e p o c z ą t k o w o za z a d a -
n i e n i e s i e n i e p o m o c y i n t e r n o w a n y m w 
o b o z i e V e r n e t . O r g a n i z a t o r k a m i t e j 
g r u p y b y ł y A n e t a P r z e m i o s ł o , Z a w o d a , 
U ż y k o w s k a , E u g e n i a H a m e r l a k . 

^ 40 lat m i j a w t y m r o k u , k i e d y 
n a o b s z a r z e p l e b i s c y t o w y m G ó r n e g o 
Ś l ą s k a o d d z i a ł y w o j s k f r a n c u s k i c h 
w r a z z o d d z i a ł a m i a n g i e l s k i m i i n i e -
m i e c k i m i s p r a w o w a ł y o k u p a c j ę . W 
1920 r. n a c j o n a l i s t y c z n i b o j ó w k a r z e 
n i e m i e c c y , o p r ó c z l i c z n y c h n ą p a d ó w n a 
P o l a k ó w i i n s t y t u c j e p o l s k i e d o k o n a l i 
w t e d y w i e l u n a p a d ó w n a o d d z i a ł y 
w o j s k o w e i u r z ę d y f r a n c u s k i e , m . in . 
w K a t o w i c a c h , B y t o m i u , K r ó l e w s k i e j 
H u c i e , Z a b r z u i w e W r o c ł a w i u . K i l k u -
n a s t u s t r z e l c ó w f r a n c u s k i c h i o f i c e r 
m a j o r M o n t a l e g r e z g i n ę ł o w ó w c z a s n a 
p o l s k i e j z i e m i Ś l ą s k a z r ą k n i e m i e c -
k i c h m o r d e r c ó w . W p o g r z e b a c h F r a n -
c u z ó w w B y t o m i u i R y b n i k u w z i ę ł y u -
d z i a ł t y s i ę c z n e t ł u m y P o l a k ó w . 

Z historycznych prac n a u k o w y c h , 
p o ś w i ę c o n y c h t e m a t y c e p o l s k o - f r a n -
c u s k i e j , j a k i e s i ę w P o l s c e u k a z a ł y w 
o s t a t n i m c z a s i e , w y m i e n i ć n a l e ż y r o z -
p r a w ę A n d r z e j a W y c z a ń s k i e g o p t . 
„ F r a n c j a w o b e c p a ń s t w j a g i e l l o ń s k i c h 
w l a t a c h 1 5 1 5 — 1 5 2 9 " , w y d a n ą p r z e z 
O s s o l i n e u m w e W r o c ł a w i u o r a z k r ó t -
s z y z n a c z n i e r e f e r a t Z o f i i L i b i s z o w -
s k i e j p t . „ Z a i n t e r e s o w a n i e P o l s k ą w 
h i s t o r i o g r a f i i f r a n c u s k i e j X V I — X V I I 
w . " , w y d r u k o w a n ą w Z e s z y t a c h N a u -
k o w y c h U n i w e r s y t e t u Ł ó d z k i e g o . 

A Sekretarz P o l s k i e j A k a d e m i i 
N a u k p r o f . H e n r y k J a b ł o ń s k i w c z a s i e 
o s t a t n i e j w o j n y p r z e b y w a ł w e F r a n -
c j i , g d z i e c z y n n y b y ł w e f r a n c u s k i m 
r u c h u o p o r u . S e k r e t a r z n a u k o w y W y -
d z i a ł u N a u k B i o l o g i c z n y c h P A N p r o f , 
d r W i t o l d S t e f a ń s k i j e s t c z ł o n k i e m 
k o r e s p o n d e n t e m F r a n c u s k i e j A k a d e m i i 
W e t e r y n a r y j n e j . 



O O r n i c z y 

l e S T A M ^ 
H e ł m y , ubrania górnicze j u ż są. T e r a z jeszcze l a m p a 

i m o ż n a z jechać na dół . 

( " ^ ^ O legend zalicza się dziś w Po l s ce naukę na 
górnika u sztygara o wodz ie i chlebie z ka-
pustą. D o roli opowiadań zeszły nowele o bie-

da-szybach. Górn ików kształci się w spec jalnych 
szkołach. 

D o Zasadnicze j Szkoły Górnicze j przy jmowani są 
ch łopcy po ukończeniu 7 klas szkoły podstawowej . 
Nauka trwa 3 lata. Dla chętnych szkoła otwiera 
drogę do Technikum G ó r n i c z e g o i na Akademię 
Górniczą . Oprócz pods tawowe j wiedzy górnicze j i 
praktyki w kopalni chłopcy zdobywają wiadomośc i 
z przedmiotów ogó lnych . 

Uczn iowie korzystają z uość znacznych stypen-
diów. Mają zapewnione mieszkanie, wyżywien ie i opie-
kę lekarską. Przys ługu je im ubranie i zniżki kole-
j o w e . Za pracę na dole otrzymują dodatkowo pienią-
dze. 

S tworzyć zgraną , wypróbowaną w pracy i roz-
rywce paczkę przyjac ió ł , usunąć w mniej odważnych 
strach przed mrokiem kopalni, w y g r a ć bez reszty 
wielką górniczą szansę dostatniego i kulturalnego 
życia — oto zadania dla istniejących w szkołach gór -
niczych z w i ą z k ó w młodz ieżowych : Związku Harcerst-
w a Po lsk iego i Związku Młodz ieży Soc ja l istycznej . 
Organ izac j e te w y c h o d z ą c z założenia, że nie samym 
chlebem cz łowiek dzisie jszy żyje , tworzą w szkole 
orkiestry, zespoły taneczne i recytatorskie, biblioteki 
i prowadzą świetlicę. Organizują wycieczki i obozy 
pod namiotami. 

Chłopcy nie narzekają na brak urozmai conego 
życia. Uczą się i kochają , ,górniczy stan" . Już nie 
„bo ją s ię" ziemię od spodu og lądać . T o jeszcze m ł o d y rębacz, a le postawa i m i n a jalc u w y t r a w n e g o górnilca 

A oto ich salon. T u w świetl icy p o w s t a j ą n o w e p o m y s ł y do pracy, tu m o ż n a 
kulturalnie się pobawić . 

Chłopcy z ostatniego r o k u szkoły s łuchają u w a ż n i e w s k a z ó w e k sztygara 
Tekst: MICHAŁ GARDOWSKI, Foto: R. PIEŃKOWSKI 
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Płomień palnilca ace 

W 1840 r o k u w i e l k i p i s a r z f r a n c u s k i 
H o n o r é BalEac n a p i s a ł o P r o v i n s , n i e -
w i e l k i m h i s t o r y c z n y m m i e ś c i e p o ł o -

ż o n y m w d e p a r t a m e n c i e S e i n e - e t - M a r n e : 

„Provins ze swoimi historycznymi pomni-
kami, melancholią swoich ruin, wesołością 
doliny, w której się znajduje, zboczami pa-
górków pełnymi kwiatów, rzeczką płynącą 
wśród ogrodów, jest jednym z najpiękniej-
szych miast we Francji". 

W t y m w ł a ś n i e P r o v i n s p o d r o d z e m i ą d z y 
t z w . m i a s t e m n i ż s z y m a s t a r o ż y t n y m m i a -
s t e m w y ż s z y m z a ł o ż o n y m p r z e z C e l t ó w i R z y -
m i a n w p i e r w s z y c h l a t a c h n a s z e i e r y s p o t -
k a l i ś m y p a n a S t a n i s ł a w a G i z ę , c z ł o w i e k a ze 
w s z e c h m i a r w t y m m i e ś c i e p o p u l a r n e g o , r ze -
m l e ś l n i k a - a r t y s t ę , k o w a l a , k t ó r y w s w o i m 
n i e w i e l k i m w a r s z t a c i e w r a z z k i l k o m a c z e -
l a d n i k a m i p r o d u k u j e p r z e p i ę k n e k u t e w y -
r o b y s t a n o w i ą c e o z d o b ę m i e s z k a ń . 

Pan Stanisław Giza p o c h o d z i z p o w i a t u 
ł a ń c u c k i e g o . M a j ą c 14 lat , w y j e c h a ł w 1939 
r o k u j e d n y m z o s t a t n i c h p o c i ą g ó w p r z e d 
w y b u c h e m w o j n y w r a z z r o d z i c a m i d o F r a n -
c j i . D z i ś r o d z i c e p a n a G i z y m i e s z k a j ą w 
o k o l i c a c h T u l u z y , g d z i e g o s p o d a r z ą n a n i e -
w i e l k i e j f a r m i e . Pan S t a n i s ł a w p o w o j n i e , 
k t ó r ą p r z e ż y ł w s z e r e g a c h p a r t y z a n t ó w w 
C o r r è z e , o ż e n i ł s ię z c z a r u j ą c ą p a n n ą H e n -

T e n oto niewielki , z d u ż y m g u s t e m urządzony sk lep jest w y s t a w ą a r t y s t y c z n e j p r o d u k c j i — kuźni pana Stanis ława Gizy . Pani Henriet te p o k a z u j e m ę ż o w i ptaszki z cera 
lampie . S ą pięknie w y k o n a n e i sta n o w i ą < 



;tylenowegro s p a w a poszczególne detale dekoracyjnej klatki dla ptaków. 

r lette i o s i a d ł w P r o v i n s . T u w P r o v i n s za-
ł o ż y ł m a ł y w a r s z t a t k u ź n i c z y , k t ó r y w c i ą -
gu lat r o z w i j a ł . 

17 lat m i a ł nasz b o h a t e r g d y w z i ą ł k a r a -
b i n d o ręk i i p o s z e d ł d o , .maquis " . Brał 
udz ia ł w w i e l k i e j b i t w i e p a r t y z a n t ó w w 
Lot te k o ł o G r a m m a t . Z 1500 p a r t y z a n t ó w 
o t o c z o n y c h prze.z N i e m c ó w i w a l c z ą c y c h w 
s ł y n n e j w histor i i r u c h u p a r t y z a n c k i e g o „La 
F e r m e d e G a b a u d e t " o c a l a ł o z a l e d w i e 80. 
W ś r ó d n i c h b y ł r ó w n i e ż r a n n y p a n Sta-
n i s ław. 

N i e lub i p a n S tan i s ław w s p o m i n a ć o w y c h 
p a r t y z a n c k i c h c z a s ó w . Jest n i e z w y k l e s k r o m -
n y . — C z y z a w s z e t rzeba p a m i ę t a ć o o k r o p -
n o ś c i a c h w o j n y ? — s p y t a ł nas. W a l c z y ł e m 
w C o r r è z e za P o l s k ę . M i a ł e m zamiar p o 
w o j n i e w r ó c i ć d o kra ju . S p o t k a ł e m na p o -
łudniu F r a n c j i w o k o l i c a c h B o r d e a u x m o j ą 
o b e c n ą ż o n ę . P o b r a l i ś m y s ię z Henr ie t te . 
P o t e m p r z y s z ł y na ś w i a t d z i e c i i tak j u ż 
p o z o s t a ł e m . 

Pan Stan is ław Giza j e s t a r tys tą - rzemieś l -
n i k i e m s a m o u k i e m . O d n a j m ł o d s z y c h lat 
c i ą g n ę ł o g o d o m e c h a n i k i , d o r y s u n k ó w . 
S p o d j e g o p r a c o w i t y c h r ą k w y s z ł y p r z e ś l i c z -
n e w z o r y o z d o b n y c h k u t y c h lamp , s t o ł ó w , 
d e k o r a c y j n y c h k latek , w k t ó r y c h u m i e ś c i ł 
p taszk i z c e ramik i . 

W y r o b y z m a ł e j k u ź n i p a n a Stan is ława , 
w y s z ł y p o z a P r o v i n s i z w o l n a w c i ą g u lat 

z a c z ę ł y s ię r o z c h o d z i ć p o c a ł e j d o s ł o w n i e 
Franc j i . A r t y s t y c z n a p r o d u k c j a s e r y j n a j es t 
p r z y p r a c a c h k o w a l s k i c h n i e d o p o m y ś l e n i a , 
n i c z e g o p r z e c i e ż n ie w y k o n u j e m a s z y n a , n i e 
l i c z ą c natura ln ie p r o f i l o w a n i a ż e l a z n y c h p r ę -
t ó w , w s z y s t k o o d b y w a się r ę c z n i e . I tak o d 
rana d o w i e c z o r a p r a c u j e ze s w o i m i t rzema 
c z e l a d n i k a m i m ł o d y k o w a l - a r t y s t a , k t ó r y 
dla w i ę k s z e j p o w a g i z a p u ś c i ł s o b i e b r o d ę . 
P o m a g a p a n u S t a n i s ł a w o w i pan i H e n -
riette , k t ó r a , z a j m u j e się c e r a m i k ą . T o z j e j 
r ą k w y c h o d z ą p r z e ś l i c z n e k o l o r o w e p taszk i 
w i s z ą c e p ó ź n i e j w ż e l a z n y c h k i a t k a c h - l a m -
p a c h . Pani H e n r i e t t e j e s t n i e z w y k l e dz i e lna 
W y c h o w u j e t r o j e m a ł y c h G i z ó w : Jean -Lou i s , 
M a r t i n e i T h i e r r y , o d r a b i a z n imi l e k c j e , 
m a l u j e , a p r ó c z t e g o tak j a k m ą ż n i e p o -
dz ie ln ie p a n u j e w w a r s z t a c i e , tak o n a — 
k r ó l u j e w n i e w i e l k i m s k l e p i e s t a n o w i ą c y m 
stałą w y s t a w ę w y r o b ó w a r t y s t y c z n y c h p r o -
d u k o w a n y c h w w a r s z t a c i e p r z y r u e A n a t o l e 
F r a n c e w P r o v i n s . 

P r y s k a r o z t o p i o n y m e t a l s p o d p a l n i k ó w 
a c e t y l e n o w y c h , syp ią s ię i s k r y s p o d m ł o t ó w 
f o r m u j ą c y c h c z e r w o n e ż e l a z o na k o w a d ł a c h . 
W c h a r a k t e r y s t y c z n y m ha łas i e k u ź n i 
p o w s t a j ą p r z e p i ę k n e w y r o b y , z k t ó r y c h k a ż -
d e j e s t dz i e ł em sztuki . R o z s ł a w i a j ą o n e j u ż 
dziś n a z w i s k o p a n a S tan i s ława G i z y n ie ty l -
k o w e Franc j i , a le i w i n n y c h k r a j a c h za -
c h o d n i e j E u r o p y . 

imikl zawieszone na 
ciekawą dekorację 

Wszędzie w Provins spotkać można stare zabytki, które kontrastują 
2 nowoczesnym ruchem na wąskich średniowiecznych uliczkach 

W I K T O R M I K L E W S K I 

Z Ł O T Y 
W I E K 
ODAŃSKA 

w Stoczni Gdańskiej zbudo-
wany został statek „Curie -
Skłodowska" dla jednego z 
armatorów francuskich. Por-
tem macierzystym „Curie -
Skłodowskie j " jest Lorient. 

WI E K X V I i p o ł o w a Wieliu X V I I — to z łoty 
olcres w życ iu Polsl i i , o d z n a c z a j ą c y się 
j e j w s p a n i a ł y m r o z w o j e m g o s p o d a r -

c z y m . T o nie przypadeł i , że lata te — to r ó w -
nież , ,z łoty wie l i " s t a r e g o G d a ń s k a . Tu skupia ły 
się w t e d y l i czne reprezentac je p o l s k i e g o handlu 
z a m o r s k i e g o i w a ż n e ośrodki w y t w ó r c z o ś c i rze-
m i e ś l n i c z o - p r z e m y s ł o w e j . F lo ta g d a ń s k a l i czyła 
w tym okres ie o k o ł o 200 s tatków, z a ś d o portu 
w 1503 r. w e s z ł y 1222 statki, a pod kon iec wieku 
X V I o k o ł o trzy tys iące . N i c d z i w n e g o — G d a ń s k 
był w t y m okres ie n a j w i ę k s z y m por tem na B a ł -
tyku, p r z y b y w a ł o b o w i e m d o n i e g o 70 procent 
s tatków, p r z e p ł y w a j ą c y c h C ieśn iny Duńskie . 

T a k i e g o rozkwi tu nie p r z e ż y w a ł G d a ń s k p o 
raz drug i ani p o rozb io rach , ani przed , ani p o 
I w o j n i e ś w i a t o w e j . B r a k m u b y l o zap le cza g o -
s p o d a r c z e g o i u l ega ł l i c zn ie j s zym i po tężn ie j -
s z y m konkurentom p o r t o w y m w g r a n i c a c h Nie -
miec . 

P o drug ie j w o j n i e ś w i a t o w e j p o ł ą c z y ł się 
G d a ń s k z p o w r o t e m z j e g o po l sk im zap le czem. 
Już dziś , z a l e d w i e 15 lat p o w y z w o l e n i u , P o m o -
rze g d a ń s k i e o d c z u w a wie lk ie skutki t e g o faktu. 

Ciężkie b y ł y początk i . B a r b a r z y ń s t w o w y c o -
f u j ą c e g o się okupanta i dz ia łania w o j e n n e d o -
p r o w a d z i ł y na o b s z a r z e w o j . g d a ń s k i e g o d o zni -
s z c z e n i a ponad 28 tys ięcy b u d y n k ó w wartośc i 
661 min zł p r z e d w o j e n n y c h . W g r u z a c h leg ł 
G d a ń s k i n iemal wszys tk ie miasta na w s c h o d -
n im b r z e g u W i s ł y . L u d n o ś ć tych t e r e n ó w 
spad ła z 1128 tys i ę cy w 1938 r. d o 750 tys ięcy 
w 1945 roku. N i e c z y n n e b y ł y porty , s to czn ie i 
fabryki , które w k o ń c u 1945 r. zatrudnia ły za -
l edwie 19 tys i ę cy o s ó b . 

15 lat m i n ę ł o j ak chwi la — w y p e ł n i o n e o f iar -
ną , c iężką pracą . Usun ię to g r u z y , o d b u d o w a n o 
miasta , u r u c h o m i o n o porty , s tocznie , fabryki . 

W 1959 r. l i czba ludnośc i w o j e w ó d z t w a g d a ń -
s k i e g o o s i ą g n ę ł a p o n a d 1200 tys. o s ó b ( w z r o s t 
w s tosunku d o 1939 o 80 tys. o s ó b ) . P r z e m y s ł , 
który w 1931 roku zatrudnia ł na t y m o b s z a r z e 
ty lko 88 tys. o s ó b , w ub. r. o s i ą g n ą ł zatrudnie -
nie 150 tys. ludzi . S t o c z n i e g d a ń s k i e w na j -
l e p s z y m dla s iebie roku 1922 p r o d u k o w a ł y stat-
k ó w o n o ś n o ś c i 40 tys. ton , w ub. r. w y p r o d u k o w a -
ły ich t rzykrotnie w ięce j , z a ś w ca łe j s w e j p o w o -
j e n n e j , dwunasto l e tn ie j historii 600.000 ton, tj. 
d w a razy w ięce j , niż to u d a ł o się N i e m c o m w 
okres ie m i ę d z y w o j e n n e g o dwudz ies to lec ia . S to -
c z n i a w sąs iedn ie j G d y n i , która przed w o j n ą nie 
z b u d o w a ł a ani j e d n e g o statku, m a j u ż ich za 
sobą 110 i dz iś r o z p o c z ę ł a b u d o w ę doku — 
o l b r z y m a dla wie lkich s tatków. 

R y b o ł ó w s t w o m o r s k i e w latach m i ę d z y w o j e n -
n y c h n a w e t w G d y n i nie m i a ł o dobrych w a r u n -
k ó w r o z w o j u , w G d a ń s k u zaś s k a z a n e b y ł o na 
r o z w ó j l edwie cha łupn i czy . D z i ś w y r o s ł o o n * 
d o roli wie lkie j ga łęz i g o s p o d a r k i n a r o d o w e j i 
z a m i a s t 14 tys. ton ryb, j ak ie ł o w i o n o tu w 
1937 r., da j e k r a j o w i p o n a d 90 tys. ton . F lota 
h a n d l o w a w z r o s ł a p r z e s z ł o czterokrotnie , o g a r -
n i a j ą c s w y m z a s i ę g i e m całą kulę z iemską . ' 

O b s z a r w o j e w ó d z t w a g d a ń s k i e g o n i e g d y ś ty-
p o w o ro ln i czy , stał się obecn ie terenem r o z w i -
j a j ą c e j się produkc j i p r z e m y s ł o w e j . Z a m i a s t m a -
leńkich fabryczek p o w s t a ł y n o w e , wie lk ie za -
k łady , w ś r ó d nich j e d y n a w kra ju fabryczka 
turbin w E l b l ą g u , fabryka płyt p i l ś n i o w y c h w 
C z a r n e j W o d z i e , fabryka t e l e w i z o r ó w i p o w s t a -
j ą c a o b e c n i e fabryka s i ln ików o k r ę t o w y c h . 

T a k i m p o n u j ą c y r o z w ó j i da l sze duże perspek-
t y w y nie b y ł y b y n i g d y m o ż l i w e bez p o ł ą c z e n i a 
G d a ń s k a i z iemi g d a ń s k i e j w j e d n y c h g r a n i c a c k 
z j e j na tura lnym z a p l e c z e m — ziemią po lską . 



GUSTAW MORCINEK 

SZERUDA 
(14) 

Grupa górników pracujących przy gaszeniu 
pożaru w starym szybie, żyje niezwykłym wy-
darzeniem: powszechnie nielubiany sztygar Pie-
karczyk został spoMczkowany przez młodą ro-
botnicę, Zośkę Farużankę. Piekarczyk postana-
wia zemścić się na ukochanym Zośki, Żuczku. 
Wyznaczony przez Szerudę do pilnowania pracy 
przy tamie na pierwszej zmianie, dobiera sobie 
ludzi, wśród których jest także górnik Żuczek. 
Szerudę ma zastąpić młody inżynier Richter. We 
trójkę oglądają tamę, na której rysuje się co-
raz więcej pęknięć. W rozmowie na temat umoc-
nienia tamy, Szeruda uświadamia sobie, że żywi 
głęboką niechęć do młodego inżyniera. 

Szeruda żywi ł do niego niewytłumaczoną 
niecłięć od cłiwiii, g d y z jawi ł się na j e g o ko-
palni, przydzie lony przed mies iącem przez 
dyrekcję koncernu. Szeruda nie umiał sobie 
wyt łumaczyć o w e g o uczucia. Nic nie wie-
dział o Richterze, nie interesował się wca le 
j e g o przeszłością . Nawet j e g o świadectw i 
papierów nie obejrzał . Cisnął j e d o biurka 
i to wszystko . 

— D ł u g o pan pracuje? — zapytał tylko. 
— Trzy lata. 
•— Gdzie? 
— Na szybie „ K a r o l a " . 
•— Kto tu pana przeniósł? 
— Dyrekcja . W b r e w m o j e m u życzeniu! 
— C ó ż mnie to m o ż e obchodz ić? Przydz ie -

lono pana tutaj, więc pan jest i skończone . 
— Ja tylko w y j a ś n i a m celem uniknięcia 

ewentualnych nieporozumień! 
— Dziękuję , obe jdz ie się bez wyjaśnień ! 

Pan m o ż e ode jść ! Szczęś ć Boże ! 
— Szczęść Boże ! — rzekł ch łodno Richter 

i wyszedł z biura. 
Szeruda poczuł do n iego niechęć graniczą -

cą z nienawiścią . Mierzi ł g o widok j e g o mło -
dzieńczej urody świadome j s w e g o uroku, je -
g o w y z y w a j ą c a p e w n o ś ć siebie i pogard l iwa 
wynios łość . A praede wszystkim mierził g o 
ledwie uchwytny zapach perfum, pozos ta jący 
po j e g o odejśc iu , a przypomina jący mu ulu-
Isione perfumy Anny . 

— P a n perfumuje się jak dziewka uliczna! 
— rzucił mu raz wzburzony , g d y odbierał od 
n iego raport. Inżynier meldował w ó w c z a s , 
że na szóstej pochylni nastąpił obwał . O w 
zapach wioną ł z j e g o o twartego portfelu, 
z jakichś l istów w ł o ż o n y c h między różne za-
piski. Szukał między nimi szkicu pochylni . 

Richter zamknął portfel, w łoży ł do kiesze-
ni. 

— P o jak iego diabła pan się per fumuje? 
Lepiej , żeby pan dbał o s w ó j re jon! — krzy-
czał Szeruda. 

— Panie z a w i a d o w c o — ją ł cedzić spoko j -
ny Richter — wca le się nie perfumuję, ta zaś, 
c o używa tych perfum, nie jest chyba dziew-
ką uliczną... A zresztą śmiem zauważyć , że 
to mo ja ściśle prywatna sprawa, a pan za-
w i a d o w c a nie ma prawa.. . 

— D o s y ć ! — warknął Szeruda. Spostrzegł , 
że j e g o opryskl iwość s ięga za daleko. O p a -
nował się z wysi łkiem, ją ł w y d a w a ć potrzeb-
ne zarządzenia. Richter notował je w służbo-
wej książeczce , mi lcząc . Uśmiechał się za-
gadkowo . W uśmiechu tym były wyraźne kpi-
ny. D o p r o w a d z i ł o to Szerudę do pasji . 

— Dziękuję — rzekł wreszcie . Inżynier 
Richter wyszedł , jak zwykle, spoko jny i w y -
niosły . Szeruda zadzwoni ł na Zofkę i kazał 
je j przewietrzyć kancelarię. 

Teraz sztygar Piekarczyk słuchał w zdu-
mieniu ostrych s ł ów Szerudy. B y ł o mu przy-
kro, że Szeruda przec iwstawia g o Richte-
rowi. 

„Jeszcze g o t ó w mśc i ć się za to na m n i e ! " 
— pomyślał . Spo jrzał na n iego uważnie 
i uspokoił się, bo Richter był także spoko jny . 
Jakby nic nie zaszło . Tylko tyle, że się dz iw-
nie uśmiechał . 

Pro jekt Piekarczyka został przyjęty. 
P o n i e w a ż zabrakło ludzi. Piekarczyk 

słał Żuczka po Bulandrę i Strządałę , którzy 
pracowal i dzisiaj przy kołowroc ie . Przybieg l i 
uradowani , w lokąc na plecach maski , butle 
z tlenem i lampy elektryczne, odebrane z ma-
gazynu. 

Przez pierwszą po ł owę szychty trudzono 
się nad wzmocn ien iem tamy. W y r ą b a n o 
w spągu wgłębienia , wetknięto w nie grube 
szyny, wsparto końcami o tamę. Jedną, dru-
gą , dziesiątą.. . Z a ł o g a rozumiała g rozę po -
łożenia. Pracowa ła w ięc bez wytchnienia, 
aczkolwiek zmęczenie pętało nog i i ramiona. 
Okulary w maskach zachodzi ły potem, 
w skroniach łupały młoty , w sercu kłuło bo -
leśnie, nachodz i ły ich zawroty g ł o w y , lecz 
nikt nie ustępował . 

P o d koniec szychty, kiedy z muru wyster-
kały m o c n o o s p ą g zaparte szyny, za łoga 
odetchnęła. Po ł oży ła się wyczerpana w chod-
niku i dyszała ciężko. 

— Trochę g o r z o ł y by się przydało , panie 
sztygar — zauważył nieśmiało Donoc ik , kie-
dy inżynier Szeruda poszedł , a inżynier Rich-
ter udał się do żompia , by zbadać pompę. 

— Będzie! — rzekł Piekarczyk. — Pan 
z a w i a d o w c a powiedział , że w a m tu pośle 
f lachę koniaku. 

— A jak tu się dostanie? 
— Kto? 
— No, ta flacha koniaku! 
— Mojeśc ik spod szybu przyniesie. 
— Pierona, to nam p o ł o w ę wytrąbi po dro-

dze! 

— A potem dole je wody , żeby flacha była 
pełna. T o jest przecież pijus, aż strach! 

— Nie miejc ie obawy . Flaszka zapieczęto-
wana. To jest dobry koniak. „Mar te l " . 

— A l e z trzema gwiazdkami , prawda, pa-
nie sz tygar? — upewnił się Donocik . 

— Jeżeli w a m mówię , że „Marte l " , to chy-
ba wystarczy , ni? 

— A czy ja wiem, c o to jest ó w , .Martel"? 
Pewnie jakiś 2yd , c o gorzołą handluje!. . . 

— To najlepsza marka koniaku. 
— No, no... żeby już był ten „ M a r t e l " ! 

Przyszedł w końcu Mojeśc ik . W y d o b y ł zza 
koszuli f laszkę i podał ją z namaszczeniem | 
sztygarowi . Sz tygar odkorkował , powąchał , | 
mlasnął językiem i ją ł obdzielać . Każdy 
z górn ików otrzymał ćwierć b laszanego kub-
ka, c o wisiał na łańcuszku przy beczce 
z wodą . W s z y s c y chwali l i , chrząkali , spluwali | 
i ocierali usta dłonią. 

— Pierona, fajnisto gorzoła! . . . — pochwa-
lił Faruga . — Tylko trochę za mało . Ledwie 
tego na jeden z ą b wystarczy . 

— Więce j nie można , bo to lezie do g ło -
wy, a j eszcze by strąbłl iście się na fest! M u -
sicie j eszcze każdy po godz in ie przy tamie 
siedzieć. I każdy otrzyma jeszcze raę, gdy 
wróci . W t e d y już więcej . 

— N o dobrze, dobrze. . . — uradowal i się 
wszyscy . 

Sztygar zamknął butelkę w skrzyni, klucz j 
wz ią ł ze sobą. Po tem kazał na łożyć maski ' 
W a l e c z c e i Żuczkowi , w y p r ó b o w a ć , c zy nie 
„ p a r u j ą " ko ło po l i czków i skroni, i pó j ś ć do 
tamy. S a m zaś udał się na g ł ó w n y chodnik, 
żeby odkręc ić wentyl ruroc iągu. 

Za chwi lę rura zabulgotała , zaszumiało 
w niej przec iągle , zadźwięcza ło i teraz już 
w ciszę chodnika j ą ł wdz ierać się j ednosta j -
ny chrzęst p łynące j zamułki. Następnie Pie-
karczyk nałożył maskę i udał się do za łog i 
pod tamą. I z n ó w śledził ścianę, oświeoał 
pęknięcia wskazywa ł na mig i inżynierowi 
Richterowi, który był również przyszedł za 
nim, patrzył na rozdygotaną rurę, słuchał 
p łaskiego ryku za tamą, a w końcu wyszedł 
na drabinę. Z otworu z n o w u buchał żar 
i para. 

Z a n im wyszed ł Richter i również d ługo 
śledził b i eg zamułki . 

Po tem zszedł z drabiny i spo jrzał na Pie-
karczyka. 

W porządku! — strzepnął dłonią sztygar . 
— W porządku! — potwierdził Richter dło-

nią. 
— W porządku! — kiwnęły śmiesznie dwie 

maski z ry jami Pietrysia i Żuczka. 
Wróc i l i na chodnik, zdjęl i maski, odetchnę-

li. 
— Uf, pierona, męczy się cz łowiek w tej | 

masce ! — rozpoczą ł Piekarczyk. — Chwi- | 
lami w y d a j e się, źe tchu brakuje. ! 

— Hm!. . . — mruknął Richter. — A jak ' 
pan sądzi , panie Piekarczyk? C z y potrzebne, 
żeby w nich pracować? 

— Jak? Nie rozumiem? — zdziwił się 
sztygar . 

— No, niech pan pomyśl i ^ roześmiał się 
Richter. Piekarczyk przez chwilę myślał . 

— Ha, ja wiem, c o pan inżynier myśli ! — 
zawoła ł uradowany z odkrycia. 

— No? 
— Że d y m i parę spoza tamy można było 

o d p r o w a d z a ć lutniami wprost do szybika 
wenty lacy jnego ! Ze mi to wcześnie j nie 
w p a d ł o do g ł o w y ! — i aż dłonią plasnął po 
kolanie. 

— A tak! Trzeba by ło w y b i ć j e sz cze je-
den o twór w tamie pod stropem, zaprawić 
weń blaszaną lutnię i w y z i e w y skierować 
wprost do szybika. Nie by ł oby potrzeba truć 
ludzi pod tamą i m ę c z y ć się w maskach. 

— Pan inżynier jest mądry ! — zawoła ł 
szczerze z a c h w y c o n y Piekarczyk. 

— C o pan m ó w i ? — roześmiał się ubawio -
ny Richter. 

— Ale czemu pan z a w i a d o w c a nie wpadł : 
na ten pomys ł ? —^ zastanowił się Piekarczyk. 

Inżynier Richter roz łożył bezradnie dłonie ' 
i znowu uśmiechnął się zagadkowo . Potem 
tyle tylko powiedz ia ł : 

— D o takiej pracy trzeba mieć w sobie 
ciszę. M ó w i się inaczej , że trzeba mieć g ł o - ^ 
wę spokojną. Jeżeli się nie ma tej c iszy, trud-
no wszystko przewidzieć ! 

— O jakiej c i szy m ó w i pan Inżynier? — 
zapytał za in t rygowany Piekarczyk. Przysu-
nął się do inżyniera. 

— O żadnej ! — mruknął Richter. Spo -
strzegł poufa ły ruch Piekarczyka, wstał więc, 
znowu wynios ły i spoko jny . — C h o d ź m y do 
ludzi! 

Górnicy siedzieli pod ścianą i gawędzi l i . 
Obliczal i na palcach, ile zarobią , i c o każdy 
sobie kupi za ten zarobek. 



t£ O B M E T /Ł B O IfÊ 
Głos ma Aitchalijika 

CZY PANI PALI? 
Ju z od niepamiętnych 

c z a s ó w proszę m e g o 
męża, aby przestał 

palić. Codziennie gderam 
i gderam na ten temat: 

— G d y b y ś nie palił, ile 
można by by ło zaoszczę -
dzić! M a s z y n ę do prania 
kupić. A zdrowie mó j ko-
chany? Powiada ją , że z 
palenia raka się dostaje. 
Myśl isz , że ja się nadaję 
r.a młodą wdowę? . . . 

A le to m o j e całe gada -
nie nic mi nie p o m a g a i 
rozwiewa się z dymem je-
g o papierosów. Raz jednak 
tknęło g o przecież sumie-
nie i p e w n e g o dnia niespo-
dzianie powiedział : 

— Od dziś przestaję 
palić! 

U s z o m nie chc ia łam u-
wierzyć . Czy to moż l iwe? 
A jednak przez cały sobot-
ni ranek nie wz ią ł papie-
rosa do ust. By łam uszczę-
śl iwiona. Przed obiadem 
m ą ż do mnie powiada ; 

— Kup, proszę, butelkę 
dobrego wina. 

— P o co? Jest jeszcze 
pół butelki od 'wczoraj . . . 

— M o j a kochana, jeśli 
czynię taki wysiłek, aby 
nie palić, chcę się przynaj -
mniej napić wina. 

Słusznie. P o b i e g ł a m 
więc po butelkę, która 
mnie kosztowała więcej 
niż trzy paczki papiero-
sów. P o obiedzie m ą ż mi 
oświadczy ł , że wybiera się 
na mecz. 

— Jakto, miałeś prze-
cież zostać ze mną w do 
mu... 

— Jak możesz tego ode 
mnie w y m a g a ć ? Nie palę, 
więc muszę mieć jakieś 
odprężenie nerwowe. 

Z g o d z i ł a m się z west-
chnieniem. Gdy powróc i ł 
z meczu, powiedział mi, 
bym upiekła ciasto, bo za-
prosił k o l e g ó w na wie -
czór na belotkę. 

— Ależ obiecałeś mi od 
dawna, że pó jdz iemy dziś 
do kina! 

— Ty wiesz przecież, że 
nie palę, m a m więc p rawo 
wybrać sobie taką rozryw-
kę, która mi najbardzie j 
odpowiada . 

Zabra łam się więc po-
słusznie do pieczenia cia-

sta. Potem patrzyłam smęt-
nie, jak przegrywał w be-
lotkę, więce j , niż by wydał 
na 10 paczek papierosów. 
Z n u d ó w sama wz ię łam 
j e d n e g o Gauloisa i zapa-
liłam... 

Nazajutrz , w niedzielę, 
m ą ż mó j ubrał się odświęt -
nie i zawiadomił mnie, ż c 
wychodz i . Zaniepokoi ła 
mnie j e g o mina i staran-
n o ś ć z jaką wiązał n o w y 
krawat. 

— Dokąd z n ó w idziesz? 
— Trochę się rozerwać. 

A b y nie myś leć bez przer-
w y tylko o paleniu. 

Poszedł , a ja zosta łam 
sama, pełna złych prze-
czuć. Kręci łam się bezrad-
nie po pokoju, wyobraża -
j ą c sobie m e g o męża B ó g 
wie gdz ie i z kim, i w tym 
m o i m zdenerwowaniu s ięg-
nęłam ręką po pozosta-
w ione przez n iego papie-
rosy. Zapal i łam jednego , 
potem drugiego. . . 

Wieczorem m ą ż wróci ł 
dz iwnie podniecony. Ko -
lacja mu nie smakowała , 
z b łahego p o w o d u się roz-
złości ł , zrobił mi awantu-
rę i trzasnął talerzem o 
ziemię. Późnie j się uspra-
wiedl iwiał , że to nerwy g o 
ponios ły , bo g d y cz łowiek 
stara się przestać palić, to 
jest ca ły roztrzęsiony. A b y 
się uspokoić z n ó w wyszedł 
z domu. 

A l e i ja też marri nerwy. 
Czułam się okropnie, nie 
wiedz ia łam co robić i z 
tego c a ł e g o podrażnienia 
zaczę łam palić j e d n e g o pa-
pierosa za drugim. Naza-
jutrz nastrój w domu w c a -
le nie był lepszy, a ja idąc 
na miasto kupiłam sobie 
dwie paczki Gaulo isów. 

P o paru dniach m ą ż m ó j 
się zorientował . 

— Jakto, ty palisz? Nie 
szkoda pieniędzy? A zdro-
wie? A maszyna do pra-
nia?... wysypa ł od razu 
całą moją poprzednią ar-
gumentac ję . 

A ja na to nic, tylko na j -
cynicznie j poczęs towałam 
g o papierosem.. . 

Teraz już obo j e nie ma-
m y sobie nic do zarzuce-
nia. A le o maszynie do pra-
nia już nie ma nawet co 
marzyć . 

í 
i DROGA PANI ANNO! 

Od trzech lat ź y / ę samotnie. 
. Rozeszłam się z mężem, mam 
j d w / e córeczki, pracuję, jestem 
} niezależna. Kilka miesięcy te-
• mu poznałam mężczyznę, sa-
i motnego, w moim wieku. Te-
^ raz często razem wychodzimy, 
' on bywa w moim domu, jest 

mi bardzo dobrze w jego to-
, warzystwie. Nie kocham go, 
^ ale wiem, że byłby odpowied-
I nim dla mnie mężem i zastą-
»piłby ojca moim dzieciom. On 
i czuje się dobrze w moim to-
• warzystwie, wiem o tym. Ale 
J nigdy, ani słowem nie wspom-
' nial o małżeństwie. Proponu-
[ j e mi wspólny wyjazd na wa-
i kac je, wycieczki, zabawy i 
(rozrywki. Myślę, że może jest 
I nieśmiały. Uważa mnie za ko-
> bietę samodzielną, może nie 
• domyśla się, że chętnie złą-
^ czyłabym mój ilos z jego. Czy 
[ sądzi pani, że wypada, bym 
: ja jemu zaproponowała mał-
^ żeństwo? 

NIEZDECYDOWANA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

M y ś l ę , ż e w z a s a d z i e s a m o -
d z i e l n a , n i e z a l e ż n a k o b i e t a , 
m a r ó w n e p r a w o d o z a p r o -
p o n o w a n i a m a ł ż e ń s t w a , j ak (> 
m ę ż c z y z n a . A l e w n a s z y m 
ś w i e c i e , t a k a f o r m a j e s z c z e 
s i ę n i e p r z y j ę ł a . P o n a d t o w y -
d a j e m i s ię , ż e p a n i , j a k o k o -
b i e t a d o j r z a ł a , k o b i e t a , k t ó r a 
p r z e ż y ł a j u ż j e d e n n i e u d a n y 
z w i ą z e k m a ł ż e ń s k i , p o w i n n a 
l e p i e j s ię z a s t a n o w i ć , n a d tak 
p o w a ż n ą d e c y z j ą . P i s z e p a n i , 
ż e z n a c i e s i ę k i l k a m i e s i ę c y . 
T o n i e j e s t t ak w i e l e , j e ś l i 
w z i ą ć p o d u w a g ę , ż e w y b i e r a 
p a n i n i e t y l k o m ę ż a d l a s i e -
b i e , a l e i o j c a d l a d z i e c i . R a -
d z i ł a b y m p o c z e k a ć z p r o p o -
z y c j ą i z d e c y z j a m i . M o ż e 
z r e s z t ą t e n p a n , p o w a ż n i e 
p o d c h o d z ą c d o s p r a w y , p r a g -
n i e t a k ż e p a n i ą l e p i e j p o z n a ć 
i p r z e k o n a ć s ię , c z y p o t r a f i 
w y p e ł n i ć z a d a n i a o j c a n i e 
s w o i c h d z i e c i . M o ż e p r a g n i e , 
l e p i e j p o z n a ć p a n i c ó r e c z k i , , 
p o k o c h a ć j e , p r z y w i ą z a ć j e d o , 
s i e b i e . M a ł ż e ń s t w o , j a k p a n i , 
j u ż w i e , t o p o w a ż n a s p r a w a . , 
A j e s z c z e p o w a ż n i e j s z a , g d y , 
s ię j e z a w i e r a w w i e k u d o j - , 
r z a l s z y m , m a j ą c d z i e c i , o b o - , 
w i ą z k i i p e w n e d o ś w i a d c z e n i e , 
ż y c i o w e . N i e c h p a n i c i e r p l i - , 
w i e c z e k a . J e ś l i o n b ę d z i e , 
c h c i a ł s i ę o ż e n i ć , n a p e w n o , , 
m i m o n i e ś m i a ł o ś c i , z n a j d z i e , 
o d p o w i e d n i e s ł o w a i o d p o - , 
w i e d n l ą c h w i l ę . , 

Ż y c z ę r o z w a g i i n i e p o d e j - l 
m o w a n i a z b y t p o c h o p n y c h d e - ' 
c y z j i . I 

A N N A " 

U P R A W I A M Y S P O R T Y . A L E . . . 
IS T N I E J E m n i e m a n i e , ż e 

k a ż d y m o ż e u p r a w i a ć 
w s z e l k i e s p o r t y . T y m -

c z a s e m , j a k s t w i e r d z i ł w y -
b i t n y r z e c z o z n a w c a , d o k t o r 
P i e r r e M a t h i e u , l e k a r z f r a n -
c u s k i e g o K o m i t e t u O l i m p i j -
s k i e g o i „ C e n t r ę d e S u r -
e x p e r t i s e M e d i c o — S p o r t i v e " , 
o k r e ś l o n y c z ł o w i e k m o ż e u -
p r a w i a ć t y l k o p e w n e k a t e -
g o r i e s p o r t ó w i t o p r z y w y -
p e ł n i e n i u p e w n y c h w a r u n -
k ó w . 

D r . M a t h i e u c y t u j e n a s t ę -
p u j ą c y p r z y k ł a d . P a c j e n t k a 
j e g o , k i l k u n a s t o l e t n i a d z i e w -
c z y n a z a p r a g n ę ł a g r a ć w h o -
k e j a . L e k a r z z b a d a ł j ą I 
s t w i e r d z i ł , ż e s t a n j e j s e r c a 

n i e p o z w a l a n a u s t a w i c z n e 
b i e g a n i e , o r a z ż e p a n i e n k a 
m a j e d n o r a m i ę w y ż s z e o d 
d r u g i e g o . H o k e j p o g ł ę b i ł b y 
j e s z c z e b a r d z i e j t ę w a d ę . D u -
ż o b a r d z i e j w s k a z a n y m i 
z d r o w s z y m s p o r t e m b y ł a b y 
d l a p a c j e n t k i s i a t k ó w k a . 

I n n y p r z y k ł a d . K i l k u n a s t o -
l e t n i c h ł o p i e c s p y t a ł l e k a r z a , 
c z y m o ż e p ł y w a ć . L e k a r z n i e 
w y r a z i ł z a s t r z e ż e ń . C h ł o p i e c 
z a p i s a ł s i ę d o k l u b u i c z t e r y 
r a z y w t y g o d n i u p ł y w a ł p o 
d w i e g o d z i n y . W k r ó t k i m 
c z a s i e p o c ż u ł s i ę z m ę c z o n y , 
w y c z e r p a n y , s c h u d ł g w a ł -
t o w n i e . U p r a w i a j ą c z b y t i n -
t e n s y w n i e ć w i c z e n i a f i z y c z n e 

u z y s k a ł w y n i k i o d w r o t n e o d 
o c z e k i w a n y c h . 

S p o r t y d z i a ł a j ą n a o r g a -
n i z m p o d o b n i e j a k l e k a r s t w a : 
n i e w o l n o s i ę p o m y l i ć w w y -
b o r z e i n i e w o l n o p r z e k r a -
c z a ć d o z w o l o n y c h n o r m . 

N a j w i ę c e j k o r z y ś c i p r z y n o -
szą b e z s p r z e c z n i e s p o r t y n a 
w o l n y m p o w i e t r z u . D r M a t -
h i e u s t w i e r d z a t a k ż e , ż e n a j -
ł a t w i e j s z y m , n a d a j ą c y m s i ę 
d l a k a ż d e g o n i e m a l , n a j -
z d r o w s z y m s p o r t e m j e s t c h o -
d z e n i e . T e n s p o r t n a l e ż y u -
p r a w i a ć c o d z i e n n i e : c h o d z i ć 
r ó w n y m , d o ś ć s z y b k i m k r o -
k i e m , o d d y c h a j ą c p e ł n ą p i e r -
s ią . 

M O D A • MODA • M O D A 

D w i e m o d n e sukienki o p o d o b n y m kroju , proste i e l e -
ganckie . 

Z L E W E J : sukienka z mater ia łu w kratkę „p led de 
p o u l e " , p r z y b r a n a ko łnierzykiem z b i a ł e j piki b a w e ł n i a n e j 
s łużyć m o ż e na ulicę „ d o f i g u r y " g d y n a d e j d ą ciepłe dni. 

N a w y k o n a n i e potrzeba: (rozmiar 44): 1,80 m w e ł n y szer. 
1,40 m i 0,70 m piki szer. 90 c m . 

Z P R A W E J : sukienka z 
c z e r w o n e j w e ł n y - f l a n e l i , bez 
kołnierzyka, o m o d n y m g ł ę -
b o k i m k r o j u wycięcia . O d 
stanu biegną d r o b n e z a s z e w -
ki. Pasek do wiązania z przo -
du. S u k i e n k a ta doskonale 
n a d a j e się r ó w n i e ż na wizytę 
i m a ł e przyjęcie . 

N a w y k o n a n i e potrzeba (roz-
m i a r 44): 1,90 m w e ł n y szer. 
1,40 m . 

D . D O W O J N A - B I E N A I M E 
T ł u m a c z k a przysięgła p r z y 
w y ż s z y c h S ą d a c h w P a r y ż u 
T ł u m a c z e n i a u r z ę d o w e 
w a ż n e w c a ł e j Francj i . 23, 
q u a i d e l a T o u r n e l l e , P a -
r i s (5) 

M e t r o : P o n t - M a r i e . 
T e l e f o n : O D E o n 4 1 - 1 7 . 



N I E D Z I E L A w M O N T J O I E 
B Y Ł A t o p i e r w s z a n i e -

d z i e l a f e r i i w i e l k a n o c -
n y c h . D z i e c i p o ż e g n a ł y 

w c z o r a j s z k o ł ę n a d w a i p ó ł 
t y g o d n i a . W k o l o n i i z a p a n o -
w a ł j a k i ś o d m i e n n y , t r o c h ę 
ś w i ą t e c z n y j u ż n a s t r ó j . K i e d y 
d z i e c i m a j ą f e r i e — w s z y s t k o 
w d o m a c h s i ę z m i e n i a , r o d z i -
c e o d c z u w a j ą z m i a n ę o d r a z u . 
W e s o ł o , h a ł a s , z a b a w a w p e ł -
n i . Z a d w a t y g o d n i e s t a n i e 
s i ę t o n a w e t j u ż t r o c h ę m ę -
c z ą c e i w t e d y w s z y s c y z u l g ą 
p o w i t a j ą p i e r w s z y p o ś w i ę -
t a c h d z i e ń l e k c j i . 

A l e n a j b a r d z i e j z a i n t e r e s o -
w a n i f e r i a m i są c h y b a n a u -
c z y c i e l e , o p i e k u n o w i e ś w i e t l i c , 
p r z e d s z k o l i , o c h r o n e k . F e r i e , 
w y c z e k i w a n y , t a k b a r d z o p o -
t r z e b n y w y p o c z y n e k . 

C o p r z e z t e n c z a s b ę d z i e m y 
r o b i l i ? 

Z g ó r y j u ż s n u j e s i ę w i e l -
k i e p l a n y , j a k g d y b y c h o d z i ł o 
o j a k i ś b a r d z o d ł u g i o k r e s : 
k s i ą ż k i , w y c i e c z k i , n o i o c z y -
w i ś c i e d u ż o , d u ż o s n u . 

W s z y s c y j e d n a k w i e d z ą , ż e 
n a u c z y c i e l e , t o n i e p o p r a w n y 
n a r ó d . Z a l e d w i e r o z s t a n ą s i ę 
z d z i e ć m i , a j u ż m y ś l ą , c o b y 
t u d l a n i c h n o w e g o p r z y g o t o -
w a ć , j a k i m z a j ę c i a umi l i ć . , 
u a t r a k c y j n i ć , j a k ą r o z r y w k ę 
z o r g a n i z o w a ć , j a k ą n i e s p o -
d z i a n k ę s p r a w i ć . M y ś l ą o 
t y m , c o n a j b a r d z i e j p o b u d z a 
a m b i c j e m ł o d z i e ż y i p r z y c i ą g a 
d o n a u k i . 

M y l i ł b y s i ę , k t o b y s ą d z i ł , ż e 
w p i e r w s z ą n i e d z i e l ę f e r i i z a -
s t a n i e p a n i ą A d a m s k ą n a o d -
p o c z y w a n i u . 

— T e r a z o d p o c z y w a ć ? 
s p y t a ł a z d z i w i o n a . — A l e ż w y -
s t ę p w R i o m j u ż z a p a s e m . 
N a w e t s i ę n i e o b e j r z y m y , a t u 
j u ż t r z e b a b ę d z i e p o k a z a ć 
m ł o d z i e ż n a u r o c z y s t o ś c i . N i e 
m o ż e m y s i ę p r z e c i e ż s k o m -
p r o m i t o w a ć ! O r g a n i z a t o r z y 
m ó w i ą , ż e n a z j e ź d z i e b ę d z i e 
m n ó s t w o l u d z i . N a s t a d i o n i e 
p o d c z a s w y s t ę p ó w g r u p f o l k -
l o r y s t y c z n y c h m a b y ć s t o t y -
s i ę c y w i d z ó w . 

P a n i W ł a d y s ł a w a A d a m s k a 
o p i e k u j e s i ę p o l s k i m z e s p o -
ł e m t a n e c z n y m w S a i n t - E l o y -
- M i n e s ( P u y - d e - D ô m e ) , k t ó r y 
i s t n i e j e p a r ę l a t i n a w e t 
s t a ł s i ę t u t a j j u ż d o ś ć p o p u -
l a r n y . S a m a m i e s z k a w M o n t -
j o i e , b a r d z o p o l s k i e j k o l o n i i , 
d o j e ż d ż a j ą c d o s w o i c h d z i e c i 
n i e m a l c o d z i e n n i e . D w a l a t a 
t e m u z o r g a n i z o w a ł a p i e r w s z y 
w y s t ę p . P o w i o d ł o s i ę . P u b l i c z -
n o ś ć p o c h w a l i ł a , r o d z i c e b y l i 
d u m n i , m i e j s c o w a p r a s a z a -
m i e ś c i ł a a r t y k u ł i z d j ę c i a . I 
o d t ą d t r z e b a j u ż w y s t ę p o w a ć 

W Y C I E C Z K A [ 
K O M B A T A N T Ó W ! 

c fo ÊRotstii \ 
m 

Z w i ą z e k U c z e s t n i k ó w S 
Polskiego R u c h u O p o r u • 
w e F r a n c j i organizuje S 
zbiorowy w y j a z d do P o l - " 
skl . W y j a z d z Li l le p r z e - ! 
w i d z i a n y jest na 25 c z e r w - • 
ca. P o m i e s i ę c z n y m p o - S 
bycie w k r a j u k o m b a t a n c i " 
w r ó c ą 24 lipca do F r a n c j i . » 
Uczestnic two w w y c i e c z - J 
ce k o s z t u j e 200 N F . W c e - ! 
nie t e j mieśc i się p r z e j a z d " 
z Li l le do Poznania I z p o - S 
w r o t e m , koszta w i z t r a n - " 
z y t o w y c h itp. Z a p i s y na S 
w y c i e c z k ę p r z y j m u j e p .J 
Sikorski . 31, rue C o n d é , L a S 
M a d e l e i n e (Nord) . S 

s t a l e . N i e m a m o w y , a b y z e -
s p o ł u p a n i A d a m s k i e j z a -
b r a k ł o w p i e r w s z ą n i e d z i e l ę 
m a j a , n a t r a d y c y j n y m k i e r -
m a s z u w S a i n t - E l o y . A l e 
t r u d n o o d m ó w i ć i o r g a n i z a t o -
r o m i n n y c h a t r a k c j i , w d a l -

Jak te stroje szybko się nisz-
czą — mówi pani Adamska. — 
A przecież wielki występ w 

Riom już niedługo 

s z e j o k o l i c y . J e ź d z i l i j u ż w i ę c 
m ł o d z i z S a i n t - E l o y d o L a 
B o u t e i l l e , k o ł o P o n t a u m u r i 
t a m u z y s k a l i j e s z c z e l e p s z e 
o c e n y . M a ł o t e g o . Z d o b y l i 
t a m n a z w ę d l a s w o j e g o z e -

— F e r i e ? S k o ń c z y ł o s i ę n a 
w i e l k i c h p l a n a c h . J a k z i a s z t ą 
z a w s z e c o r o k u . N a 24 k w i e t -
n i a m u s i m y b y ć g o t o w i i 
p r z e z c a ł e f e r i e t r z e b a p r a -
c o w a ć . C o d z i e n n i e p r ó b a , n o 
t r u d n o . N a s z a „ P o l o n i a " n i e 
m o ż e p r z e c i e ż w s t y d u n a m 
p r z y n i e ś ć . A n a w y s t ę p n a s z 
z a r e z e r w o w a n o a ż p ó ł g o d z i -
n y . 

G d y k o ń c z y l i ś m y r o z m o w ę 
z p a n i ą W ł a d y s ł a w ą , n a s z o -
s i e r u c h z a c z ą ł s i ę c o r a z b a r -
d z i e j o ż y w i a ć . P o j e d y n c z o i 
g r o m a d a m i z a c z ę l i l u d z i e c i ą -
g n ą ć w s t r o n ę s t a d i o n u . P o -
j a w i ł y s i ę s a m o c h o d y o s o b o -
w e , p o t e m a u t o b u s y z S a i n t -
E l o y i z R i o m . N i e d z i e l a , p o -
p o ł u d n i e , p e ł n i a s e z o n u p i ł k i 
n o ż n e j , a w M o n t j o l e i s t n i e j e 
z n a n y , a m a t o r s k i K S P M — 
K l u b S p o r t o w y P o l s k i M o n t -
j o i e . N i e m a w ą t p l i w o ś c i , n a -
si g r a j ą . 

K i e d y j e s t m e c z w M o n t -
j o i e , w s z y s t k i e i n n e i m p r e z y 
i r o z r y w k i idą n a d a l s z y 
p l a n . L u d z i e t u t a j z b y t s i ę 
i n t e r e s u j ą p i ł k ą n o ż n ą i z b y t 
d u m n i są z e s w e g o K S P M - u , 
a b y n i e p ó j ś ć n a m e c z . 

T o t e ż i d z i s i a j , g d y M o n t -
j o i e z m i e r z y ć s i ę m i a ł o z 
k l u b e m z R i o m - e s - M o n t a g n e , 

Opiekunki miejscowego przedszkola: p. K. Talarek (po lewej) 
i p. 1. Pańczuk opowiadają sobie w przerwie meczu cie-

kawe nowinki 

s p o ł u . J e d n a z g a z e t f r a n c u -
s k i c h o k r e ś l i ł a i c h m i a n e m 
„ P o l o n i a " . M o ż e d l a t e g o , ż e 
z e s p ó ł o t a k i e j n a z w i e i s t n i e j e 
w p o b l i s k i m M o n t l u ę o n . N a -
z w a c h y b a ł a d n a , p r a w d a ? 
A w i ę c z g o d z i l i s i ę n a n ią 
m ł o d z i , z g o d z i ł a s i ę i n a u c z y -
c i e l k a . Z e s p ó ł p o z o s t a ł o d t ą d 
„ P o l o n i ą " . 

S p r a w a w y s t ę p u w R i o m 
j e s t j e d n a k ż e s p e c j a l n i e w a ż -
n a . S t o t y s i ę c y w i d z ó w ! C z y ż 
m o ż n a z a w i e ś ć ? P o d c z a s ś w i ę -
ta o r g a n i z o w a n e g o z o k a z j i 
3 0 - t e j r o c z n i c y i s t n i e n i a K o n -
g r e s u R o l n i c z e j M ł o d z i e ż y 
( J e u n e s s e A g r i c o l e C a t h o l i -
q u e ) , w y s t ą p i ą l i c z n e z e s p o ł y 
f o l k l o r y s t y c z n e z t a ń c a m i i 
p i e ś n i a m i z e w s z y s t k i c h d z i e l -
n i c F r a n c j i . N i e m o ż e w t e j 
s y t u a c j i z a b r a k n ą ć i P o l a k ó w . 
Z b y t w i e l u i c h p r z e c i e ż w 
t y c h s t r o n a c h m i e s z k a . P a n i 
A d a m s k a w i ę c p r z y g o t o w u j e 
s t r o j e k r a k o w s k i e , w y b i e r a 
n u t y i t e k s t y p i o s e n e k . 

P O S Z U K I W A N I E 
R O D Z I N 

Pan Jean T O M C Z Y K , z a m . 
w H o s p i c e d e M o u t i e r s S t . 
J e a n , p o s z u k u j e p. A n t o n i e g o 
Kołodzie ja , z a m . w d e p a r t a -
m e n c i e L a M a n c h e . P . K o ł o -
d z i e j b y ł i n t e r n o w a n y w r a z 
z p . T o m c z y k i e m w S z w a j -
c a r i i . P . T o m c z y k p r o s i k o l e -
g ó w z I I k o m p a n i i ( b a t a l i o n 
s a p e r ó w ) , k t ó r z y b y l i z n i m 
i n t e r n o w a n i w S z w a j c a r i i o 
s k o n t a k t o w a n i e s i ę z n i m . 

n i e z w a ż a j ą c n a d e s z c z l u -
d z i e g r o m a d n i e p o s z l i n a s t a -
d i o n . 

R e a k c j e p u b l i c z n o ś c i są t u -
t a j z a w s z e b a r d z o ż y w e . A ż 
m i ł o b y ł o p a t r z e ć , j a k ą r a d o ś ć 
s p r a w i ł a m i e s z k a ń c o m p i e r w -
s z a b r a m k a . A g d y w p a r ę 
m i n u t p o t e m K S P M z d o b y ł 
d r u g ą i t r z e c i ą — s u k c e s n i e -
s p o d z i e w a n i e s z y b k i — w o k ó ł 
s t a d i o n u z e r w a ł y s i ę o k r z y k i 

Niedzielne rozgrywki w piłkę nożną przysparzają wiele 
emocji. K. S. P. Montjoie bez przerwy szturmuje do bramki 

przeciwnika. 

t a k p o t ę ż n e , j a k g d y b y t u 
z e b r a ł o s i ę n i e p a r ę s e t o s ó b , 
a l e k i l k a d z i e s i ą t t 3 ' s i ę c y . O -
w a c j e t o w a r z y s z y ł y m e c z o w i 
a ż d o k o ń c a . Z a k o ń c z y ł s i ę 
o n z n a k o m i t y m z w y c i ę s t w e m 
M o n t j o i e : 7 — 2 . P i e r w s z ą 
b r a m k ę s t r z e l i ł N o w a k o w s k i 
(6) , c z t e r y b r a m k i G r z y b o w -
s k i i d w i e F u j a r s k i . 

J e ś l i p o t r z e b n a p o m o c , 
z a w s z e u d a j e m y s i ę d o n a u -
c z y c i e l i , t o z n a n a r z e c z . P a -
m i ę t a l i o t y m d o b r z e i o r g a -
n i z a t o r z y m e c z u , g d y p o t r z e b -
n y b y ł k t o ś d o z o r g a n i z o w a -
n i a b u f e t u . W i e d z i e l i , ż e 
ś w i e t n i e t o z r o b i ą o p i e k u n k i 
p r z e d s z k o l a , p a n n a K r y s i a 
T a l a r e k i p a n n a I r k a P a ń -
c z u k . 

M o n t j o i e b o w i e m m a s w o -
j e p o l s k i e p r z e d s z k o l e — 23 
d z i e c i , w w i e k u o d 2 d o 4 
la t , p r z y c h o d z i t u c o d z i e n n i e 
i s p ę d z a c a ł y n i e m a l d z i e ń , 
o d g o d z . 9 d o 11.30 i o d 14 
d o 16.30. P r z e d s z k o l e m i e ś c i 
s i ę w s a l i o d d a n e j n a t e n 
c e l p r z e z k o p a l n i ę , d o b r z e 
o g r z e w a n e j i o ś w i e t l o n e j . 
W c z o r a j d z i e c i a k i r o z e s z ł y s i ę 
n a f e r i e , c ó ż w i ę c b y ł o p o -
c z ą ć — n a u c z y c i e l k i p o m a g a -
ją d z i s i a j s p o r t o w c o m . 

— C o r o b i ą d z i e c i p r z e z c a -
ł y d z i e ń ? — B a w i ą s i ę , ś p i e -
w a j ą , t a ń c z ą , s ł u c h a j ą b a -
j e k — o p o w i a d a n a m p a n n a 
T a l a r k ó w n a . N a j b a r d z i e j l u -
b i ą s ł u c h a ć b a j e k . P r z e j m u j ą 
s i ę b a r d z o t y m , c o s i ę o p o -
w i a d a , ś m i e j ą s i ę , p ł a c z ą n a -
w e t . G d y z a c z y n a s i ę b a j k a — 
r z u c a j ą w s z y s t k i e z a b a w k i i 
idą s ł u c h a ć . A z i n n y c h z a j ę ć 
l u b i ą b a r d z o t a n i e c , n a w e t 
j u ż t a ń c z ą k r a k o w i a k a . B a w i 

w y c i n a n i e z j e t e ż b a r d z o 
p a p i e r u . 

P r z e d p a r o m a l a t y p r z e d -
s z k o l e p o l s k i e b y ł o j e d y n y m 
w M o n t j o i e , n i e b y ł o t u t a j 
„ g a r d e r i e " f r a n c u s k i e j . I w t e -
d y p r a c a p o l s k i c h p r z e d s z k o -
l a n e k s t a n o w i ł a p r a w d z i w e 
d o b r o d z i e j s t w o d l a k o l o n i i , 
d l a w s z y s t k i c h p r a c u j ą c y c h 
m a t e k . P r z y c h o d z i ł o w ó w c z a s 
d w u k r o t n i e w i ę c e j d z i e c i n i ż 
o b e c n i e i t o n a w e t d z i e c i 
s t a r s z y c h . S p r z y j a ł o t o , r z e c z 
j a s n a , n a u c e j ę z y k a p o l s k i e -
g o . 

K o ń c z y s i ę m o k r a , w i o s e n -
n a n i e d z i e l a . M o n t j o i e p o -
w r ó c i j u t r o d o n o r m a l n e j , 
z n o j n e j p r a c y . D z i e c i t y l k o — 
z a m i a s t p ó j ś ć d o s z k o ł y — 
p o z o s t a n ą w d o m u , a n i e -
z m o r d o w a n e n a u c z y c i e l k i j u ż 
s o b i e t a m c o ś z n a j d ą , a b y 
w y p e ł n i ć s w ó j p r a c o w i t y 
d z i e ń ! 

K O M U N I K A T 
Francusko-Polskiego 

Stowarzyszenia 
Kulturalnego 

F r a n c u s k o - P o l s k i e S t o w a -
rzyszenie K u l t u r a l n e w L y o -
nie, z siedzibą 101, A v , 
M a r e c h a l de S a x e , 3 - è m e 
A r r o n d t zawiadamia , iż z e b r a -
nia Stowarzyszenia o d b y w a j ą 
się w trzeci czwartek k a ż d e -
g o miesiąca o godz. 20.30 w 
siedzibie Stowarzyszenia . 

Jeżeli pragniecie 
^ na,|lepszej obsługi, 

^ oa.gszybszego załatwienia. 
# po najniższych cenach 

na wszelkie podróże 
z-wracajcie się -wyłącznie do Polskiego Biorą Podróży 

TOURIST - ROMEA - FRANCE 
Przedsia-tricieistwo oficjalne Orbisu w Warszawie 

lO, rue Pasąuier, lO — PARIS 
Metii: Madeleine. - Csbies: Romeatoui. — Tel.: tii|ga 47-05 I 41-83 

P O D R Ó Ż E I N D Y W I D U A L N E I GRUPOWE DO P O L S K I - BILETY Z POLSKI DO F R A N G J I 

na N O R D i P A S - d e - C A L A I S : 
J. K O N O P K A 
5 P lace Charcot — 
C R O I X (Nord) 

P r z e d s t a w i c i e l e 
V O Y A G E S D A N Z A S 
4, r u e de l a S o m m e 
M U L H O U S E (Ht Rhin) 

N a W S C H O D N I Ą F R A N C J Ę 
S. L E W A N D R O W S K I 
8, rue M a z e l l e 
M E T Z (Mosel le ) 



W A R S Z A W A - P A R Y Ź 
w 2 y2 godzin; ! 

INAUGURACYJNY LOT ODRZUTOWCA 
„ C A R A V E L L E " 

N a p a r y s k i m l o t n i s k u O r ł y 
w y l ą d o w a ł p i e r w s z y o d r z u t o -
w i e c T o w a r z y s t w a A i r F r a n c e 
„ C a r a v e l l e " , p r z y b y w a j ą c y z 
W a r s z a w y . L o t i n a u g u r u j ą c y 
s t a ł e p o ł ą c z e n i a W a r s z a w y z 
P a r y ż e m s a m o l o t a m i „ C a r a -
v e l l e " u d a ł s i ę w s p a n i a l e . 
O d l e g ł o ś ć o b u s t o l i c z m n i e j -
s z y ł a s i ę o d t ą d d o d w ó c h i 
p ó ł g o d z i n y . 

N a p o k ł a d z i e o d r z u t o w c a 
p r z y b y ł o w i e l e o s o b i s t o ś c i z a -
p r o s z o n y c h n a u r o c z y s t e o -
t w a r c i e s t a ł e j l i n i i ł ą c z ą c e j 
n a s z e s t o l i c e : w i c e m i n i s t e r 
k o m u n i k a c j i p. R u s i e c k i z 
m a ł ż o n k ą , a m b a s a d o r F r a n c j i 
w W a r s z a w i e p . B u r i n des 
Rosiers z m a ł ż o n k ą , p r z e w o d -
n i c z ą c y K o m i t e t u E k o n o m i c z -
n e g o p . B o b r o w s k i , w i c e p r z e -
w o d n i c z ą c y S t o ł e c z n e j R a d y 
N a r o d o w e j m . W a r s z a w y p. 
S p y c h a l s k i z m a ł ż o n k ą , d y -
r e k t o r Z a r z ą d u C e ł gen . K o -
narzewski , p r z e w o d n i c z ą c y 
I z b y H a n d l u Z a g r a n i c z n e g o 

W r a ż e n i a o d n i e s i o n e z p o -
b y t u w e F r a n c j i b y ł y b a r d z o 
m i ł e . M i n . R u s t e c k i i i n n i 
c z ł o n k o w i e d e l e g a c j i w y r a ż a l i 
s w e z a d o w o l e n i e z t e j m i ł e j 
o k a z j i o d w i e d z e n i a z a p r z y j a -
ź n i o n e g o k r a j u i n a w i ą z a n i a 
z n a j o m o ś c i z o s o b i s t o ś c i a m i 
f r a n c u s k i m i . D l a w i e l u z r e s z -
tą u c z e s t n i k ó w p o l s k i e j w y -
c i e c z k i , j a k n p . d l a p r z e w o d -
n i c z ą c e g o K o m i t e t u E k o n o -
m i c z n e g o p . B o b r o w s k i e g o , 
p r z y j a z d d o F r a n c j i b y ł o k a -
z j ą d o o d ś w i e ż e n i a w s p o m -
n i e ń k r a j u z n a n e g o d o b r z e z 
m ł o d o ś c i . 

O d p e w n e g o c z a s u t o c z ą s i ę 
r o z m o w y n a t e m a t e w e n t u a l -
n e g o p r z e n i e s i e n i a d y r e k c j i 
A i r F r a n c e n a E u r o p ę W s c h o -
d n i ą z P a r y ż a d o W a r s z a w y . 
D e c y z j a w t e j s p r a w i e , k t ó r a 
z a p a d n i e z a p e w n e n i e d ł u g o , 
o c z e k i w a n a j e s t z n i e c i e r p l i -
w o ś c i ą . Z a ł o ż e n i e j e s z c z e j e d -
n e j w a ż n e j p l a c ó w k i f r a n -
c u s k i e j w W a r s z a w i e , o b o k 

Pierwsze ,,Caravelle" przybyły 
Nasze stolice zbliżyły 

p. A d a m o w i c z , d y r e k t o r O p e -
r y w a r s z a w s k i e j p. S z y f m a n 
z m a ł ż o n k ą , d y r e k t o r a d m i -
n i s t r a c y j n y M i n i s t e r s t w a 
S p r a w Z a g r a n i c z n y c h p. W a j -
da z m a ł ż o n k ą , d y r e k t o r n a -
c z e l n y P o l s k i c h L i n i i L o t n i -
c z y c h „ L o t " p. K r z y w i c k i , 
d y r e k t o r z y b a n k ó w , p r z e d s t a -
w i c i e l e p r a s y , r a d i a i t e l e -
w i z j i p o l s k i e j . D e l e g a c j ę p o -
w i t a ł a m b a s a d o r P o l s k i w 
P a r y ż u p. G a j e w s k i , p r z e d -
s t a w i c i e l e w ł a d z f r a n c u s k i c h , 
A i r F r a n c e i „ L o t u " . 

P r o g r a m w y c i e c z k i b y ł b a r -
d z o u r o z m a i c o n y . W t o w a -
r z y s t w i e p . B u r i n d e s R o s i e r s 
z m a ł ż o n k ą , a m b a s a d o r a 
F r a n c j i w W a r s z a w i e , p . 
H e n r i z m a ł ż o n k ą , d y r e k t o r a 
A i r F r a n c e n a E u r o p ę W s c h o -
d n i ą o r a z p r z e d s t a w i c i e l k i 
, , L o t u " w e F r a n c j i p . S t ę p -
n i e w s k i e j , g o ś c i e z P o l s k i 
z w i e d z i l i P a r y ż , o d b y l i p o -
d r ó ż s p e c j a l n y m p o c i ą g i e m d o 
T u l u z y , s k ą d a u t o k a r a m i d o -
j e c h a l i d o F o i x , C a r c a s s o n n e , 
A v i g n o n , O r a n g e , z w i e d z a j ą c 
z a b y t k i h i s t o r y c z n e t y c h m i a s t 
o r a z e l e k t r y c z n e a u t o m a t y 
z w r o t n i c k o l e j o w y c h w A v i -
g n o n . T r a s a • w y c i e c z k i b i e -
g ł a d o D o n z è r e - M o n d r a g o n , 
g d z i e z w i e d z o n o n o w o c z e s n e 
u r z ą d z e n i a e l e k t r o w n i i ś l u -
z y p r z y n o w o z b u d o w a n e j z a -
p o r z e w o d n e j , p r z e z L y o n , 
g d z i e o d b y ł o s i ę o f i c j a l n e 
p r z y j ę c i e n a l o t n i s k u z u d z i a -
ł e m p r e f e k t a d e p a r t a m e n t u , 
g o ś c i e p o l s c y p o w r ó c i l i d o 
P a r y ż a . W s t o l i c y n a s t ą p i ł o 
o f i c j a l n e p o ż e g n a n i e d e l e g a -
c j i . O b e c n y b y ł n a u r o c z y s t o -
ś c i a m b a s a d o r P o l s k i p . G a -
j e w s k i o r a z p r z e d s t a w i c i e l e 

f r a n c u s k i e g o M i n i s t e r s t w a 
S p r a w Z a g r a n i c z n y c h . S i ó d -
m e g o d n i a d e l e g a c j a p o w r ó -
c i ł a s a m o l o t e m „ C a r a v e l l e " 
d o W a r s z a w y . 

z Warszawy do Paryża, 
się jeszcze bardziej 

p r z e d s t a w i c i e l s t w a A i r F r a n c e , 
k i e r o w a n e g o p r z e z p . D u r a n d 
V i e l , p r z y c z y n i ł o b y s i ę d o 
d a l s z e g o z a c i e ś n i e n i a s t o s u n -
k ó w p o l s k o - f r a n c u s k i c h , u ł a -
t w i a j ą c w y m i a n ę h a n d l o w ą , 
t u r y s t y c z n ą i k u l t u r a l n ą . 

K O M I S J A 
B A D A Ń 
PROBLEMÓW 

UWAGA WSCHODNIA FRANCJA!!! 
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Licence 419 
Face à la Gare LENS ( P . - d e - C . ) tel. 867 i 73ł 

WYCIECZKI do POLSKI w odwiedziny do rodzin 
M E T Z - P O Z N A Ń 

I z powrotem 215 NF (21.500) 
Dzieci od lat 4 do IO płacą po łowę . 

Cena ta obejmuje : bilet drugiej klasy tam i z powrotem, wizy tranzy-
towe, miejsca zarezerwowane i opiekę konwojenta - kierownika. 

Abyś 
A zaoszczędzić cenny wasz czas i podróżować w określonym przez 

was dniu i miesiącu; 
A uzyskać szybko potrzebne wizy pobytowe i tranzytowe; 
^ zabezpieczyć sobie przyjemną i wygodną podróż pod opieką doświad-

czonych kierowników - konwojentów. 
zwracajcie się z całym zaufaniem po informacje do biura lub do 
niżej podanych przedstawicieli: 

Przedstawiciel generalny: p. UGHORGZAK STANISŁAW, 120 Route de M a p y - M E T Z 
M E T Z : p . U C H O R C Z A K , C a f é d e s V o s g e s , R o u t e d e M a g n y ( c o p o n i e d z i a ł e k ) . 
H A G O N D A N G E , T A L A N G E , M O N D E L A N G E : p . K L U Z E K J a n , 32, r u e d e M e t z . 

H a g o n d a n g e ( M o s e l l e ) . 
J O E U F — H O M E C O U R T : p . G O Ł Ą B J ó z e f , 3, r u e F r a n c h e p r é J O E U F . 
M O Y E U V R E - G K A N D E : p . S Z O S T A K A l . , 3, r u e P o i n c a r e M o y e u v r e - G r a n d e . 
M O ] V T O I S - l a - M O ] S i T A G ] V E , S t e - M A R I E , S t - P R I V A T , A U B O U E : p . K A R I U S , 2 , 

C i t é P a u l i n e , M O N T O I S - l a - M O N T A G N E . 
PIEISÎ1««ÇES, J O U D R E V I L L E , B O U H G Z V Y I okoUca : p a n i L A C H H e l e n a , R u e d e 

l ' E g l i s e , P I E N N E S . 
M O N T B O N V I L L E R S i o k o l i c a : p . C Z E C H A n t o n i , 11, C i t é N o u v e l l e , M O N T B O N -

V I L L E R S . 
L O N G W Y , H E R S E R A N G E i o k o l i c a : p . K E M P A S t e f a n , t ł u m a c z p r z y s i ę g ł y , 50, 

r u e St . L o u i s , L O N G W Y . 
V I L L E R U F T , A U D U N - l e - T I C H E I o k o l i c a : C a f é R E X , V i l l e r u p t . 
P O N T - à - M O U S S O N , B L E N O D i o k o l i c a : p a n i B Y S T R A , 4 6 - b i s , r u e P a s t e u r , 

P o n t - à - M o u s s o n ( w t o r k i ) . 
T U C Q U E G N I E U X , T R I E U X , M A N I C I E U L L E S : p . U C H O R C Z A K St . , C a f é G R O S S , 

T U C Q U E G N I E U X , ( w t o r k i o d 14 — 17 1 p i ą t k i o d 9 — 12). 
H A Y A N G E , N I L V A N G E . A L G R A N G E : C a f é I n d u s t r i e , r u e M a r é c h a l F o c h , 

H A Y A N G E , ( w t o r k i 9 — 12, p i ą t k i 9 — 18). 
T H I O N V I L L E i o k o l i c a : H ô t e l d e F r a n c e , r u e A l b e r t 1 - e r , T h i o n v i l l e , ( w t o r k i 

14 — 18, c z w a r t k i 9 — 12). 
M E R L E B A G H , L ' H O P I T A L , F R E Y M I N G , C R E T J T Z W A L D , J E A N N E d ' A R C C I T E : 

p . K A Z I M I E R C Z A K M i c h a ł , 37 , r u e d u N o r d , M e r l e b a c h . 
F O R B A C H , S T I R I N G W E N D E L , P E T I T E R O S S E L L E i o k o l i c a : p . S T A C H Ę R A J . , 

S q u a r e S t e - M a r i e , S t l r i n g W e n d e l . 
F A U L Q U E M O N T C I T E , C R E H A N G E C I T E i o k o l i c a : p . K O B E R J . , 3, r u e P a s c a l , 

F A U L Q U E M O N T C i t é 

Wszystkie bilety kolejowe, samolotowe i okrętowe po cenach oficjalnych 
Bilety dla krewnych z Polski do Francji 

^ Paczki do Polski bez CŁA. 

Polonii Zagranicznej 
P r z y P o l s k i e j A k a d e m i i N a -

u k w W a r s z a w i e p o w s t a ł a 
K o m i s j a B a d a ń P r o b l e m ó w 
P o l o n i i Z a g r a n i c z n e j . I n a u g u -
r a c y j n e z e b r a n i e K o m i s j i z a -
g a i ł p r z e w o d n i c z ą c y K o m i t e t u 
K u l t u r y W s p ó ł c z e s n e j P A N 
p r o f . d r S t e f a n Ż ó ł k i e w s k i . 
P r z e w o d n i c z ą c y m K o m i s j i z o -
s t a ł p r o f . d r T a d e u s z C i e -
ś l a k . W s k ł a d K o m i s j i w e s z l i 
h i s t o r y c y , s o c j o l o g o w i e , e t n o -
g r a f o w i e , j ę z y k o z n a w c y i e -
k o n o m i ś c i , a t a k ż e d z i a ł a c z e 
p o l o n i j n i w s p ó ł p r a c u j ą c y z 
T o w . Ł ą c z n o ś c i z P o l o n i ą Z a -
g r a n i c z n ą . U d z i a ł w p r a c a c h 
K o m i s j i z g ł o s i l i p r o f . E . S t r z e -
l e c k i , p r o f . H . J a b ł o ń s k i , p r o f . 
J . S z c z e p a ń s k i , p r o f . S . N o -
w a k o w s k i , p r o f . L a p t e r , p r o f . 
T . L e h r - S p ł a w i ń s k i , p r o f . W . 
D o r o s z e w s k i , p r o f . G . L a b u -
d a i i n n i . K o m i s j a p o s t a n o -
w i ł a , p o z e b r a n i u i n f o r m a c j i 
o i s t n i e j ą c y c h j u ż o ś r o d k a c h 
b a d a ń n a u k o w y c h n a d p r o -
b l e m a m i e m i g r a c j i , s k o o r d y -
n o w a ć t e p r a c e i w y ł o n i ć 
o g ó l n y p l a n p r a c n a u k o w y c h 
w t e j d z i e d z i n i e . 

K o m i s j a b ę d z i e i n i c j a t o r e m 
i o r g a n i z a t o r e m • s z e r e g u b a -
d a ń n a u k o w y c h w p o w o ł a -
n y c h d o t y c h z a d a ń o d p o -
w i e d n i c h z e s p o ł a c h . K o m i s j a 
o b e j m i e p i e c z ę n a u k o w ą n a d 
p r z y g o t o w y w a n y m p r z e z T o w . 
„ P o l o n i a " r o c z n i k i e m n a u k o -
w y m , p o ś w i ę c o n y m p r o b l e -
m a t y c e p o l o n i j n e j , a t a k ż e 
n a d c z y n n o ś c i a m i B i u r a S t u -
d i ó w T o w . „ P o l o n i a " w z a -
k r e s i e p r a c b i b l i o g r a f i c z n y c h , 
b i b l i o t e c z n y c h , a r c h i w a l n y c h 
i tp . K o m i s j a m a n a c e l u u -
t w o r z e n i e w p r z y s z ł o ś c i j e d -
n e g o c e n t r a l n e g o o ś r o d k a b a -
d a ń n a u k o w y c h p r o b l e m ó w 
p o l o n i j n y c h . 

K o m i s j a z a m i e r z a n a w i ą z a ć 
ś c i s ł ą ł ą c z n o ś ć z p o l s k i m i p l a -
c ó w k a m i n a u k o w y m i p o z a 
g r a n i c a m i K r a j u . 

N ą i n a u g u r a c y j n y m z e b r a -
n i u K o m i s j i p r o f . J ó z e f 
S k r z y p e k w y g ł o s i ł i n t e r e s u -
j ą c y o d c z y t n a t e m a t d z i e -
j ó w p r a s y p o l s k i e j w St . 
Z j e d n o c z o n y c h A . P . 

UBZĘDOWANIE KONSULATU 
w L Y O N I E 

K o n s u l a t P R I , w L y o n i e j e s t o t w a r t y d l a ' i n t e r e s a n t ó w 
odl poniedziałku do piątku w g o d z i n a c h o d 13 do 16 - te j , 
a w soboty w g o d z i n a c h o d 8 do 12 - te j . 

A d r e s : Consulat de la R é p u b l i q u e Populaire de Pologne, 
8, rue T ê t e D ' O r , L y o n 6 (Rhône) , tel. 5 2 - 1 4 - 8 5 . 

U r z ę d o w a n i a k o n s u l a r n e o d b y w a j ą s i ę w n a s t ę p u j ą c y c h 
m i e j s c o w o ś c i a c h : 

a ) A l é s . Place G é n é r a l Leclerc , C a f é „Dégustat ion des 
A l l i é s " — pierwszy poniedziaiek k a ż d e g o m i e s i ą c a ; 

b) M a r s y l i a , bar „ G a r i b a l d i " , 11, rue G a r i b a l d i — p i e r w -
szy w t o r e k k a ż d e g o m i e s i ą c a ; 

c ) Ghauthcrets , „ C a f é des C h a m p s " — drugi piątek k a ż -
d e g o m i e s i ą c a ; 

d ) Mont luęon , 33, rue E m U e Z o l a — pierwszy piątek 
k a ż d e g o m i e s i ą c a ; 

e ) D i jon , 7, rue dr. Chauss ier — trzcci w t o r e k k a ż d e g o 
m i e s i ą c a ; 

f ) St . Etienne. 27, rue Charles de Gaul le , C a f é de lai 
P r é f e c t u r e — druga środa k a ż d e g o m i e s i ą c a . 

U r z ę d o w a n i a k o n s u l a r n e w t e r e n i e o d b y w a j ą s i ę 
godzinach od 9 do 16 - te j . 

U W A G A : w m i e s i ą c a c h o d k w i e t n i a d o l i p c a p r z e d s t a w i - ' 
c i e l e K o n s u l a t u b ę d ą p r z y j m o w a l i i n t e r e s a n t ó w w St . Et ien-
ne d w a r a z y w m i e s i ą c u , t o z n a c z y w drugą 1 czwartą 
środę, a w Gautherets w drugi i czwarty piątek m i e s i ą c a . 



U S Ł U G I P R A K T Y C Z N E 

KĄCIK FILATELISTY 

Od P A R Y Ż A do M E L B O U R N E 
w k o ń c u m a j a u k a ż e s i ę p o l s k a 

s e r i a o l i m p i j s k a . P i e r w s z a c z ę ś ć s e r i i 
o b e j m u j e c z t e r y z n a c z k i j e d n a k o w e j 
w a r t o ś c i p o 60 g r . E d y c j a z n a c z k ó w 
o l i m p i j s k i c h m a z i l u s t r o w a ć u d z i a ł 
P o l a k ó w w I g r z y s k a c h o d c z a s u p a -
r y s k i e j o l i m p i a d y w 1924 r o k u . A w i ę c 
c z t e r y p i e r w s z e z n a c z k i w s p o m i n a j ą 
s t a r t y i s u k c e s y p o l s k i c h s p o r t o w c ó w 
w o l i m p i a d a c h w P a r y ż u , A m s t e r d a -
m i e , L o s A n g e l o s i B e r l i n i e . C z t e r y 
n a s t ę p n e ( j e d n a k o w e j w a r t o ś c i 2,50 z ł ) 
o d n o s z ą s i ę d o i g r z y s k w L o n d y n i e , 
H e l s i n k a c h , M e l b o u r n e 1 R z y m i e . 

Z n a c z k i t e , p r o j e k t o w a n e p r z e z a r -
t y s t ę p l a s t y k a S t e f a n a M a ł e c k i e g o 
z o s t a n ą w y k o n a n e t e c h n i k ą d w u b a r w -
n e g o o f f s e t u . U k a ż e s i ę 2,7 m i n s z t u k 
s e r i i p e r f o r o w a n y c h o r a z 300 t y s i ę c y 
n i e z ą b k o w a n y c h . F i g u r k i b i a ł e n a 
z n a c z k a c h b ę d ą w y t ł a c z a n e — a w i ę c 
n i e c o w y p u k ł e . T e g o r o d z a j u t e c h n i k i 
d r u k u p r z y e m i s j i z n a c z k ó w j e s z c z e 
d o t y c h c z a s n i e s t o s o w a n o w P o l s c e . 

Z d r a d z i m y p e w i e n s e k r e t d o t y c z ą c y 
p r z y g o t o w a ń p o l s k i e j s e r i i o l i m p i j -
s k i e j . N a z n a c z k u o d n o s z ą c y m s i ę d o 
o l i m p i a d y b e r l i ń s k i e j w i d z i m y j e ź d ź c a 
b i o r ą c e g o p r z e s z k o d ę . W p i e r w s z e j 
w e r s j i t e g o z n a c z k a p r o j e k t o d a w c a n a -
r y s o w a ł j e ź d ź c a w c z a p c e d ż o k e j s k i e j . 
W t e n s p o s ó b m o ż n a b y s ą d z i ć , ż e 
z n a c z e k o d n o s i s i ę d o w y ś c i g ó w k o n -
n y c h . . . O c z y w i ś c i e b ł ą d z o s t a ł w p o r ę 
z a u w a ż o n y i p o p r a w i o n y . S u k c e s w 
B e r l i n i e o d n i e ś l i j a k w i a d o m o n a s i 
k a w a l e r z y ś c i w o j s k o w i , k t ó r z y s t a r -
t o w a l i w m u n d u r a c h . 

P r z y o k a z j i i n f o r m u j e m y , ż e n a c a -
ł y m ś w i e c i e u k a z u j e s i ę c o r a z w i ę c e j 
e m i s j i o l i m p i j s k i c h . W d n i u 25 k w i e t -
n i a J u g o s ł a w i a w p r o w a d z a s e r i ę z ł o -
ż o n ą z o ś m i u s z t u k . 

T u r c j a z a p o w i e d z i a ł a s e r i ę o l i m p i j -
s k ą z ł o ż o n ą z 5 e g z e m p l a r z y . W P a r a g -
w a j u u k a z a ł o s i ę j u ż 7 z n a c z k ó w z 
p i ę c i o m a k ó ł k a m i — c z t e r y d l a p o c z t y 
z w y k ł e j i t r z y d l a l o t n i c z e j . K.G. 

Pan Augustyn Jarczak, Grenoble 
( Isère) 

Przepiaco-wałem 21 lat w ko-
palni i z tego tytułu otrzymuję 
rentę starczą. Ponadto przepra-
cowałem 12 lat w przemyśle. 
Złożyłem podanie w maju 1959 
roku o włączenie tych 12 lat 
do renty i dotychczas nie mam 
odpowiedzi. 

W sprawie rent m i e s z a n y c h (w 
g ó r n i c t w i e p r a w o d o renty p r z y -
s ługuje p o u k o ń c z e n i u 55 lat, w 
p r z e m y ś l e — 60 lat) istnieje tzw. 
dekret k o o r d y n a c y j n y z 20 s tycz -
nia 1950 r. P o n i e w a ż „Ca i s se de 
V i e i l l e s s e " z o b o w i ą z a n a jesc 
z w r ó c i ć się d o , ,Caisse A u t o -
n o m e " w c e l u sprawdzen ia i lośc i 
o p ł a c o n y c h składek oraz załat-
w i e n i a innych f o rmalnośc i , c o 
w y m a g a p e w n e g o czasu, n i c w i ę c 
d z i w n e g o , ż e n i e o t r zymał Pan 
d o t y c h c z a s o d p o w i e d z i . Jednakże 
c z e k a j ą c , n i c Pan o ty l e n ie tra-
ci, że e w e n t u a l n y d o d a t e k d o 
renty za ten okres p r a c y będz i e 
Pan pob ie ra ł o d chwi l i z łożenia 
p r o ś b y . 

Pan L., Vitry s/Orne (Moselle) 
W roku 1946 płaciłem za zwy-
kły pokój 150 łrs. Ostatnio za 
ten pokój płaciłem 500 tr oraz 
odpowiednie taksy. Nowy 
właściciel żąda znów nowej 
podwyżki. 
C e n a p o k o j u , jeś l i mieszkanie 

nie p o d l e g a ustawie o o c h r o n i e 
l o k a t o r ó w z a l e ż y o d z w y c z a j ó w 
m i e j s c o w y c h . Jeżel i n o w a p o d -

WIEK; 49 LAT 
ILOŚĆ LAT PRZEPRACOWANYCH; 3S 

TRZY CZWARTE 
Ż Y C I A 

O D D A N E K O P A L N I 
Górnicy z Aux-Essarts chętnie opowiadają o swych 
przeżyciach i trudnej pracy w kopalniach. Pani 
Wojtasikiewiczowa lubi, gdy do syna przychodzą 
koledzy i wspominają dawne lata. Syn pani Wojła-

sikiewiczowej przepracował w kopalni 36 lat. 

Z p a n e m S t a n i s ł a w e m W o j t a s i k i e w i -
c z e m s p o t k a l i ś m y s i ę w m i e j s c o w o ś c i 
A u x - E s s a r t s , z n a n e j z t e g o , i ż z a m i e s z -
k u j e w n i e j w i e l u n a s z y c h r o d a k ó w . 
S z e d ł w ł a ś n i e z p . J a n e m L u t y m d o 
d o m u , g ł o ś n o p o d r o d z e r o z p r a w i a j ą c 
p o p o l s k u . O k a z a ł o s ię , ż e są n i e m a l 
r ó w i e ś n i k a m i . O b a j p r z y j e c h a l i d o 
F r a n c j i z r o d z i c a m i , j a k o m a l i c h ł o p c y , 
w r o k u 1923, a j u ż w 1924 z a c z ę l i p r a -
c o w a ć w k o p a l n i . O c z y w i ś c i e n i e n a 
d o l e . C h ł o p c ó w w t y m w i e k u z a t r u d -
n i a n o w s o r t o w n i , , ,na g r y b k u " , j a k 
m ó w i l i P o l a c y . D o p i e r o p o u k o ń c z e n i u 
s z e s n a s t e g o r o k u ż y c i a m o g l i z j e c h a ć 
p o r a z p i e r w s z y n a d ó ł . 

36 lat p r a c y w j e d n y m z a w o d z i e t o 
b a r d z o d u ż o , z w ł a s z c z a w g ó r n i c t w i e . 
A l e m y l i ł b y s ię t en , k t o b y p r z y p u s z -
c z a ł , ż e p o p r z e p r a c o w a n i u t y l u lat 
c z ł o w i e k j u ż ,, s p o c z y w a n a l a u r a c h " . 
W o j t a s i k i e w i c z i L u t y p r a c u j ą j e s z c z e 
n a k o p a l n i n a d o l e i n i e s p i e s z ą s i ę 
n a e m e r y t u r ę . 

T r z e b a s i ę j e s z c z e t r o c h ę p o m ę c z y ć 
1 p ó j ś ć d o p i e r o w t e d y n a e m e r y t u r ę , 
g d y s i ę o t r z y m a m a k s y m a l n ą s t a w k ę . 

W t o k u r o z m o w y , u p r z y t a m n i a m y 
s o b i e , j a k w i e l e j u ż c i l u d z i e p r z e ż y l i . 

— Przyjechaliśmy w sześcioro: rodzi-
ce, ja, Stelcia, Władek i Gienka. Leo-
kadia, najmłodsza siostra, urodziła się 
już tutaj — m ó w i p a n S t a n i s ł a w W p j -
t a s i k i e w i c z . — Dziwią się często lu-

dzie, że dobrze mówię po polsku, cho-
ciaż tu się wychowałem. Ale przecież 
miałem już dwanaście lat, gdy wy-
jeżdżałem z kraju. Chodziłem do pol-
skiej szkoły w Siemianowicach pod 
Katowicami no i tutaj wśród Polaków 
przybywających z Polski przez dłuż-
szy czas nikt po f r a n c u s k u n i e mówił. 
Najpierw zamieszkaliśmy w Gautherets. 
Ojciec pracował pół roku w fabryce, 
potem poszedł do kopalni. Był już 
górnikiem w Polsce, przepracował 8 
lat na „Juliuszu". We Francji praco-
wał jeszcze przez 15 lat. Przyjecha-
liśmy jakoś jedni z pierwszych, i zdzi-
wiliśmy się, że jest tu już tylu Po-
laków. Byli to Westfalacy. W szkole 
na ,,Gotrach" i w kopalni, w sortow-
ni, wszędzie spotykałem Polaków, 
l^łodsi, starsi — wszyscy mówili wte-
dy doskonale po polsku. A teraz? Co 
teraz będzie z naszą młodzieżą, czy 
zechce dbać o język polski? 

W s p o m n i e n i a n i e m a j ą k o ń c a . Z a -
c z ę l i o b a j j a k o „ K o n i a r k o w i e " , g d y z 
s o r t o w n i p r z e n i e s i o n o i c h n a d ó ł . A 
p o t e m p r z e c h o d z i l i k o l e j n o p r z e z w s z y -
s t k i e r o d z a j e z a j ę ć . , , L o ż e r e t k a " — 
tak n a z y w a j ą k o p a l n i ę L a u g e r e t t e w 
S a i n t - A m é d é e — z n a i c h d o b r z e . Z a -
t r u d n i o n o i c h tu o d k ą d p r z e n i e ś l i s ię 
z G a u t h e r e t s d o Essar ts . B y l i r a n n i 
(na s z c z ę ś c i e n i c g r o ź n e g o ) , p o u p ł y -
w i e t r z y d z i e s t u la t p r a c y o t r z y m a l i 
s r e b r n e m e d a l e . T e r a z s p o d z i e w a j ą 
s i ę , , M é d a i l l e d e V e r m e i l " , k t ó r e 

p r z y z n a w a n e są l u d z i o m m a j ą c y m 35 
la t p r a c y . 

— Opowiedz coś o partyzantce — 
p r z y p o m i n a k o l e d z e p a n L u t y . 

— W 1939 zostałem powołany do 
armii francuskiej — m ó w i p . W o j t a -
s i k i e w i c z . — Dostałem się do niewoli 
niemieckiej, ale ponieważ potrzebni 
byli górnicy, odstawiono mnie pod 
konwojem do kopalni. Pracowałem do 
1944, wreszcie poszedłem do „maków". 
Była w naszych stronach partyzantka 
P. F. /., duże oddziały. Poznałem tam 
Maciejewskiego. Bardzo dzielny czło-
wiek. Stracił nogę w akcji na konwój 
niemiecki. Ma kilka medali, jest kan-
dydatem do Legii Honorowej. Wspom-
nieć warto może i to, żeśmy wzięlli 
Niemców do niewoli na stacji Galu-
zot. Stał tam niemiecki pociąg pan-
cerny. Nie mogliśmy go wysadzić, więc 
puściliśmy na niego rozpędzoną loko-
motywę. 

P a n L u t y c h ę t n i e m ó w i o s w y m p o -
b y c i e w P o l s c e . J e ź d z i ł s a m o l o t e m w 
z e s z ł y m r o k u w r a z z s i o s t rą i s z w a -
g r e m . O d w i e d z i ł W a r s z a w ę , K r a k ó w , 
Ł ó d ź , W r o c ł a w , Z a k o p a n e , b y ł w R z e -
s z o w s k l e m u b r a t a . W r a ż e n i a p r z y -
w i ó z ł b a r d z o d o b r e . 

— Ale nie uważajcie nas za jakieś 
wyjątki — m ó w i p a n L u t y . — Takich 
jak my, którzy przepracowali większość 
swego życia w kopahni, jest więcej: 
Maciejewski, Szkudelski, Małecki, Ja-
nek Grześkowiak. 

w y ż k a w y d a się Panu zbyt w y -
g ó r o w a n a , p r z y s ł u g u j e Panu pra-
w o z w r ó c e n i a się d o Sądu Polęo-
jju, o b e c n i e — „Tr ibunal d 'Instan-
c e " , z prośbą o ustalenie w y s o -
k o ś c i k o m o r n e g o . N a l e ż y z w r ó c i ć 
się do Sekretariatu (Gre f fe du 
Tr ibunal d ' Instance) z następu ją -
c y m m o t y w e m ,,citer en conc i l ia -
t ion M o n s i e u r X.. . propriétaire , e n 
f ixat ion d e l o y e r " . W razie g d y -
b y n i e dosz ł o do u g o d y p o l u b o w -
n e j w o b e c S ę d z i e g o w w y n i k u 
p r ó b y p o j e d n a n i a stron, będz ie 
Pan musiał z a w e z w a ć właśc i c i e la 
na r o z p r a w ę przez komorn ika . 
Po przes łuchaniu stron i zapozna -
niu się z ich opinią eksperta, Sę-
dzia w y d a o s t a t e c z n y w y r o k c o 
d o w y s o k o ś c i k o m o r n e g o . 

Pan Mieczysław Schnabel — Paryż 
C z y „passage clouté" obowią-
zuje przy przechodzeniu przez 
jezdnię? 
W m y ś l Art . 219 „ C o d e d e la 

R o u t e " , n a l e ż y p r z e c h o d z i ć przez 
„ p a s s a g e c l outé " , a n ie o b o k . O s o -

b y b o w i e m , k tóre u legają w y p a d -
k o w i p o z a d o z w o l o n y m prze j ś -
c i e m u w a ż a się za c z ę ś c i o w o w i n -
n e s p o w o d o w a n i a w y p a d k u . Tàka 
jest op in ia Sądu K a s a c y j n e g o 
uzasadn ia jąca w y r o k u c h y l a j ą c y 
p o s t a n o w i e n i e Sądu A p e l a c y j n e -
g o i Sądu Wie lk ie j ; Instanc j i w 
tej sprawie . C h o d z i ł o m i a n o w i c i e 
o w y p a d e k jaki się z d a r z y ł p e w -
n e j o sob ie , k tóra p r z e c h o d z ą c w 
Saint -Ouen w o d l e g ł o ś c i â w u 
m e t r ó w o d , ,passage c l o u t é " d o -
znała o b r a ż e ń na skutek po t rą -
cenia przez s a m o c h ó d . Sąd W i e l -
k i e j Instancj i i Sąd A p e l a c y j n y 
uzna ły pełną w i n ę szofera , k t ó r y 
— w e d ł u g ich zdania — p o w i n i e n 
by ł z w o l n i ć przed „ p a s s a g e c lo i i -
t é " o z n a c z o n y m m i g a j ą c y m świa -
tłem. 

Sąd k a s a c y j n y , w y r o k ten 
uchy l i ł i przekaza ł s p r a w ę inne j 
izbie Sądu A p e l a c y j n e g o . 

NAJWIĘKSZE 
S U K C E S Y 
F I L M O W E 
we FRANCJI 

Według doniesień fachowej pra-
sy francuskiej, osiem f i lmów og lą -
dało w sezonie 1958/59 ponad pół 
miliona osób. Są to „Les Tricheurs", 
„ L e s Dix Commandements" , 
„Orfeu N e g r o " , „Les Amants" , 
„Archimède le Clochard" , „Les 
Vik ings" oraz „ E n Cas de Mai -
heur". 

2aden jednak z tych f i lmów nie 
pobił rekordu „ L e Pont de la ri-
vière Kwai " ustalonego w sezonie 
1957/58 w postaci blisko półtora 
miliona widzów. „ L e Pont de la 
rivière K w a i " zajmuje pierwsze 
miejsce wśród „best -sel lerów" fil-
mowych ostatnich 10 lat. 



P O L O N I A W S P Ó Ł O Z I A Ł A 
w PRZYGOTOWANIACH OLIMPIJSKICH 

J e d n y m z n a j b a r d z i e j c z y n -
n y c h , d z i a ł a c z y P o l s k i e g o K o -
m i t e t u O l i m p i j s k i e g o j e s t p. 
S t a n i s ł a w Szyszlo . P . S z y s z ł o 
p o w o ł a n y z o s t a ł o s t a t n i o n a 
s t a n o w i s k o s e k r e t a r z a K o m i -
t e t u F u n d u s z u O l i m p i j s k i e g o 
i t a s p r a w a a b s o r b u j e g o n i e -
m a l c a ł k o w i c i e . 

— N i e s ą d z i l i ś m y w n a j -
ś m i e l s z y c h p r z e w i d y w a n i a c h 
— m ó w i p . S z y s z ł o — ż e i d e a 
s t w o r z e n i a F u n d u s z u O l i m -
p i j s k i e g o s p o t k a s i ę z t a k 
ż y c z l i w y m p r z y j ę c i e m w k r a -
j u i z a g r a n i c ą . O k a z a ł o się, 
że s p r a w a startu P o l a k ó w na 
O l i m p i a d a c h n i e z w y k l e bl iska 
jes t n a s z y m r o d a k o m i że 
Kotowi są z a w s z e poprzeć ten 
c e l . T o p r z e s ą d z i ł o , ż e n a s z a 
d z i a ł a l n o ś ć m u s i a ł a s i ę b a r -
d z o r o z s z e r z y ć . 

— I n t e r a s u j e mniie, j a k i e 
f o r m y przybiera ona za g r a -
nicą? 

— P o l a k ó w j a k w i a d o m o 
n i e b r a k n a ś w i e c i e . R ó ż n e 
l o s y r z u c i ł y i c h w r ó ż n y c h 
c z a s a c h w r ó ż n e s t r o n y , a l e 
p r z y w i ą z a n i e d o o j c z y z n y p o -
z o s t a ł o . C h ę t n i e t e ż d a j ą t e m u 
w y r a z p o m a g a j ą c w r o z w i -
j a n i u r o z m a i t y c h a k c j i . J e d n ą 
z n i c h j e s t z b i ó r k a n a w y j a z d 
p o l s k i e j r e p r e z e n t a c j i d o 
R z y m u . W ś r o d o w i s k a c h p o -
l o n i j n y c h p o s z c z e g ó l n i d z i a -
ł a c z e l u b p o w s t a ł e s p e c j a l n e 
k o m i t e t y p o d e j m u j ą s i ę o r -
g a n i z o w a n i a z b i ó r e k . Z b i ó r k i 
r o b i m y t e ż p r z y o k a z j i w y j a z -
d ó w n a s z y c h e k i p z a g r a n i -
c ę . O f i a r o d a w c o m w r ę c z a m j j 
z n a c z k i , m e d a l e , d y p l o m y i 
a l b u m y . 

— A j a k to praktycznie 
w y g l ą d a np. w e F r a n c j i ? 

— U s t a l i l i ś m y , ż e o f i a r o -
d a w c o m 4 N F w r ę c z a s i ę o d -
z n a k ę b r ą z o w ą , 10 N F s r e -
b r n ą , a 20 N F z ł o t ą . O f i a r o -
d a w c o m p o n a d 20 N F p r z e s y -
ł a m y a l b u m p a m i ą t k o w y 
„ S p o r t w P o l s c e " w y d a n y z 
o k a z j i O l i m p i a d y w M e l -
b o u r n e . C i którzy złożą o f ia -
rę 50 N F i w i ę c e j o t r z y m u j ą 
d y p l o m h o n o r o w y i m e d a l p a -
m i ą t k o w y . 

— A gdzie m o ż n a p r z e k a -
z y w a ć w p ł a t y na F u n d u s z 
O l i m p i j s k i ? 

— D o B a n k u H a n d l o w e g o 
w W a r s z a w i e , k o n t o N r 2 - 7 - 3 1 
n a d o b r o P o l s k i e g o K o m i t e t u 
O l i m p i j ą k i e g o , d o B a n c a N a -
z i o n a l e d e l L a v o r o w R z y m i e 

V . B i s s o l a t i 2 A c c o u n t N r 
195664 d l a C o m i t é O l i m p i q u e 
P o l o n a i s . W p ł a t y p r z y j m u j e 
r ó w n i e ż „ T y g o d n i k P o l s k i " , 
P a r y ż r u e T a i t b o u t 23. 

— S ł y s z a ł e m r ó w n i e ż o p a -
t r o n a t a c h n a d p o s z c z e g ó l n y -
m i z a w o d n i k a m i . 

— A t a k . Niektórzy nasi 
rodacy za granicą lub o r g a -
nizacje poloni jne w y r a z i ł y 
chęć p r z y j m o w a n i a p a t r o n a -
t ó w nad s tartem naszych 
( i l impijczyków. N p . z terenu 
F r a n c j i dwąe osoby, k t ó r e 
prosi ły o n i e w y m i e n i a n i e ich 
nazwisk , z a f u n d o w a ł y w y j a z d 
do R z y m u boksera Leszka 
Drogosza i g i m n a s t y c z k i N a -
talii K o t ó w n y . K o s z t y p o b y -
t u w y n o s z ą 150 d o l a r ó w . T a k i 
s a m p a t r o n a t p r z y j ą ł K l u b 
S p o r t o w y P o l o n i a z S y d n e y z 
A u s t r a l i i n a d J a n u s z e m S i d ł o , 
a K l u b S p o r t o w y P o l o n i a z 
M e l b o u r n e z A u s t r a l i i z a d e -
k l a r o w a ł p o k r y c i e k o s z t ó w 
w y j a z d u p o l s k i e j d r u ż y n y p i ł -
k a r s k i e j . D y s k o b o l E d m u n d 
P i ą t k o w s k i j e s t p o d p a t r o n a -
t e m p . D a n i e l a K a r p i ń s k i e g o 
z D e t r o i t z U S A , b i e g a c z S t a -
n i s ł a w O ż ó g p o d p a t r o n a -
t e m d r S i k o r y z C h i c a g o 
( U S A ) , a b i e g a c z Z b i g n i e w 
O r y w a ł i k a j a k a r k a D a n i e l a 
W a l k o w i a k p o d p a t r o n a t e m , 
f i r m y „ J o m a r " z M o n t r e a l u 
( K a n a d a ) . 

— C z y w ska l i o g ó l n e j 
zbiórka dała j u ż p o w a ż n i e j -
sze rezul taty? 

— T a k , zebra l i śmy j u ż p o -
nad 10 tys . dolarów, m . in. w y -
j a z d na I g r z y s k a Z i m o w e w 
S q u a w V a l l e y był f i n a n s o w a -
ny z udzia łem F u n d u s z u 
Ol impi jskiego . W p ł a t y z U S A 
p r z e k r o c z y ł y 6 t y s . d o l a r ó w , 
z A u s t r a l i i 2 t y s . d o l a r ó w , z 
A n g l i i i z N R F p o 1 t y s . d o -
l a r ó w . W p ł a t y z F r a n c j i p r z e -
kroczyły 500 do larów. J e d n y m 
z a k t y w i s t ó w F u n d u s z u w e 
F r a n c j i j e s t p. S t a n i s ł a w Z i ó ł -
k o w s k i z L e n s , k t ó r e g o w y -
s i ł k i b a r d z o c e n i m y . W e F r a n -
c j i j e d n a k a k c j a n i e z o s t a ł a 
r o z k r ę c o n a , a m o ż l i w o ś c i są 
d u ż e . 

— D z i ę k u j e m y n a s z e m u 
r o z m ó w c y z a i n f o r m a c j e i 
w y r a ż a m y n a d z i e j ę , ż e F u n -
d u s z O l i m p i j s k i n a t e r e n i e 
F r a n c j i z n a j d z i e n o w y c h s y m -
p a t y k ó w . 

E.S. 

POLSKI SKLEP 
W BRUKSELI 

10, PLACE ROGIER, 
Tel . : 17.99.19 B R U X E L L E S 

N u m e r k o n t a c z e k o w e g o C . C . P . — 428.50 
P O L E C A : . . , . . 
makaty, kilimy, dywany zakopiańskie, łowickie i 
innycłi regionów, koronki, hafty, wyroby ze srebra, 
bursztynu, kości, wyroby z drzewa, ceramiki, lal-
ki ludowe i artystyczne. 
C E P E L I A — posiada duży.wybór płyt długo-
grających — „Mazowsze", „Śląsk", Cliopin, „Hal-
ka" oraz melodie taneczne. 
Płyty krajowe 25 cm, cena — 155 frb. 
Płyty m-Fi zagr., 25 cm., — 185 frb. 
Płyty Hi-Fi zagr., 17 cm., 45 rpm. — 99 frb. 
Płyty Hi-Fi zagr., 30 cm. — 245 frb. 

Na zamówienie „ C E P E L I A " wysyła towary do 
wszystkich krajów. 
Od 1-go czerwca 1959 „CEPELIA" prowadzi 

sprzedaż w Domu Polskim w Liège. 

O P R A W D Z I W Y M 
SPORTOWCU 

Z n a m y w y n i k i C r o s s u H u -
m a n i t é w l a s k u V i n c e n n e s 
w P a r y ż u . W i e m y , ż e o p i n i a 
s p o r t o w a i p r a s a f r a n c u s k a 
p o t ę p i ł a s t a n o w i s k o F r a n c u . q -
k i e j F e d e r a c j i L e k k o a t l e t y c z -

— s y t u a c j ę z w a n ą w j ę z y k u 
s p o r t o w y m „ z a r ż n i ę c i e m p r z e -
c i w n i k a " . W t y c h w a r u n k a c h 
n i e p o m ó g ł n a w e t s z y b k i f i -
n i s z O ż o g a . J e ś l i d o d a m y , ż e 
p r z e z 8 k i l o m e t r ó w b i e g ł o n 
z b o l e s n ą k o n t u z j ą s t o p y , p o -
d z i w w z b u d z i ć m u s i n i e z w y k -
ł a . s i ł a w o l i i h a r t O ż o g a , 
k t ó r y d o k o ń c a n i e z r e z y g n o -
w a ł z w a l k i o z w y c i ę s t w o . D l a 
z i l u s t r o w a n i a p r z y p o m i n a m y , 
ż e p r z y b i e g ł o n n a m e t ę t y l -
k o o 1,2 s e k u n d y z a z w y -
c i ę z c ą . 

S t a n i s ł a w O ż ó g m i e s z k a 
s t a l e w K r a k o w i e . N a l e ż y d o 

m i e j s c e n a M i s t r z o s t w a c h E u -
r o p y w S z t o k h o l m i e , p i e r w -
s z e m i e j s c e n a m e c z u l e k k o -
a t l e t y c z n y m P o l s k a - S t a n y 
Z j e d n o c z o n e , p i e r w s z e m i e j -
s c e n a m e c z u P o l s k a - N i e m -
c y Z a c h o d n i e . P o d c z a s s p o t -
k a n i a P o l s k a - W ę g r y d o z n a ł 
p o w a ż n e j k o n t u z j i n o g i i c h o ć 
k i e r o w n i k k o n k u r e n c j i i l e -
k a r z u z n a l i ż e p o w i n i e n 
z e j ś ć z b i e ż n i u k o ń c z y ł b i e g 
z d o b y w a j ą c d l a P o l s k i 1 
p u n k t . S p o ś r ó d l e k k o a t l e t ó w 
p o l s k i c h s t a r t o w a ł o n w P a -
r y ż u j u ż k i l k a k r o t n i e . T w a r -
d y , j a k k l e p i s k o t e r e n l a s k u 

Zawodnicy polscy Żbikowski, 
Cwiertnia i Kierlewicz na 

trasie biegu 

n e j n i e d o p u s z c z e n i a f r a n c u -
s k i c h z a w o d n i k ó w d o t e j 
o g r o m n e j i r e p r e z e n t u j ą c e j 
w y s o k i s p o r t o w y p o z i o m i m -
p r e z y . N a j w i ę k s z y w E u r o p i e 
d z i e n n i k s p o r t o w y p a r y s k i 
„ E q u i p e " z d e c y d o w a n i e w y p o -
w i e d z i a ł s i ę w t e j s p r a w i e , 
u w a ż a j ą c s t a n o w i s k o f e d e r a -
c j i z a n i e s ł u s z n e . 

Z w y c i ę z c a m i b i e g u z o s t a l i 
j a k w i a d o m o ś w i e t n i e p r z y g o -
t o w a n i z a w o d n i c y r a d z i e c c y , 
B o ł o t n i k o w i A r t y n i u k . A l e 
b o h a t e r e m l O - k i l o m e t r o w e j 
t r a s y C r o s s u b y ł P o l a k S t a -
n i s ł a w Ożóg . 

" E e g o r o c z n ą i m p r e z ę c h a -
r a k t e r y z o w a ł o o g r o m n e , n i e -
s ł a b n ą c e o d p o c z ą t k u d o k o ń -
c a t e m p o . W i ę k s z o ś ć z a w o d n i -
k ó w , a w ś r ó d n i c h i w s z y s c y 
p o z o s t a l i P o l a c y n i e w y t r z y -
m a l i t e g o t e m p a . O ż ó g b i e g ł 
n a t o m i a s t d o s k o n a l e . A l e w a l -
c z y ł p r z e z c a ł y c z a s s a m p r z e -
c i w s i l n e j g r u p i e s z e ś c i u z a -
w o d n i k ó w r a d z i e c k i c h . I c h l i -
c z e b n a p r z e w a g a s t w a r z a ł a — 
s z c z e g ó l n i e p o d k o n i e c t r a s y 

Ta trójka: Artyniuk i Bołotnikow (ZSRR) oraz Ożóg (Polska) 
rozegrała bieg między sobą 

k l u b u „ W a w e l " . J e s t j e d n y m 
z n a j l e p s z y c h p o l s k i c h d ł u g o -
d y s t a n s o w c ó w . O d n i ó s ł o n w 
s w e j k a r i e r z e w i e l e s u k c e s ó w : 
t r z y k r o t n e m i s t r z o s t w o P o l s k i 
n a 10 k i l o m e t r ó w , c z w a r t e 

P i ę k n y s u k c e s o d n i e ś l i p o l -
s c y z a w o d n i c y z k l u b u G r u n -
w a l d — . P o z n a ń w w i e l k i m 
t u r n i e j u h o k e j o w y m w B e l -
g i i z a k o ń c z o n y m w d r u g i 
d z i e ń ś w i ą t w i e l k a n o c n y c h . 
Z a j ę l i o n i p i e r w s z e m i e j s c e 
w y p r z e d z a j ą c b e l g i j s k ą d r u -
ż y n ę W h i t e S t a r , f r a n c u s k ą 
M o n t r o u g e i u n i w e r s y t e c k ą 
d r u ż y n ę O x f o r d u . 

Z e s p ó ł k o s z y k ó w k i m ę s k i e j 
P o l s k i b a w i ć b ę d z i e w d n i a c h 
9 — 14 m a j a w B e l g i i n a 
t o u r n é e s p o r t o w y m . P o r o z e -
g r a n i u m e c z ó w z d r u ż y n a m i 
b e l g i j s k i m i p o l s c y k o s z y k a -
r z e w y j a d ą d o N i e m i e c k i e j 
R e p u b l i k i F e d e r a l n e j . 

W z a w o d a c h ż e g l a r s k i c h w 
M o n t e C a r l o , k t ó r e s t a n o w i ć 
b ę d ą o s t a t n i ą g e n e r a l n ą p r ó -
b ę d l a d r u ż y n s z y k u j ą c y c h 

s i ę d o O l i m p i a d y , w e z m ą u -
d z i a ł z a w o d n i c y p o l s c y S z a -
d z i e w s k i i S z p e t u l s k l . W p r a w -
d z i e ż e g l a r s t w o n i e o b j ę t e 
j e s t p r z y g o t o w a n i a m i d o 
I g r z y s k p r z e z P o l s k i K o m i t e t 
O l i m p i j s k i , a l e j e ś l i s t a r t u -
j ą c y w M o n t e C a r l o z a w o d n i -
c y u z y s k a j ą d o b r e w y n i k i , 
m a j ą s z a n s e z a k w a l i f i k o w a -
n i a s i ę d o d r u ż y n y o l i m p i j -
s k i e j . 

" i n c e n n e s p r z e b i e g a ł s i e d e m 
r a z y . 

C o r o k u w i t a s t a r y c h z n a -
j o m y c h i z n a j o m y l a s e k p a -
r y s k i . Z e s m u t k i e m m ó w i , ż e 
g d y b y w t y m s e z o n i e m i a ł 
t y l e s t a r t ó w , c o j e g o r a d z i e c -
c y w s p ó ł z a w o d n i c y , t o m o ż o 
b y n i e p o z w o l i ł s i ę w y p r z e -
d z i ć , k i e d y n a p ó ł t o r a k i l o -
m e t r a p r z e d m e t ą m i a ł n a d 
n i m i s p o r ą p r z e w a g ę . Z p r z y -
j e m n o ś c i ą w s p o m i n a o d u ż y m 
d o p i n g u , j a k i m g o o b d a r z a ł a 
p u b l i c z n o ś ć p a r y s k a , d o p i n g u 
w k t ó r y m c z ę s t o s ł y s z a ł p o l -
s k i e s ł o w a . 

O ż ó g j e s t z a w s z e p o g o d n y 
i p e ł e n o p t y m i z m u . M a n a -
d z i e j ę , ż e m i m o k o n t u z j i i 
p r z e r w y w t r e n i n g a c h z d o ł a 
n a d r o b i ć s t r a c o n y c z a s p r z e d 
z b l i ż a j ą c ą s i ę O l i m p i a d ą . N a -
s z y m C z y t e l n i k o m p r z e s y ł a 
p o z d r o w i e n i a . 

JAKI TO SPORT? 
z p o d a n e g o r e b u s i k u o d -

c z y t a ć s z e ś c i o l i t e r o w y w y r a z . 
R o z w i ą z a n i a n a l e ż y n a d s y -

ł a ć w t e r m i n i e 1 0 - d n i o w y m 
o d d a t y u k a z a n i a s i ę n u m e r u 
p o d a d r e s e m r e d a k c j i z d o -
p i s k i e m n a k o p e r c i e „ R o z -
r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d 
C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y n a d e ś l ą 
p r a w i d ł o w e r o z w i ą z a n i a , r o z -
l o s o w a n e z o s t a n a 

n a g r o d y k s i ą ż k o w e . 



La Pologne exporte 
en France des escargots... 

de Bourgogne 
L e s français f igurent p a r m i les 

mei l leurs cl ients d 'un établ i ssement de 
la région de Poznan , „ L , A S " qui leur 
envoie chaque a n n é e des tonnes d 'es -
cargots qui font les délices des g o u r -
m e t s car ils ont la tail le et l e gout de 
leurs frères bourguignons . L a F r a n c e 
n 'est pas la seule à les apprécier . 

A i n s i l ' année passée douze tonnes de 
ces escargots de „ B o u r g o g n e " sont 
partis vers les tables suisses , a l l e m a n -
des et françaises . „ L a s " exporte é g a -
l e m e n t vers ces pays des p e r d r i x et 
des l ièvres en quantités impress io -
nantes . 

L e s g o u r m e t s ne sont pas les seuls 
clients de cet établ issement . „ L a s " 
fourni t aussi en gibier les chasseurs 
d ' Ital ie et de F r a n c e : 2.150 l ièvres de 
la région de P o z n a n ont fait connais -
s a n c e cette a n n é e avec les N e m r o d de 
ces pays . 

Les lampadaires seront-ils 
c o m m a n d é s par des cellules 

photo-éleciriques 
ou par radio? 

L ' a u t o m a t i s a t i o n n ' e s t p a s u n e m o d e 
m a i s u n e n é c e s s i t é . E l l e e s t p a r t o u t 
à l ' o r d r e d u j o u r . A f i n d e d o n n e r u n 
m e i l l e u r é c l a i r a g e à l a c a p i t a l e , d e u x 
p r o c é d é s a l l u m a n t a u t o m a t i | ç i u e m e n t 
l e s l a m p a d a i r e s s o n t a c t u e l l e m e n t à 
l ' é t u d e . 

U n e r u e d e V a r s o v i e s e r t d e t e r r a i n 
d ' e x p é r i e n c e , a u x p a r t i s a n s d e s d e u x 
s y s t è m e s . 

— L e p r e m i e r p r é v o i t q u ' u n e c e l l u l e 
p h o t o - é l e c t r i q u e v é r i f i e r a l ' i n t e n s i t é d e 
l a l u m i è r e . D è s q u ' i l f e r a s o m b r e e l l e 
d é c l e n c h e r a l ' a l l u m a g e . 

L e s e c o n d c o n f i e c e t t e t â c h e à u n 
c e n t r e q u i e n r e g i s t r e r a i t a u t o m a t i q u e -
m e n t t o u t e s l e s „ d e m a n d e s " d e l u -
m i è r e e t d e c o u r a n t é l e c t r i q u e — e t 
q u i d é c l e n c h e r a i t à d i s t a n c e l ' a l l u m a g e 
e n u t i l i s a n t d e s o n d e s r a d i o . 

DANS DEUX MOIS LES VACANCES 
ON ECUME LES BANLIEUES 
OE T O U T E S L E S V I L L E S 
pour que les enfants qui ne pourront pas 
partir dans les colonies puissent se détendre 

D a n s d e u x m o i s l e s é c o l e s f e r m e n t 
l e u r s p o r t e s e t d e g r a n d e s d i s c u s s i o n s 
r é u n i s s e n t e n c e m o m e n t l e s a u t o r i t é s , 
l e s s y n d i c a t s , l ' o r g a n i s a t i o n d e s f e m -
m e s , l e s m a î t r e s e t l e s a s s o c i a t i o n s 
d e p a r e n t s a u t o u r d e s p r o j e t s d e 
v a c a n c e s . 

C e t t e a n n é e 50.000 e n f a n t s d e p l u s 
q u e l ' a n n é e p a s s é e p a r t i r o n t e n c o l o n i e 
d e v a c a n c e s . O n a p r é v u d e s c a m p s d e 
v a c a n c e s i t i n é r a n t , d e s s é j o u r s à la 
v i l l e p o u r l e s e n f a n t s d e l a c a m p a g n e . . . 
E t p a r t o u t o n s ' e f f o r c e d e f a i r e l e m a -
x i m u m p o u r o r g a n i s e r l e s l o i s i r s e t 
l e r e p o s d e c e u x q u i n e p o u r r o n t p a s 
p a r t i r c e t t e a n n é e . 

L e s i n s t a l l a t i o n s , q u ' o n g r a n d i t , 
q u ' o n m u l t i p l i e , n e s u f f i s e p a s e n c o r e 
d a n s u n p a y s a u s s i j e u n e q u e l a 
P o l o g n e (à V a r s o v i e u n h a b i t a n t s u r 
t r o i s à m o i s d e d i x h u i t a n s ) . 

A u s s i d e s é q u i p e s é c u m e n t - e l l e s l e s 
b a n l i e u e s e t l e s e n v i r o n s d e s v i l l e s 

a f i n d e d é c o u v r i r d e n o u v e a u x t e r -
r a i n s , d e n o u v e a u x b â t i m e n t s q u i p o u r -
r a i e n t ê t r e u t i l i s é s d a n s l ' i m m é d i a t 
p o u r p e r m e t t r e a u x e n f a n t s d e s e 
d i s t r a i r e e t d e s e r e p o s e r . L e s s t a d e s 
e t l e s i n s t a l l a t i o n s s p o r t i v e s l e u r s e r o n t 
r é s e r v é s . 

E n m ê m e t e m p s o n a m é l i o r e l e s y -
s t è m e d e s v a c a n c e s , p a r t i c u l i è r e m e n t 
c e l u i d e s c a m p s i t i n é r a n t s q u i e s t 
d e s t i n é à f a i r e c o n n a î t r e l e u r p a y s 
a u x j e u n e s p o l o n a i s . 

O n a j u g é q u e l e s r a n d o n n é e s 
e f f e c t u é e s l e s a n n é e s p r é c é d e n t e s é -
t a i e n t t r o p l o n g u e s e t t r o p f a t i g u a n t e s 
p a r c e q u ' e l l e s v o u l a i e n t t r o p m o n t r e r . 
M a i n t e n a n t , d e s j o u r s d e r e p o s d e v r o n t 
s é p a r e r c h a q u e d é p l a c e m e n t . L e s j e u -
n e s o n t t o u t l e t e m p s p o u r v o i r l e 
p a y s , i l s s ' o n t a s s u r é s m a i n t e n a n t 
d ' a v o i r p l u s t a r d l a p o s s i b i l i t é d e s ' y 
p r o m e n e r . . . a l o r s , q u ' o n n e se p r é c i p i t e 
p a s . 

O n les appel le „ L e s douze A p ô t r e s " ces vieil les m a i s o n s du X V I I s . à C h e ł m s k o Slaskie , une petite vi l le dans la 
v o ï v o d i e de W r o c l a w . M a i n t e n a n t II en restent s e u l e m e n t onze, car la d o u z i è m e n'a pas s u r v é c u l ' epreuve du temps 

IVOVYELLES E C L A I R # 
^ „ORFEU NBGRO", le film de Marcel 

Camus, qui vient de recevoir un Oscar 
à New York, et ,,Mon Oncle" le film comi-
que de Jacques Tati seront projetés pro-
chainement SUT les écranes polonais. 

^ LA GRECE A DEMANDÉ A LA PO-
LOGNE de lud construire une sucrerie. X^ 
montage de cette importante usine commen-
cera en 1961. Elle devra être terminée en 
1963. C'est le troisième pays, après l'Iran 
et Ceylan qui achète une sucrerie polonaise. 

^ EN SIX MOIS, 23.000 PAYSANS ONT 
ACHETÉ à l'Etat 58.500 hectares de terre. 

IVOUVELLES ECLAIR 
dont la moitié dans les territoires occiden-
taux. Au cours du premier trimestre, bien 
que ce ne soit guère la saison pour de 
telles transactions, les achats de terrains 
ont augmenté de 30% par rapport à la 
période correspondante de l'année dernière. 

^ 54% ENVIRON DES ETUDIANTS, soit 
58.000 garçons et filles, habitent dans 191 
maisons universitaires. 

Les trois premières séries de matches 
de football de la saison ont réuni sur les 
stades 550.000 spectateurs, soit environ 32.000 

• NOUVELLES ECLAIR 
pour chaque rencontre, établissant ainsi le 
record de popularité de ce sport en Pologne. 

^ Dix sept pays ont annoncé leur par-
ticipation à la Course de la Paix qui part 
le 2 mai prochain de Prague, et se termi-
nera le 16 mai à Berlin. L'équipe de France 
sera cette année entraînée par Robert Ou-
bron. Pour la première fois la Grèce parti-
cipera à répreuve. Avec l'adhésion attendue 
de l'Italie, la treizième course de la paix 
comprendra les meilleurs cyclistes amateurs 
d'Europe. 

I LA PAGE FRANÇAISE | 
A Ta rnob rzeg , on ne passera 

plus le minera i de sou f re 
comme le café 

e t o n é c o n o m i s e r a p l u s i e u r s m i l l i o n s 

de zlotgs pa r an 
Un groupe d'ingénieurs dirigés par le 

prolesseur Stanisław Bretszajder vient 
de mettre au point à l'école Polytech-
nique de Varsovie uns nouvelle mé-
thode d'extraction du souire. 

Jusqu'ici le souire était séparé de 
son minerai par une opération qui res-
semblait tort à la façon dont les mé-
nagères lont leur calé, fil était moulu 
très lin avant de devenir, mélangé à 
de l'eau, une boue que l'on passait par 
divers procédés pour en retirer le 
souire. 

La nouvelle méthode qui utilise 
l'électricité permet de réduire ces opé-
rations. Plus besoin de broyer iinement 
le minerai, pMs besoin de le passer. 

Grâce à cette méthode on retire 
98'/e du souire contenu dans le minerai 
contre 72"/o avec la méthode „ména-
gère". Ce qui représente une économie 
de plusieurs millions de zlotys. 

L'équipe du professeur Bretszajder 
qui est spécialisée dans la mise au 
point de nouvelles méthodes a réalisé 
jusqu'ici par ses découvertes 250 mil-
lions de zlotys par an. 

Dalida et Juliette Gréco 
viendront chanter 

cette année sur 
les scènes polonaises 

où se produiront de nombreux 
artistes^étrangers 

D a l i d a et Juliette G r é c o viendront 
chanter cette a n n é e sur les scènes 
polonaises les succès dé jà connus 
des auditeurs de la radio. D e France 
viendra é g a l e m e n t la C o m p a g n i e 
d u V i e u x C o l o m b i e r qui m o n t e r a 
sur les planches de la capitale 
que lques pièces inscrites à son 
répertoire . 

Les- spectateurs polonais seront 
part icul ièrement gâtés par les pro -
g r a m m e s d 'échanges d'artistes au 
cours des prochains mois . D e s a r -
tistes d u m o n d e entier vont venir 
se produire dans leurs théâtres et 
leurs sal les d e concerts . A i n s i ils 
pourront voir et apprécier la troupe 
de bal let d u G r a n d théâtre de 
M o s c o u , l 'orchestre phi larmonique 
tchèque, une compagnie de théâtre 
italienne, les célèbres violonistes 
soviét iques L é o n i d K o g a n et Igor 
Oistrak, la troupe de danses de 
K e i t a Fodéba. . . 

Si vous voulez savoir 
ce qui passe en Pologne 

et dans le monde... 
téléphonez au 31-94 

à Varsovie 
D e p u i s l e 1 - e r A v r i l , l a d i r e c t i o n 

d e s P . T . T . p o l o n a i s a i n a u g u r é u n e 
n o u v e l l e f o r m u l e d ' i n f o r m a t i o n s p a r 
t é l é p h o n e . P o u r t o u t s a v o i r s u r c e q u i 
s e p a s s e e n P o l o g n e e t d a n s l e m o n d e 
Il s u f f i t d e f a i r e l e n u m é r o 3 1 - 9 4 s u r 
l e c a d r a n d u t é l é p h o n e . 

I l y a q u e l q u e s t e m p s d é j à u n b u -
r e a u d e r e n s e i g n e m e n t s a v a i t é t é 
o u v e r t d a n s l ' u n d e s c e n t r a u x t é l é -
p h o n i q u e s d e l a v i l l e . E n d e m a n d a n t 
l e 2 1 - 0 0 o n p o u v a i t o b t e n i r d e s i n f o r -
m a t i o n s s u r l e s s p e c t a c l e s d e l a c a p i -
t a l e , s a v o i r d a n s q u e l h ô t e l i l r e s t a i t 
d e s c h a m b r e s l i b r e s , o u b i e n e n c o r e 
c o n n a î t r e l e s r é p o n s e s d e l a P e t i t e 
E n c y c l o p é d i e U n i v e r s e l l e à l e u r s 
q u e s t i o n s . . . 

L e n u m é r o q u i a l e p l u s d e s u c c è s 
e s t p o u r l ' I n s t a n t l e 3 1 - 9 1 o ù o n p e u t 
p r e n d r e c o n n a i s s a n c e d e s p r é v i s i o n s 
m é t é o r o l o g i q u e s . 100.000 p e r s o n n e s y 
f o n t a p p e l c h a q u e m o i s . 

Le Gérant: M . Banaszkiewicz. 

IMPRIMERIE 
Z a k ł a d y Graficzne Łączności 
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,.Nieprawda, ż e gramatyka jest nudna. Nas interesuje nauka polskiego i bardzo ją lubimy" 

Proszę Pani, ja chciałabym dalej opowiadać! — 
prosi Ania Drzewiecka, rozkochana w iantastyce 
polskich baśni i bajek, pięknie polskiej mowy 

DO s z k o ł y p r z y w i o d ł a n a s p i o s e n k a . T a s t a r a , 
w i e r n a p o l s k a p i o s e n k a , k t ó r a t o w a r z y s z y 
e m i g r a n t o w i w s z ę d z i e , b a w i , p o c i e s z a , k o i 

t ę s k n o t ę , a w d z i e c i a c h j e g o b u d z i s e n t y m e n t d l a 
o d l e g ł e j P o l s k i . Z d a l e k a j u ż s ł y s z e l i ś m y p o l s k ą 
m e l o d i ę , ś p i e w a n ą p r z e z m ł o d e g ł o s y . 

— G d z i e ż e ś t y b y w a ł , c z a r n y b a r a n i e ? — p y -
t a ł y c i e k a w e d z i e w c z ę t a . 

— W e m ł y n i e , w e m ł y n i e , m o ś c ł w y p a n i e — o d -
p o w i a d a l i w e s o ł o c h ł o p c y . 

D z i e c i z e b r a n e b y ł y w m a ł e j s a l c e , k t ó r ą w y -
n a j m u j e d l a p r o w a d z e n i a l e k c j i p o l s k i e g o p a n i 
•Jadwiga S p e c h t , n a u c z y c i e l k a z M o n t c h a n i n . U c z -
n i o w i e p r z y c h o d z ą n a l e k c j e r e g u l a r n i e i z p r a w -
d z i w ą p r z y j e m n o ś c i ą . C i e s z ą i c h s z y b k i e p o s t ę p y , 
j a k i e r o b i ą w j ę z y k u p o l s k i m , l u b i ą p i e ś n i i z a b a -
w y , k t ó r e o r g a n i z u j e n a u c z y c i e l k a , w i e r s z e , o p o w i a -
d a n i a i b a j k i , k t ó r e c z y t a s i ę w k l a s i e . P o w i ą z a n a 
u m i e j ę t n i e z z a b a w ą , n a u k a w p o l s k i e j s z k o l e n i e 
n u ż y i n i e m ę c z y d z i e c i . P r z e c i w n i e . S t a n o w i j e s z -
c z e j e d n ą a t r a k c j ę c z w a r t k u , t e g o w y c z e k i w a n e g o 
p r z e z w s z y s t k i e d z i e c i d n i a z a b a w , s p o r t u , s p a c e -
r ó w , o d p o c z y n k u . 

— C z y p a m i ę t a c i e d z i e c i h i s t o r i ę . , 0 k r ó l e w n i e 
— C z a r o d z i e j c e " ? — p y t a n a u c z y c i e l k a . N a p o -
p r z e d n i e j l e k c j i p r z e c z y t a ł a b a j k ę K r a s z e w s k i e g o , 
t e r a z p o k a z u j e o b r a z y , i l u s t r u j ą c e t ę b a j k ę , a d z i e -
c i k o l e j n o o p o w i a d a j ą . Z a i n t e r e s o w a n i e j e s t o l b r z y -
m i e . M a l c y p r z e j m u j ą s i ę f a n t a s t y c z n y m i d z i e j a m i 
b o h a t e r k i , o p o w i a d a j ą d o k ł a d n i e j e j ż y c i e i p r z . r -

w czasie przerwy wszyscy pędzą do okna. Czy boisko już suche? Tak, tak! Można grać w piłkę 

,,Myśmy przyszłością narodu" — pieśń, która 
podoba się dzieciom, a jednocześnie cieszy rodziców 

g o d y p i l n u j ą c s i ę w z a j e m n i e , a b y n i e p o m i n ą ć 
ż a d n y c h s z c z e g ó ł ó w . J e d n a z d z i e w c z y n e k w d a j e 
s i ę w t a k d o k ł a d n e o p o w i a d a n i e n i e z w y k ł y c a 
p r z y g ó d , ż e r e s z t a k l a s y o n i e m i a ł a z p o d z i w u . 

— S k ą d t y t o w s z y s t k o w i e s z ? — s z e p c z e H a -
n u s i a z d r u g i e g o s z e r e g u d z i e w c z ą t . 

— W i d z i a ł a m t o w k i n i e ! — o d p o w i a d a z d u m ą 
z a p y t a n a . — G r a l i t o w M o n t c h a n i n . 

— A j a t e g o f i l m u n i e w i d z i a ł a m ! — w y k r z y k u j e 
g ł o ś n o r o z ż a l o n a H a n u s i a . W i e , ż e f i l m y p o l s k i e 
są t u t a j w y ś w i e t l a n e t a k r z a d k o . J a k a s z k o d a , ż e 
o n a n i e w i e d z i a ł a n i c o t y m , ż e g r a j ą „ K r ó l e w n ę — 
C z a r o d z i e j k ę " . 

A l e o k a z u j e s i ę , ż e n i e j e s t t o s t r a t a n i e p o w e t o -
w a n a . W s z k o l e j e s t a p a r a t d o p r z e z r o c z y i p a n i 
s p r o w a d z i ł a f i l m z b a j k ą „ O K r ó l e w n i e — C z a r o -
d z i e j c e " . A w i ę c w s z y s c y b ę d ą m o g l i f i l m p o z n a ć . 
F i l m j e s t o c z y w i ś c i e n i e m y . D z i e c i s w y m o p o w i a -
d a n i e m z a s t ą p i ą t a ś m ę d ź w i ę k o w ą . 

— J a k i e z n a s z n a j w i ę k s z e r z e k i w P o l s c e , Z e -
n i u ? — T e r a z z a c z y n a s i ę g e o g r a f i a . Z e n i o L a s -
k o w s k i z b l i ż a s i ę d o m a p y i z a c z y n a p r a c o w i c i e 
„ s p ł y w W i s ł ą d o G d a i i s k a " , p o t e m p o k a z u j e O d r ę , 
W a r t ę , B u g i i n n e r z e k i . O p e r u j e s i ę m a p ą , o b r a -
z e m , z d j ę c i a m i i — c o n a j w a ż n i e j s z e , n a w i ą z u j e 
s i ę u s t a w i c z n i e d o t e g o , c o d z i e c i w i d z i a ł y , c o 
p o z n a ł y w P o l s c e p o d c z a s p o b y t u n a k o l o n i a c h 
l e t n i c h . 

— W i s ł a i O d r a w p a d a j ą d o m o r z a B a ł t y c k i e g o . 
W i s ł a w y p ł y w a z K a r p a t , k t ó r e z n a j d u j ą s i ę n a 
p o ł u d n i u P o l s k i — c i ą g n i e d a l e j Z e n i o . W s z y s t k i e 
d z i e c i s ł u c h a j ą z z a i n t e r e s o w a n i e m . J a n e k b y ł n a 
Ż u ł a w a c h , w i d z i a ł u j ś c i e W i s ł y , J a c q u e l i n e p ł y n ę ł a 
s t a t k i e m w i ś l a n y m z W a r s z a w y d o P ł o c k a , i n n i 
p a m i ę t a j ą O d r ę z w a k a c j i s p ę d z o n y c h w Ś w i n o -
u j ś c i u l u b p o d W r o c ł a w i e m . 

— P r o s z ę w y m i e n i ć n a j w a ż n i e j s z e m i a s t a p o l -
s k i e . — A n i a D r z e w i e c k a . — D z i e w c z y n k a z 
p r a w d z i w ą p r z y j e m n o ś c i ą w y l i c z a s z e r e g n a z w . 
O b s e r w u j ą c j e j u ś m i e c h n i ę t ą b u z i ę m o ż n a o d r a z u 
p o z n a ć , k t ó r e m i a s t a z n a i k t ó r e p o z o s t a w i ł y j e j 
n a j w i ę c e j m i ł y c h w s p o m n i e ń . 

— S z u m i d o k o ł a las — ś p i e w a j ą z n ó w d z i e c i , 
w c z a s i e g d y o p u s z c z a m y M o n t c h a n i n . D a l e k o r o z -
l e g a s i ę p i e ś i i i w s z ę d z i e , d o k ą d k o l w i e k d o c i e r a , 
b u d z i u ś m i e c h s y m p a t i i : 

— T o p o l s k i e d z i e c i s i ę u c z ą . 
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Po śmierci Danusi Zbyszko długo rozpaczał w Spy-
chowie. Dopiero panu de Lorche udało się namówić 
Zbyszka na wyjazd do Płocka. Na dworze płockim Zbysz-
ko spotka! swego giermka HIawę, a wśród dworek księż-
nej spostrzegł ze zdziwieniem Jagienkę, która mu się 
teraz wydala jakby cudną księżniczką. Zbyszko wraz 
z Powalą i Zyndramem z Maszkowic został wydelego-
wany przez króla polskiego do Malborka w sprawie 
wymiany jeńców. Zbyszko cieszył się niesłychanie, gdyż 
miał nadzieję ujrzeć w Malborku Maćka. W zamku 
krzyżackim nastąpiło radosne spotkanie dwóch rycerzy 
z Bogdańca. Zbyszko wykupił Maćka z niewoli. Rycerze 
polscy zaproszeni zostali przez mistrza na ucztę, na 
której Powala z Taczewa popisał się swoją niezwykłą 
siłą zwijając żelazny tasak w rurkę. Rycerze z Bogdańca 
wrócili do Spychowa. W zamku Juranda zastali Jagien-
kę, która opiekowała się chorym panem ze Spychowa. 
Nie pomogła jednak troskliwa opieka — Jurand zmarł. 
Po jego śmierci Zbyszko osadził w Spychowie młodą 
parę: swego giermka Hktwę j Anulkę Sieciechównę — 
a sam w towarzystwie Maćka i Jagienki powrócił do 
Bogdańca. 

M a ć k o g o s p o d a r o w a ł t c ra^ w B o g d a ń c u . N i e p o k o i ł s i ę s t a -
r y r y c e r z o Z b y s z k a , k t ó r y w o j o w a ł na L i t w i e i n i e d a -
w a ł w i a d o m o ś c i . O d w i e d z i ł g o r a z s t a r y W i l k z B r z o z o -
w e j , k t ó r y p o ś m i e r c i s y n a z a p o m n i a ł o ż a l a c h j a k i e m i a ł 
d o r y c e r z y z B o g d a ń c a . „ W a s z e m u b r a t a n k o w i n i e c h t a m 
B ó g b ł o g o s ł a w i . Ż e b y ś c i e t y l k o na s t a r o ś ć n ie p ł a k a l i p o 
n i m , tak j a k j a p o m o i m c h ł o p i e " . „ B y l e j u ż t y l k o w r ó -
c i ł , t o m u z i e m i i d o b y t k u n i e z a b r a k n i e . " — p o w i e d z i a ł 
M a ć k o . J a g i e n k a c z ę s t o p r z y j e ż d ż a d o B o g d a ń c a . 

M i e s z k a ł a w B o g d a ń c u , a b y p o m ó c w g o s p o d a r c e s t a r e m u 
r y c e r z o w i . C z ę s t o r o z m a w i a l i o Z b y s z k u . W i d z ą c j a k s ię 
n i m M a ć k o p r z e j m u j e , .Tagienka p o w i e d z i a ł a : „ A l e też w y 
k o c h a c i e t e g o s w o j e g o Z b y s z k a , że h e j ! " „ A t y ? N i b y g o 
n i e n a w i d z i s z , c o ? " z a p y t a ! s t a r y r y c e r z . A . l a g i e n k a z a -
w s t y d z i ł a s i ę i r z e k ł a : , , D a j c i e m i s p o k ó j ! C o m w a m w i n -
n a " . M a ć k o j u ż c h c i a ł j e c h a ć d o S p y c h o w a , ż e b y z d o b y ć 
j a k i e ś n o w i n y o Z b y s z k u , g d y w p a d ł p a c h o ł e k i k r z y k n ą ł : 
„ M ł o d y p a n w r ó c i ł ! " W y b i e g l i w i ę c n a j e g o s p o t k a n i e . 

Zbyszko wrócił zc zdobycznymi końmi i zbrojami, ale był 
jakiś smutny. Okazało się, żc miał zbity lewy bok i zła-
mane dwa żebra. Nie było to oczywiście takie groźne, ale 
ogarnęło go jakieś znużenie, jak gdyby wszystkie trudy 
zaczynały mu chodzić po kościach. „Co ci jest? Może byś 
czegoś chciał?" — wypytywał Maćko z niepokojem. „Ni-
czego nie chcę. Wszystko mi jedno!" — odparł Zbyszko. 
W ten sposób upływał dzień za dniem. Ani Maćko, ani 
Jagienka nie wiedzieli co się stało zc Zbyszkiem. 

Wreszcie uradzili z Jagienką, że łatwiej będzie wywie-
dzieć się Maćkowi. Rad nierad Maćko próbował rozma-
wiać ze Zbyszkiem. „Jeżeli już spełniłeś ślub i trumnę 
Danusi przybrałeś pawimi czubami — to musiało ci chy-
ba ulżyć?" „Nie. Na nic widocznie zbawionym duszom 
krew ludzka!" — odparł Zbyszko. ,,I ciągle myślisz o Da-
nuśce?" „Juści! Ale i do tego przywykłem!" „Ja wiem, 
czego ci potrzeba. Tamto się skończyło, a drugie się nie 
zaczęło. Dlatego ci smutno." „Może być!" — przyznał mu. 

Stary rycerz dobrze odgadł przyczynę Zbyszkowego smut-
ku. Słusznie też przewidywał, że prędzej, czy później 
Zbyszko zapomni o bólu i zauważy tak piękną dziewczy-
nę jak Jagienka. Nie wiedział tylko, żc stanie się to tak 
szybko. Jagienka tymczasem pielęgnowała Zbyszka potl-
czas jego choroby, ale żeby sobie nie myślał za wiele, 
rzekła mu raz przebiegle: „To że czasem cię doglądam, to 
tylko z przychylności dla Maćka. A tyś sobie pewnie po-
myślał co? Gadaj!" „Nic nie pomyślałem. Tyś teraz inna". 

Stary rycerz ze swojej strony uknuł intrygę sam nie wie-
dząc, żc tak szybkie da rezultaty. Gdy mu się Zbyszko 
poskarżył, że Jagienka na niego uwagi nic zwraca, chy-
try Maćko powiedział mu, że chce się żenić z Jagienką. 
Dowiedziawszy się o tym Zbyszko posmutniał i chodził 
ponury. Zapowiedział nawet, że pragnie opuścić Bogda-
niec, ale jakoś nic wykonywał groźby. Pewnego dnia od-
wiedziła ich Jagienka i widząc jak się Zbyszko morduje 
z rozczesaniem włosów postanowiła mu w tym pomóc. 

Jagienka kazała sobie przynieść grzanej wody i zabrała 
się do roboty. Zaczęła układać jego złote włosy, a on 
czuł bliskość jej wzniesionych ramion i drżał od stóp 
do głów, hamując się z całej woli, by ją nie porwać 
wpół. W ciszy słycłiać było tylko ich przyspieszone od-
dechy. „Możeś ty chory? Co ci jest?" — spytała po chwili 
dziewczyna. „Nic!" — odpowiedział z wysiłkiem młody 
rycerz. „Bo jakoś tak dycłiasz!" „I ty dychasz!" Znów za-
padła cisza. Dziewczyna czuła na sobie wzrok Zbyszka. 

Policzki zakwitły jej jak róże i zakłopotana spytała: 
„Czego się tak patrzysz?" „Wadzi ci?" „Nie wadzi mi, 
jeno się pytam!" „Jagienka?" „Co?" Zbyszko poruszył 
ustami, nabrał powietrza, wreszcie rzekł: „Kiedy się boję 
coś rzec!" „Nie bój się. Prosta ja dziewczyna, nic żaden 
smok!" „Juści nie smok! Ale że stryj Maćko powiada, żc 
chce cię brać!" „Bo chce, tylko nie dla siebie!" — powie-
działa Jagienka i zamilkła przestraszona własnymi sło-
wami. „Przemiły Bóg! Jaguś moja! A ty co na to, Jaguś?" 

Zbyszko patrzył na Jagienkę roziskrzonym wzrokiem. Jej 
oczy niespodziewanie wezbrały łzami, śliezne usta po-
częły drgać, a głos stał się tak ciehy, żc Zbyszko ledwo 
mógł dosłyszeć. „Tatuś i opat chcieli... a ja — lo... ty 
wiesz!" Na te słowa radość buchnęła Zbyszkowi w sercu 
jak nagły płomień, więc porwał dziewczynę i zaczął 
krzyczeć w zapamiętaniu. „Jaguś! Jaguś! Złoto ty moje! 
Słonko ty moje! Hej!" Krzyczał tak, że stary Maćko 
myśląc, że stało się coś niezwykłego, wpadł do izby. 

Ujrzawszy Jagienkę na rękach Zbyszka zawołał: „W imię 
Ojca i Syna! Miarkuj się chłopie!" „Stryjku! Kiedy Ja-
guś! I ja! Stryjku!" — plątał się z radości młodzian. „Po-
chwalony!" — rzekł stary rycerz. „Wiedziałem ci ja, że 
tak się skończy. Ale mi przecież radość. Boże wam błogo-
sław. Lżej będzie umierać. Dziewucha jak złoto naj-
szczersze! Ku Bogu i ku ludziom. Trzeba jechać do Zgo-
rzelic Jaśkowi oznajmić. Hej, żeby stary Zych żył! I opat!" 
A oni wzruszeni chcieli przed nim klęknąć, lecz nie zdążyli. 

Chwycił ich bowiem stary w kościste ramiona i przy 
cisnął ze wszystkich sił. „Bo tak prawdę mówiąc, to wa 
tak oboje miłuję, że i wstyd gadać". I chociaż Maćk 
miał serce hartowane, zaczęło go coś dusić w gardl 
więc ucałował jeszcze Zbyszka, a potem w oba polici 
ki Jagienkę i wykrztusiwszy na wpół przez łzy: „Mió 
nie dziewczyna!" — poszedł do stajen. Zataczaji 
się z radości stary rycerz mruczał do siebie: „Da Bó 
że Gradów Bogdanieekich posypie się jak gradu 

(28 — d.c.n. 


